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W o l n o ś ć
r  J e s i e n i ą  19.13 r. o d b y w a ł a  s ię  w  
B u s k u  r o z p r a w a  s ą d o w a  o z n a n e  i g ł o 
ś n e  z a jś c ia ,  j a k ie  się  w y d a r z y ł y  w  
P i a s k u  W i e l k i m ,  w s i  p o w i a t u  s to p n ic -  
k ie g o .  P r z e d  s ą d e m  p o s t a w i o n o  k i l k u 
n a s t u  c h ło p ó w  ,,w i n o w a j c ó w " .  S p r a 
w a  an i  n o w a ,  an i  d z iw n a ,  a jak  n a  n a -  
6ze s t o s u n k i  n i e m a l  że c o d z ie n n a .

P r o k u r a t o r  o b a r c z a ł  o s k a r ż o n y c h  
c ię ż k ie m i  p r z e w i n ie n i a m i ,  o b r o ń c y  
p r z e p r o w a d z i l i  n i e o d p a r t e  d o w o d y  ich  
n :ev in n o śc i .  P o m a g a l i  im  l iczn i  n a 
o c z n i  ś w ia d k o w i e  w y p a d k ó w .  O s k a r 
ż e n i  b r o n i l i  s ię  t e ż  sa m i .  Z n a m i e n n e  i 
g o d n e  z a p a m i ę t a n i a  są  p r z e m ó w i e 
n i a  n i e k t ó r y c h ,  s z c z e g ó ln ie  p r z y  t a k  
z w a n y m  o s t a t n i m  s ło t t i e ,  j a k ie  p r z y 
s ł u g u j e  p o d s ą d n e m u .

O s k a r ż o n y  K o w a l s k i  m ó w i ł  n i e m a l  
'd o s ł o w n i e : „J estem człowiekiem ubo
gim, pracuję ciężko, by siebie i ro
dzinę utrzymać. Nie zalegam z podat
kami, daję pańslwu wszystko, co 
się ode mnie należy. Jeszcze za ca 
pracowałem tajnie dla wolności i 
podległości naszego Narodu, 
ny wezwaniu Rządu Obrony  
dowej poszedłem w roku 1 
O jczyzny przed 
chcę za to nic, pragnę 
Polsce panowała 
zgromadzenie w Piasku  
po to, by przeciw władzy występować, 
Jecz żeby się choć na chwilę oderwać 
od nędzy i ucisku, a przy tym od na
szych posłów usłyszeć słowa nadziei 
i pociechy. K iedy w więzieniu kielec
kim  prosiłem, by mi lekarz opatrzył 
potłuczoną przez policjanta rękę, proś- 
b i  e mojej odmówiono".

P o d o b n i e  p r z e m a w i a ł  B o g d a l s k i  i 
in n i  c h ło p i  w  t y m  p r o c e s i e  o s k a r ż e n i .  
S ą d  w y s łu c h a ł ,  r a d z i ł  d ł u g o  i d a ł  w i a 
r ę  p r o k u r a t o r o w i  i p o l ic j i ,  s k a z u j ą c  
o b w i n i o n y c h  p o  k i lk a  l a t  w ie z ie n ia .

N ie  in a c z e j  s ię  z a c h o w a l i  i m ó w il i  
c h ło p i  z Grodziska, Łapanowa, Nocko- 
wej, Bystrego i wielu innych wsi na 
rozprawach sądowych masowo odby
wanych. K a ry  im nie zawieszono, bo 
,,nie okazali skruchy".

S ło w a  ich  p r z y k r e  i b o le s n e ,  a le  
p r z y t e m  s z c z e r e  i o b y w a t e l s k i e ,  n ie  
z o s t a ł y  g ło s e m  w o ł a j ą c e g o  n a  p u s z c z y .  
.P o d a ła  je u c z c iw a  p r a s a  c h o ć b y  d la  
p o r z ą d k u ,  i n n a  z a c h o w a ł a  m i lc z e n ie .  
,Po co  s ię  c h ł o p a m i  z a j m o w a ć ,  a n ie  
d a j  B o ż e  je sz c z e  s ię  n a r a z ić .  G d y b y  
to  p o w ie d z i a ł  k t o  in n y ,  ile b a ł o b y  j a z 
g o t u ,  r a d o ś c i ,  u n ie s ie n ia .  A le  c h ło p i !  
D o s t a l i  s w o ją  p o r c j ę  i p ó jd ą ,  s k ą d  
w y sz l i .

T o  t e ż  z y s k  jedyny** i p r a w d z i w y  
l e ż y  w  tv m ,  że s ło w a  o w y c h  c h ło p ó w  
s z c z e r e  i o t w a r t e ,  p r z e z  n ik o g o  n ie  
r e k l a m o w a n e ,  wpadły do serca i d u s z y  
ich milionowej braci, stając się dla 
niej pokarmem i programem. Pokar
mem, którym ona będzie żyć ,  progra
mem, który mimo wszystko musi w 
życie w cielić!

N ie  z a t r z y m a j ą  je j  n a  t e j  di odze

[ ż a d n i  k u s ic ie le ,  c h o ć b y  m ie l i  d u ż o  w i ę 
ce j  do  r o z d a n i a  i j e s z c z e  z w y z s z e  
p r z e m a w i a l i  K a r m e l u .  J u d a s z ó w  
że  z n a jd ą ,  p o d ły c h  k u n ią ,  a!e ć f  
s t a n o w i ą  a m  m a s y  lu d o w e j ,  
s u m ie n ia .  S ą  t y lk o  w y r  
sa ludowa pozostała 
nie pokalała niczym  
z o s t a n i e !

e r p ie ń  1920  r o k u  w s z y ’- 
?£ p r z y p o m i n a ć  w in ie n  

z w y c ię s tw o  p o d  W a r s z a w ą ,  
j p c  m o ż l iw o ś ć  p r z e g r a n e j ,  ze 

śnij je j  n a s t ę p s t w a m i ;  Ż a d n e  
j i r b i ą g a  w. n a j u r o c z y s t s z e  

y  u b r a n e ,  nie mogą odebrać 'za- 
Sejmowi, rządowi, ani wielu do

wódcom, nie zdołają także zaprzeczyć,

że zwycięstwo nad Bolszew.:kam pod 
arszawą odniósł prosty żołnierz. A  

żołnierz to chłoo polski w ogrom- 
j większości. A c z k o lw ie k  t e g o  n ie  

c h c ą  p r z y z n a ć  r ó ż n i  s p e c ja ln i  h i s t o 
ry c y ,  to  c h ło p i  to  w ie d z ą  i n ig d y  o t e m  
n ie  z a p o m n ą .

T a k  b y ło  p o d  W a r s z a w ą  i t a k  
p o z o s t a n i e  n a  z a w s z e .  N a  b a r k i  c h ło 
p ó w  p o l s k i c h  s p a d a  u t r z y m a n i e  P a ń 
s tw a  je g o  o b r o n a .  O d  n ic h  z a le ż y  je 
g o  b y t  i p r z r s z l o ś ć .  W o j n a  b o l s z e w ic 
ka  p r z y  t y m  w c a ie  n ie  z a m y k a  o k r e 
su  z m a g a ń  a s to s u n k i  ś w ia to w e  a n i  
n ie  z a p o w i a d a j ą  t r w a ł e g o  p o k o ju ,  an i  
z b y t n i e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  d ’a nas .  
P r z e d  d n ia m i  n ie w ie lu  p r e m i e r  a n 
g ie lsk i  w e z w a ł  c z ło n k ó w  r z ą d u ,  a b y  
się  n ie  o d d a la l i  z L o n d y n u .  A p r z e 
cież to  w a k a c i e ,  a A n g l i a  zŁyt słWu?* 
n ie  je s t ,  c h o ć  o t v m  n ie  m ó w i .

C h ło p i  m a  f i  w ie le  w a io r ó w ,  k t ó r e  
■bv s ię  p r z y d a ły  i n n v m ,  a le  są  p r z y 
t e m  lu d ź m i  i to  lu d ź m i  ś w i a d o m y m i ! 
Z aw sze ,  b ę d ą  b r o n i ć  k r a j u  i ie g o  rtie- 
p o d le g lo ś c i ,  a le  n i g d y  n ic z y ic h  pr.zy- 
w i ie jó w ,  s z a c h r a j s t w  i s z k o d n ic t w a .

Ks. Kentu z małżonką w ogrodzie pp. Poklewskich w hatow lcach.
Bawił w Polsce brat króla angielskiego, książę Kentu z małżonką, księżną Maryną. Najpierw 
zatrzymał się książę w Katowicach u swoich znajomych państwa Koziełt-Poklewskich, po
czym udał się na kilka godzin do Krakowa. W poniedziałek udał się książę do Łańcuta

do hr. Potockiego,

S Z C Z A W N I C K A  w o d a  J Ó Z E F I N Ą
przyspiesza rekonwalsc, po zapaleniu płuc.

0  t y m  p o w in n i  p a m i ę t a ć  ci, co  p i j a n i  
s w o ją  w ie lk o ś c ią ,  n ie  m o g a  d o j r z e ć  
r z e c z y w is to ś c i .

P r z e m ó w i o n o  p u b l ic z n i e !  N ie  o b 
c h o d z ą  m ię  n ic z y je  s ą d y !  W iem  o za
rzutach i oszczerstwach misternie fa
brykowanych i celowo rzucanych. Są 
one bronią najpodlejszych ludzi. N ie  
a p e lu j ę  d o  ł o w c ó w  p o s a d ,  f a r y z e u 
sz ó w  d r a o u j ą c y c h  s ię  w  to g i  k a p ł a ń 
sk ie ,  w i d z ą c y c h  t y l k o  s ie b ie  i k l ik ę .  
N ie  w ie r z ę ,  b y  s ię  z m ie n i l i !  T a m *  
g d z ie  p a n u j e  ś l e p o ta  i k r ó t k o w z r o c z 
n o ś ć  n ie  m o ż e  m ie ć  p r z y s t ę p u  p o l i 
t y c z n y  r o z u m .  G d z ie  r z ą d z ą  p r y w a t a
1 n'r zyw ile j 'e ,  n ie  m o ż e  b y ć  m ie js c ?  d la  
w o ln o ś c i  i p r a w a .  Bezprawie nigdy  
nie zniesie praworządności, ciemięzcy 
nie mogą kierować się wolnością! Na  
szczęście nigdy oni nie są w ieczni! 
I  teraz także! Panoszyć się mogą ao- 
tąd, dopóki powołani nie powiedzą: 
D osyć! Zmiany być muszą a przepro
wadzą je naturalni gospodarze kraju !

Przyjaciele Chłopi I
R o c z n i c a  15 s i e r p n i a  j e s t  w ie l k i e m  

ś w i ę t e m  i ta K im  z o s t a n i e .  W  d n iu  t y m  
n ie t y l k o  ż o ł n i e r z  p o l s k i  o d n ió s ł  z w y 
c i ę s t w o  n a d  B o l s z e w i k a m i ,  a l e  odniósł 
je womy obywatel nad hordą niewol
niczą w obrożę zakutą i batem pędzo
ną. N ie  b ę d z i e m y  się  w ie le  z a j m o w a ć  
ty m i ,  co t o  z w y c i ę s t w o  z a m ie n i l i  n a  
b r z ę c z ą c ą  m o n e t ę  w  r o z m a i t y c h  p o 
s ta c i a c h .  M y  s ię  n ie  u p o m i n a m y ' u  n i 
k o g o  o  z a p ła tę ,  n ie  w y s t a w i a m y  N a -  
- o d o w i  r a c h u n k ó w .  W i e m y ,  że  o b o 
w ią z k ie m  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  je s t  s łu 
ż y ć  O jc z y ź n i e .  M a  o n  b y ć  je j c h ę t n y m  
ż o ł n i e r z e m  a n ie  n a j e m n i k i e m .

Ci c h ę t n i  i w o ln i  t w o r z ą  w ie lk ie ,  
n i e z n i s z c z a l n e  r z e c z y ,  ci d r u d z y  k o ń 
c z ą  na d z i e n n e j  z a o ła c ie .

W y  Przyjaciele, w y ludzie nędzy, 
l znoju. W y  Dez posad i przywilejów, 
W y  niezr.an* i pomijani, świętujecie 
ten dzień*

A  . świętując go należycie jakc* 
współtwórcy zwycięstwa, pamiętajcie, 
ze nietylko waszem prawem, ale obo
wiązki em jest dopilnować, by jego 
owoce nie zostały zmarnowane.

W iedzcie przy tym, że szczęście ! 
pokój wyrastają tylko z wolności!

w.

Opłatę pocztową uiszczono gotówką _  . . ,
  —  Dzisiejszy numer zawiera 12 stron
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Ażeby syteacja była jasna...
W ś ró d  .głosów; uisiiiiuijąicych zrozumieć 

w ybuch  bomiby w  Małych św id rach ,  naj
częściej n ap o ty k a  .się talkie, iktóre tw ier
dzą, że ów  zaimoch, o toczony  w dalszym 
ciągu  fesscze 'ntewyfjaśntoniyi, miał na calu 
niedopuszczenie db tak zw anej konsolida
cji narodowej. Jes t  to myśli szeroko  i aż 
d o  znudzenia  w  n i to w a n a  pmziez niektóre 
dzienniki siamaicyjne o raz  te  pienia, które 
uchodzą za  o rg a n y  jgtpupek n a ro d ó w  o-ra-  
diytkadnych o  późnych n a z w a c h  i odicile- 
r.iaeh. Być może, iż ta  w spólność  p o g lą 
d ó w  w y n ik a  z tego po w o d u ,  że znaczna 
część tych narodow ych  rad y k a łó w  znala
zła  się obecnie w  Ozonie, a  n a w e t  za
jęła w  nimi k ierow nicze s tanow isko . Na 
przykład,  obecny  .redaktor „K uriera  Po
rań  nego", p. K. Hnabyk, byf do  n iedaw na 
najbliższym  przyjacielem' ideowym  p. T a 
deusza  Bielec kiego, przewódicą młodzieży 
W szechpolskiej,  stońeem i nadz ie ją  S tron
n ic tw a N arodow ego. A p. Ruttkowsiki, ta k 
że jeszcze do n ied aw n a  jeden z filarów 
„M ałego  Dziennika '11 zostań k ierownikiem 
„ s e k to ru i  m łodzieżow ego Obcwzu Zjedno
czenia N arodow ego, czyliti „Zw iązku Mło
dej Polski11. Ten  falkt nie mojże oczyw i
ście pozostać  bez  w p ływ u  na ujednolice
n ie zapatrywań i poglądów  n a  pew ne 
sp raw y  i zjawiska, chociażby w takim 
rozum ow aniu ,  pow iadam y łagodnie ,  było  
dużo  naiwności ii w zrusza jącej  niekiedy 
prosto ty .

Zagadn ien ie  konBotiidaejii narodow ej 
nie jest ani tak  proste , ani talk ła twe, jiak 
to  się uisiłuije wmówić w  społeczeństw o, 
spekulując n a  jego m ałe  w yrobienie po
ił i tycznie i w ynika jący  z tego b rak  kryty
cyzmu w  ocenie różnych haseł i aktual
nych weziwań. P rzede  wszystkim , jeżeli 
jes t  już o tym m ow a,  społeczeństwo, je
go  najszersze masy, pod względem  wyro
bienia politycznego stoi dziś o cale niebo 
w yżej, n.iż —  dajm y n a  to —  przed dzie
sięciu laty. I t rze b a  przyznać —  w ym aga 
tego  e lem entarna sprawiiedlliwość —  że 
przyczyniły się  d o  tego  rządy sanacyjne. 
W eźm y, jako  przykład,  ten fakt,  k tóry  w  
te j chwili nam  się nasuw a: dziesięć la t  t e 
rnu zagadnien ia  z zakresu  polityki z a g ra 
nicznej p oza  ogran iczoną  , l iczbą polity
k ó w  nikogo  nie interesowały;, byty  obce 
i niezrozum iałe d la  szerszych mas, dziś 
m a sy  te doskonale  się w nich  orien tu ją  
i d a ją  temu w yraz  na  wiecach i zebra
niach, w  podejm ow anych  n a  mich u chw a
łach i rezolucjach. T a k  s p r a w a  wygląda ,  
jieże.Ii chiodzii o  politykę ziagraniczmą, a 
cóż dopiero  m ożna powiedzieć o polityce 
w ew nętrznej.  O kazuje się, że odsunięcie 
szerokich m as  od udziału w życiu poli
tycznym i od -wpływu n a  b ieg  i k ierunek 
s p ra w  p ańs tw ow ych ,  m oże być dobrą 
szkołą polityczną. T e g o  zapew ne n iek tó
rzy  nie przewidzieli, j,ak zresztą  wielu in
nych rzeczy, ale to  w niczym niie osłabia 
pom yślnego  faktu, że wyrób  jenie politycz
ne w Polsce osiągnęło niebyw ały dotych
czas  w ysoki poziom, a jednocześnie z tym 
pogłębił się krytycyzm społeczeństwa i 
zwiększyła się jego odporność  n a  hasła  
1 inspiracje, rzucane  i p o d su w an ą  z w ia 
domych stron i dla w iadom ych  celów.

Nie ulega w ątpliw ości ,  że o w a  tak re- 
fdamiow arna akc ja  konso lidacy jna  przy
czyni się os ta teczn ie  do za tarc ia  tych li
nii podziału, które rozgran icza ły  różne o- 
bozy  polityczne w  Polsce w okresie po-  
m ajow ym . T e  linie, początkow o zdecydo
w an ie  w yraźne  i jasne, z czasem straciły 
bardzo dużo na w yrazistości. Jedne z nich 
by ły  n iena tu ra lne  Ł z tego p o w o d u  nj-e 
mogły  w y trzym ać dłuższej próby czasu. 
Inne po niie jakim ś czasie s ta ły  się n ie
ak tualne ,  b o  w ytw orzyły  się pom iędzy 
w ałczącym i liczne p unk ty  styczne, u jaw 
niła się w spólność interesów, i ów  podział 
* tai wał się czy s ta je  się -coraz ba rdz ie j  
fikcją, co raz  wyraźniejszą i zroizumialszą 
d la  tych, k tórzy  zdają sobie sprawę z o- 
gronrnych przemian, jakie się dokonują  w 
polskim życiu politycznym, Jeszcze jakiś 
czas , a fikcje te znikną bezpowoetnie i 
obecnie o b se rw o w an e  ruchy  i m anew ry  
zakończą się  now ym  przegrupow aniem  o 
Wyraźnych kon tu rach  i ja snych  liniach.

T y m  nie nalleży się m artw ić ,  ale, prze
ciwnie, trzeba się z tego cieszyć. W  Pol
ecę, jeżeli chodzi o  układ stosunków  w e 
wnętrznych , jest do tąd  w szystko ruchome, 
chociaż usiłuje się wmówić, że jest ina
czej. T e  'linie i linijki podziału , k tóre  
gdzi-e indziej, w  innych k ra jach ,  są do 
pew n e g o  s topn ia  na tu ra lne  i uzasad n io 
ne, nie odpow iadają w cale polskiej rzeczy
w istości i  polskim stosunkom. U nas, 
oczywiście, w  tej chwili,  b o  p rzy  zmianie 
Ogólnych w arunków  i to u to g n e  zmianie, 
nie m oże być kilka linii, ale wystarczy  
jedna, .prosta, ja sn a  i wyraźna ,  nie n a s u 
w a ją ca  żadnych w ątp l iw ośc i  i  fiie p o w o 

dująca żadnych złudzeń. Polskie stosun
ki wew nętrzne pos iada ją  od rębnv  charak
ter, a  więic nasze życie polityczne w ysuw a  
specjalnie w ym agania, których z lekcew a
żyć nie możina.

Jakaż  tedy ma być  ta Ii.nia podziału, 
jak m a  być  w ytknię ta ,  w  jakim winna 
.pójść kierunku, kogo  ma dzielić, a kogo 
łączyć? Odpowiedź na te p y tan ia  nie jest 
t rudna,  aczkolwiek z -różnych stron nie 
zaniedbuje -się niczego, żeby sytuację za 
ciemnić i zagm atwać i odwrócić uwagę od 
zagadnień rzeczyw iście najistotniejszych. 
1 spraw najważniejszych. Do tego celu 
służy także operow an ie  hasłem o konsoli
dacji narodow ej i nadaw anie  .mu takiej 
treści, której ono  n.i,e posiada., bo  posia
dać nie może ze w zględu n a  nasze  sto
sunki wewnętrzne, gdybyśm y naw e t  nie 
hrabi pod uw agą intencji tw ó rc ó w  tego 
hasła  o raz  ich p la n ó w  i  zam iarów  na 
najbliższą przyszłość.

Powiedzm y za-tem krótko: Jeżeli cho
dzi o spraw ę na jw ażniejszą ,  o  ustró j p a ń 
stwa, o system i m etody rządzenia,  to po

Organizacją młodzieżową Ozonu jest, jak  
wiadomo, t. zw. „Związek Młodej Polski*4, na 
którego czele słoi pik. Koc, zastępcą zaś jego 
i bezpośrednim kierownikiem organizacyjnym  
Jest nikom u bliżej nieznany z dotychczasowej 
działalności p. Jerzy Rutkowski. O rganizacja 
Ib, jcśfi pominiemy przemówienia radiowe pp. 
Koca i Rutkowskiego, wystąpiła po raz pierw 
szy na zewnątrz. Wyszedł mianowicie pierw 
szy num er organu Z. M. P., miesięcznika p. t. 
„Młoda Polska44, równocześnie zaś P. A. T. o- 
glosil kom unikat o zakończeniu „kursu  dla 
kierowników Z. M. I4.44, oraz nazw iska m iano
wanych przez p. Rutkowskiego członków „kie
row nictwa głównego44 i „kierownictw  tery to
rialny cli14, ni. In. dla Śląska.

Pierwszy num er „Młodej Polski44, który  re
daguje p. Rutkowski przynosi kró tk i artykuł 
pik. Koca. Jest on tak charakterystyczny, że 
przytaczam y go w całości:

„ Św iadom i spuśc izny  p racy  i w a lk i  
.życia Józe fa  Piłsudskiego, w  p e łn ym  po
czuc iu  o lb rzym ie j  odpowiedzia lności za 
k o n ty n u a c ję  Jego w y s i ł k ó w  w  te ra in ie j-  
szości —• s ta jem y, prości i szczerzy  żo ł
nierze sp ra w y  polskiej ,  w  k u r n y m  o rd y n 
ku  do n ieustępl iw ej,  ko n se k w e n tn e j  i w y 
tężonej w a lk i  i p racy ,

A pe l nasz  sk ie ro w a n y  jes t  do całego 
m łodego  pokolen ia  polskiego i obe jm uje  
w szys tk ich  tych ,  k tó r zy  serca m ają  pło
nące gorącą miłością O jczyzny .  B iernych  
i ludzi m a le j  w iary  Z w ią ze k  zawsze bę
dzie od siebie odsuwać. Nie oszczędzi  
żadnego w ys i łku ,  by  sw ą gorącą w iarą  i 
ideą przen ikn ąć  cale m łode  pokolenie ,  by  
w szys tk ich ,  co prężne  m ają  siły  i dusze  
n iew ystyg le ,  zgrupow ać  w  sw oich  szere
gach. N igdy  nie jest zapóźno  stanąć do  
w spólnego  w ys i łku ,  b y  pracy  o grom em  
podzielić  się t  tym i,  co ju ż  zaszczyt pra
cy i w a lk i  o przyszłość  Polski p o d e jm u 
j ą

W ie lk a  i po tężna  Po lska  stanie zbu do 
w a na  jedn o l i tym  w y s i łk ie m  całego naro
du  polskiego. S iły  d uch ow e  do d o k o n a 
nia tego zadania są dziś w  w iększośc i sw ej  
bądź uw ięz ione  w  przestarza łych  fo rm a ch  
życia, b ą d ł  śpią n ierozbudzone.

P rzeży te  fo r m y  l opnrtun is tyczne  p r z y 
zw ycza jen ia  stają na przeszkodzie ,  usiłu
jąc przeciwdzia łać krys ta l izow a n iu  się i 
zgrup ow an iu  sil tw ó rczych  narodow o-  
p a ń s łw o w yc h ,  po drugie j  stron ie  b a ryka 
d y  m a ją cych  obóz „Vollzsfrontu".

Z grupow anie  na jbardzie j  w artościo
w y c h  sił narodu  dla pracy  i w a lk i  o w ie l
ką  i po tężną  P o lskę  m o że  się dokon ać  
jedyn ie  p rzy  is tn ieniu  n ies łychanego na
pięcia w o li  ł d y n a m ik i  ideow ej ośrodka  
działającego. Ujednolicenie ideowo-poll-  
tyczne  narodu, w te d y  ty lk o  jest tw órcze  
i celowe —  g d y  nie  jest p o jm o w a n e  jako  
cel sam  w sobie, lecz jako  środek  n iezbę
d n y  w  walce o silną, po tężną  Polskę. Za
sa dn iczym  bow iem  terenem  pow staw ania  
w y so k ic h  napięć id eow ych  jest w a lka  o 
św ię ty  cel.

Z w ią ze k  M łode j Polski jes t p ow ołany  
do walki .  W a lk i  bezw zg lędne j zarówno  
z jego fa k ly c zn e m i  w rogam i, ja k  i z o- 
p o r tu n izm em , biernością, z niechęcią po
noszenia odpow iedzia lności u łych  w s z y 
stk ich , k tó r z y  w  szeregach jego znaleźć  
się w inn i .

W a lk a  ta zostanie w ygrana . —  W r o 
gom  przec iw staw i Z w iązek  M łodej Polski  
potęgę uderzenia, n iew ierzącym  siłę prze
konania  i fa n a ty zm  Idei i działania. Po
tęgą swego napięcia uzdoln i  ich do zd y 
scyp l inow anej  I skoordyn ow a ne j ,  tw ó r 
czej p racy  dla Polski ."

u-*— CWyklą w tym wypadku frazęo-

jednej stronie tej zasadniczej Hnll podzia
łu winni się znaleźć ci w szyscy, którzy dą
żą do tego, żeby ustrój IPotskł opierał się 
na podstaw ach dem okratycznych, którzy 
odrzucają w szelkie pom ysły elitarne, 
ł totalne, w szelk i faszyzm  ł hitleryzm, 
chociażby nawet pom alow any na kolor 
biało-czerw ony. Ci, którzy pragną, żeby  
system  1 m etody rządzenia pozostaw ały w  
zgodzie z w olą narodiu, jego dobro m ia
ły na celu ł służyły jego interesom. Którzy 
wreszcie twardo stoją przy zasadzie, że 
w życiu publicznym winna ob ow iązyw ać  
jawność i sprawiedliwość, a nie prawo  
silniejszego i tytuły, wynikające często  z 
urojonych zasług i chęci utrzym ywania 
się przy władzy za w szelką cenę.

T a k  p rzec iągn ię ta  itlniia podzia łu  p o 
zostaw i po drugiej s t ro n ie  tyich w szyst
kich, .którzy są przeciw ni tym zasadom, 
■przy czyim d robne  różnice między mmi m e 
m ogą o d g ry w a ć  żadmej roli., nie idzie b o 
wiem o szczegóły, ale o  sp raw y  n a tu ry  
zasadniczej.  Pod tym w zględem  sytuacja 
musi być jasna,  a iini prędzej to nastąpi,  
'tym Jepiej. A.

logię, dwie rzeczy zw racają przede wszystkim 
ilwdgę. Pierwszą to w skazanie „Y olksfrontu '4, 
jako głównego wroga, stojącego po przeciw
nej stronie harykady. Głównego, ale bynaj
mniej me jedynego, bo Z. M. P. przeznaczony 
jest rówtlleA do bezwzględnej walki „z opor
tunizmem, biernością, z niechęcią ponoszenia 
odpowiedzialności u tych wszystkich, którzy 
w jego szeregach znaleźć się winni-4. Innymi 
słowy, pik. Koc trak tu je  jako  wrogów I wypo
wiada watkę wszystkim, którzy nic podporząd
ku ją  się jego dyrektywom I znajdą się poza 
szeregami ÓzonU, Jest to już trochę Inny ję 
zyk, niż ten, który dotychczas służył do za
słaniania istotnych zamiarów.

Po drugie, p. Koc pisze już tym razem wy
raźnie, że jego zam iarem  jest „ujednolicenie 
idcowo-politycznc narodu44. Nie „konsolidacja44, 
lecz „ujednolicenie44 (GlcieltSChdltung). To 
również jest słowo z Innego języka. Niedawno 
tem u cytowaliśmy wywiad, jakiego p. Kowa
lewski udzielił jednem u z dzifUntkóW am ery
kańskich. Szef sztabu Ozonu oświadczył wów
czas, że dążeniem Ozonu jest przetworzenie 
Polski na państwo autorytatyw ne. Teraz p. 
Koc mówi o ujednoliceniu narodu. R zcct staje 
się coraz bardziej jasna.

„IV dniach  19— 26 lipca br. odby t  się 
n ad  Pilicą p ierw szy  k u rs  —  obóz dla  
ka n d yd a tó w  k ie r o w n ik ó w  poszczególnych  
dzia łów  p racy  Z w ią zku  M łodej Polsk i  pod  
o sob is tym  k ie ro w n ic tw em  Jerzego R u t 
kow sk iego .  U czestn icy kursu  w  liczbie 44 
pochodzi l i  z  różn ych  dzielnic Polsk i  oraz  
ró żn yc h  organizacji spo łecznych  i po li ty
cznych  nd odzieży .  K u rs  —  obóz nosił  
charakter  ku r s u  idcow o-polityczncgo i 
zorg an izow a ny  by t  w  fo rm a ch  w o jsk o 
w y c h ,  obow ią zyw a ł ścisły regulamin,  
ka nd yda c i  byli skoszarow ani i izolowani  
od otoczenia dla zapewnienia  spoko ju  w  
pracach ideow ych .  Na kursie w yg łasza 
ne  b y ty  codziennie  3 referaty ,  po k tórych  
w y w ią zy w a ła  się g ru n tow n a  dysku s ja ,  
m ająca  na celu w szechs tronne  oświetle
nie każdego zagadnienia. C yk l  referatów  
objął całokszta łt zagadnień ideow ych  i 
organizacyjnych ,  s to jących przed k ierow 
n ik a m i  Z w ią zk u  Mtode] Polski.  W 
czw artek ,  dn ia  22 lipca br. przeprow adził  
in sp ekc ję  kursu -ob ozu  pik. A da m  Koc.  
Pik .  A d am  Koc wziął udział w  całodzien
n y c h  pracach kursu ,  wygłasza jąc  m. in. 
referat ideow y. P ik .  A dam  Koc intere
sował się szczególnie  regu lam inem  kursu -  
obozu, m e to d a m i pracy ideowej, treścią 
referatów  i dy sku sy j .  Prace ideowe na 
kurs ie  w y ka za ły ,  że m im o  rozbicia orga
n izacy jnego  po lsk ie j  m łodzieży ,  oblicze  
ideowe m łodego pokolen ia  jest jednolite,  
Z ró ż n y m  ty lk o  s top n iem  św iadom ości ce
lów , sto jących  przed  n o w y m  pokoleniem .  
K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  ideow ej pracy  
kursu  było  p rzem ów ien ie  k ie ro w n ika  o- 
bozu p, Jerzego R u tkow sk ieg o  o koniecz
ności d oko na n ia  w strząsu  w  życiu  społe
czeństw a polskiego, dla w yd o byc ia  z nie
go uśp ione j energii narodow ej.  Po prze
m ów ien iu  t y m  w yw iąza ła  się. dysku s ja  o 
w y so k im  napięciu uczu c io w ym , która  
związała uczes tn ików  obozu n ierozerw al
n y m i  w ięzam i wielkiego przeżycia  i m oc
n y m  postanow ien iem  w y trw a łe j  tej pra
cy dla zbudow ania  w ie lk ie j  i potężnej  
Polsk i ."

„Po za kończen iu  pierwszego kursu  
dla k ie r o w n ik ó w  Z. M. P. rozpoczyna  się 
cy k l  ku rsó w  kan dyd ack ich ,  przez które  
m u si  przejść bez w y ją t k u  każety cz łonek  
zw iązku ."
Kurs-obóz, s k o s z a r o w a n i e ,  Izolacja, formy 

wojskowe, obowiązkowe kursy kandydackie. 
H itlerjugend. H itlerowska „szkoła przywód
ców44, Co więcej, z listy m ianowanych przez

polskiego B aianra von Schirach członków ktw  
rownlctwa giownego dowiadujem y się o nom u 
nacji niejakiego p. Iwanowskiego na — kies 
rów nika drużyn ochronnych. Czyli: S. S.

Rzekomą konsolidację zastępuje już zatem 
bez obstonck ujednoliceniem w form ach, prze
jętych z metod hitlerowskich. Jeśli tak Jest 
istotnie, to nikt przecież nie ludzi się, aby to 
ujednolicenie dato się przeprowadzić bez 
wprowadzenia u nas totalizm u państwowego i 
użycia przymusu. Dotychczasowe wyniki akcji 
płk. Koca nię pozostawiają ^ h y h a  eo do lego 
żadnych wątpliwości. Pom pując nieuniknione 
wstrząsy wewnętrzne, jakie to dążenie musia- 
łohy wywołać w Polsce, już samo w sobie sta
nowi ono dla państwa i jego przyszłości nie
bezpieczeństwo, z klór,,m  trzeba walczyć.

Prawdziwa konsolidacja narodow a jest na
kazem chwili i koniecznością. Totalizm pań
stwowy w ogóle, a tym hardziej opierający się 
na mniejszości, pozbawionej wyraźnego obli
cza politycznego, kierowanej przez przywód
ców, wyrosłych nie z Idei i powszechnego prą
du społecznego, teez z nom inacji, byłby zgubą. 
Tego rodzaju obciążenie byłohy największą 
przeszkodą koniecznej konsolidacji narodowej.

Slaskff s ts !* srfm tiw a
W  dniu  27 lipca odbyło się posiedzenie 

sejmu, n a  k ló ry m  między innymi, uchw alo 
no p ro je k t  ustawy o j ę z y k u  u rz ę d o w y m  w  
sądach, p rokura turze  i w  notariatach na Ślą
sku.  Nad tym  p ro jek tem  wywiązała  się b a r 
dzo ożywiona dyskusja ,  zaw iera jącą  ostrą  
k r y ty k ę  nasze j  po l i tyk i  w obec  N iemiec hitle
row skich , poniewierających praw a m n ie js zo 
ści po lsk ie j  m  N iem czech

Po zreferowaniu projektu przez po
sła Zakrockiego, p rzem aw ia jący  za 
projektem, poseł Kamiński zgłosił 
wniosek mniejszości o  odrzucenie 
projektu ustawy. W ychodzi on z 
założenia, że m niejszość niemiecka w  Pol
sce nie powinna mieć więcej praw, aniżeli 
m niejszość polska w Niemczech i dlatego  
należy zaczekać na to, jakie stanowisko  
zajmą Niemcy względem  m niejszości pol
skiej na niemieckiej części śląska. Komi
sja nie podzieliła tego zapatrywania, uwa
żając, że sprawa uprawnień m niejszości w  
Polsce, jest sprawą wewnętrzną, którą roz
strzyga się według zasad słuszności i prze
pisów  konstytucji.

W  dyskusji pierwszy zabrał glos poseł 
Nowak ze ś ląska,  który m. in. oświadczył: 
„U staw a o języku urzędowym w sądach, 
prokura turach  i notariatach z roku 1925 
stw arza  dla ludności niemieckiej na Śląsku 
Górnym nowy stan uprzywilejowania. 
Uważam, że przywileje winien uostaw ać  
tylko ten, kto na nie zasłużył (głosy: słusz
nie!) Kiedyż to Niemcy na Śląsku zasłużyli 
na te przywileje, które ustaw a ma im dać? 
Od piętnastu lat nie dostrzegam  ani cienia 
tej zasługi. A m oże to ma być nagroda za 
lojalność Niem ców w obec państwa polskie
go? O lojalności tej m ówią ty siąct skarg 
iliemieckich do Ligi Narodów i wyroki są
dowe, chociażby ostatnie, w Tarnowskich  
Górach i Chojnicach. Mógłbym za tą usta
wą głosow ać wtedy, gdyby m niejszość pol
ska w  Niemczech otrzymała takie sama 
prawa (oklaski) .  800.000 Niem ców w Pol
sce kształci 54.000 swoich dzieci w  szko
łach niemieckich, podczas gdy półtora mi
liona Polaków w  Niemczech ma szkolę p oi. 
ską tylko dla 5.000 dzieci. Jeśli jednocze
śnie do tego dodamy ostatnie przem ówie
nie p. W agnera w Opolu, m asow e niem
czenie nazw m iejscowości na Śląsku Opol
skim. przenoszenie rodzin polskich w  głąb  
Niemiec, rzekomo dla uzyskania pracy, gdy  
widzę jak p. premier przyjmuje senatora  
Hasbacha, a Polacy w  Niemczech nie mo
gą od roku doczekać się przyjęci? prze* 
kanclerza Rzeszy, to mam uczucie, że cof
nęliśmy się do roku 1908. Żadnej nie w i
dzę różnicy pomiędzy dążeniami germ anl- 
zacyjnymi Niemiec Hohenzollernów a Nie
miec Hitlera. Gdy w tych warunkach pa
trzę na przedłożoną nam ustaw ę dającą  
przywileje m niejszości niemieckiej, to w y
daje mi się, że śnię. Nie byłoby dla mni# 
więęej radości, panie ministrze, jak gdyby  
mi pan dziś z  tej trybuny powiedział, ż# 
się mylę, przedstawiając sytuację tak, jak 
ją przedstawiłem  (oklaski) .

Następny  m ów ca poseł L lg o ł podniósł, 
iż „pamiętając naszą niedolę iwoglifoyśmy 
poprzeć projekt rządowy, gdybyśm y m o
gli oczekiw ać, że po drugiej stro
nie granicy nasza dobra wola zostań i o 
zrozumiana, że ludność polska, na Śląsku  
Opolskim otrzyma takie sam e prawa.

Poseł Kamiński uzasadnił następni# 
swój wniosek o odrzucenie projektu usta
wy. Nie można g losow ać za tym projek
tem, jeżeli nie mamy żadnego zapew nie
nia, że Polacy otrzymają te same praw? ną 
Śląsku Opolskim.

W  głosowaniu  w niosek o  odrzuceni# 
ustaw y upadł. Następnie Izba przyjęła 
drugim i trzecim czytaniu projekt ustaw y, 
w brzmieniu, zaproponow anym  przez ko
misję.

Projekty  ustaw, uchwalonych p rz e i  
sejm, przyjął następnie senat,  poczem ślą
ska  sesja se jm ow a została  zamknięta*

Po miastach i wsi — młodzież
„Związek młodej Polski" o sobie



Z polityki zagranicznej
Wolna cMAsko-japońska

W p ra w d z ie  nie zo s ta ła  form alnie w y 
pow iedz iana ,  w p ra w d z ie  is tn ieją  jeszcze 
s tosunk i dyp lom a tyczne  m ie d zy  Chinami 
a Japonią, a jednak  teffo, co s ię .dzieje  pod 
P ek inem , stolicą Chin P ó łn o c n y c h ,  o raz  
w dłuż linii kolejowej P e k in  —  T ien-T sin ,  
inaczej  nie m ożna  nazw ać ,  jak wojna chiń- 
sko-japońską. P o n ie w a ż  Ch iny  nie zgo 
d z i ły  się na usuniecie ze spornego  t e r y 
to r ium  od d z ia łó w  29-ej armii, specjalnie 
zn ienaw idzonej p rzez  Ja p o ń cz y k ó w ,  w  ca 
ły m  szeregu  m ie jscow ości  dosz ło  do 
Starć,, k tó re  po obu stronach pociągnęły  
pa sobą liczne ofiary. T u  i (ówdzie udało 
się Jap o ń cz y k o m  rozbić d robne  chińskie 
odzia ły ,  gdzieindziej znow u  C h ińczycy  
odnieśli pow ażn ie jsze  sukcesy .  Zajęcie 
p rz e z  C h ińczyków  pew nej m ie jscow ości,  
w  której znajduje się japońskie lo tnisko i 
zdobyc ie  kilka sam olo tów , w y w o ła ło  w  
Chinach radosne podniecenie. S ukces  ten 
o c h a ra k te rz e  n iew ątp liw ie  m ie jscow ym  
m a raczej znaczenie moralne, niż w ojsko
w e . C hińczycy  trak tu ją  go jako dowód, 
że  jednak w a lk a  z Japończykam i,  ucho 
dzącym i do tąd  za  n iezw yciężonych ,  nie 
je s t  tak  beznadzie jna .  T o  przekonan ie  
wr m ia rę  p o w ta rz an ia  się takicli sukcesów  
m oże m ieć ogrom ny w p ły w  na d alszy  
bieg w ypadków .

W alk i toczą się także  na ulicach P e 
kinu, w  k tó rym , jak  sądzić m ożna z ró ż 
nych  doniesień, znajdują się niewielkie od.  
d z ia ły  japońskie. Nie znaczy  to jednak, 
a ż e b y  P ek in  b y ł  w  rękach  Ja p o ńczyków , 
p rzec iw n ie  usiłują go oni dopiero opano
w ać .  W e d łu g  osta tn ich  y  iadomości, w a l 
ki rozwija ją  się u kilku b ra m  P ekinu .  W  
w alk a ch  tych  ze s t ro n y  J a p o ń c z y k ó w  
b io rą  udział sam oloty .

Z a ró w n o  b rak  śc is łych  i w y c z e r p u ją 
c y c h  w iadom ości ,  jak i to, że w y p a d k i  na 
te ren ie ,  ob ję tym  działaniam i w ojennym i,  
ro z g ry w a ją  się b a rd z o  szybko, nie można 
sie  kusić o dokładne odtw orzen ie przebie
gu tych działań. T rz e b a  zadow olić  sie o- 
gólnym i uw agam i,  k tó re  są ak tualne bez 
w z g lę d u  no to. jak będą  się, rozw ijać  dal
sze  w y d arze n ia .

P r z e d e  w sz y s tk im  w ięc  na leży  s tw ie r 
dzić, że w  nas tro jach  nias chiński™ n a
stąp ił  za sa d n icz y  prze łom , k tó ry ,  rzecz 
p ros ta ,  nie m óg ł pozos tać  bez  w p ły w u  
na stanow isko rządu nankińskiego oraz 
armii chińskiej. T ego  zdaje się nie p rz e 
w idzieli  J a p o ń c z y c y  i d la tego z w łaśc iw ą  
sobie bezw zględnośc ią  usiłowali w y m u 
sić na C h ińczykach  takie us tęps tw a ,  k tó-  
r e b y  w łaśc iw ie  całe Chiny P ó łnocne  od
d a w a ły  im w  niewolę. T y m c z a s e m  za 
m ia s t  oczek iw anej kaioi tulac.ii. sp o tk a ły  
się z żądaniem , w y su n ię ty m  k a te g o ry c z 
nie przez  ce n tra ln y  rząd  chiński: Japoń
c z y c y  w  ciągu 48 godzin mają opuścić 
prow incię Hopei, należącą do Chin P ó ł
nocnych.

Wypacfki, ro z g ry w a ją c e  się na Dalekim 
W schodz ie ,  są n iezw ykle  pilnie ś ledzone 
p rz e z  Anglię, Rosję i S ta n y  Z jednoczone 
A m ery k i  Północnej.  W iadom o, że F ra n 
cja, Anglia i S ta n y  Zjednoczone, każde z 
ty c h  p ań s tw  oddzielnie, u s i ło w a ły  sk ło 
nić Japon ię  do um iarkow ania .  In te rw e n 
cja ta, jak w idać ,  nie odniosła  sktbku, a 
m oże  nie m ogła  odnieść rezu lta tu  ze 
w z g lę d u  na z b y t  już dalekie z a a n g a ż o w a 

Palriarclia kościoła prawosławnego w Jugo- 
tląw li B arnaba, który zm arł w tych dniach.

nie się Japonii, jak rów nież  na nieprze
jednane stanow isko kół w ojskow ych , w y 
w ierających na politykę sw ego  kraju 
przem ożny a n iezaw sze korzystny  
w p ływ .

Zain te ie sow an ie  w ym ien ionych  p o w y 
żej pań s tw  w y p ły w a  n iewątpliwie z je- 
unego ź ró d ła : :  obaw ia ją  się one dalszego 
w zros tu  potęgi Japonii, nieuniknionego 
w ów czas ,  g d y b y  jej dało się upokorzyć .  
Chiny i umocnić sw e w p ły w y  w  północ
nych jej p rowincjach. D latego nie może

ulegać najmniejszej w ątp liw ości ,  że pań 
s tw a  te uczynią  w szy s tk o ,  żeby utrudnić 
Japonii osiągnięcie tego celu. Już  dziś 
mów i się w  A m eryce,  że zw y c ięs tw o  J a 
ponii b j  loby  klęską S tanów  Z jednoczo
nych. T o  samo z pew nością ,  jeżeli się 
nie mówi, to m yśli się w  Anglii i Rosji...

Na razie jednak Japończycy przeszli do 
ataku i wyparli Chińczyków najpierw z 
Pekinu, a następnie z Tientsinu. W  odpo
wiedzi na  to premier rządu nankińskiego, 
Czang Kai Szek, ogłosił mobilizację kilku 
roczników i w ezw ał ludność Chin do s ta 
wiania oporu Japończykom.

W ojska chińskie fortyflkują ulice w mieście Juan Ping

Bez rezultatu
W  ciągu p aru  tygodn i to c z y ły  się u- 

p o cz y w e  walki pod M adry tem . R ozpo
cz ę ły  o fenzyw ę w o jska  rzą d o w e  i odnio
s ły  w  p ierw szvch  dniach pow ażne suk
cesy , ale nie takie, a ż e b y  m ia ły  znacze
nie decydu jące  dla dalszych  losów  h isz
pańskiej w o jn y  domowej. G d y  ofenzy- 
w a  w o jsk  rz ą d o w y c h  w y c z e rp a ła  się. 
ko n tra tak  ze s t ro n y  p o w stańców . W  tej 
kon tro lensyw ie ,  t rw ające j  kilkanaście dni, 
p o w stańcom  udało  się odebrać niektóre 
pozycje oraz zająć m iasteczko Brunete, 
leżące p o m iędzy  liniami w a lc zą cy c h  a r 
mii. W alk i  na ty m  odcinku m ia ły  ch a ra k 
te r  n iezw ykle  za c iek ły  ze w zg lędu  na 
p ie rw szo rzęd n e  s tra teg iczne  znaczenie 
tej m iejscowości.  O s ta teczn ie  pozycja  ta 
zos ta ła  w  rękach  p o w stańców , ale, jak się 
okazuje obecnie, zdobycie  B runete ,  w o b e c  
oporu  wojsk  rządow ych ,  nie dało  tych 
w yn ików , jakich oczek iw ano  w  sztabie 
gen. F ranco .  K on tro fenzyw a pow stań -

W Jugosławii
S y tu ac ja  w  Jugosław ii ,  sp o w o d o w an a  

w alką  o konkordat ,  o czym  pisaliśm y ob 
szerniej w  poprzedn im  num erze ,  nic jest 
do ty c h cz as  w yjaśn iona,  a naw et,  sadząc  
z na jnow szych  w iadom ości,  uległa nuw e- 
mu zaostrzeniu . P rz y c z y n i ł  się do tego, 
m iędzy  innymi, zgon g ło w y  kościoła  p ra 
w o s ła w n e g o  w  Jugosławii, p a t r ia rch y  
B a rn a b y .  G dy  rzad  jugosłow iańsk i z a 
p roponow a ł  u rządzenie  pogrzebu  p a t r i a r 
chy  na kosz t  pań s tw a ,  biskupi odrzucili 
tę p ropozycję .  M ało  tego: w yk luczy li  z 
kościoła p ra w o s ła w n e g o  p rem iera  Stoja- 
d inow icza i ośmiu m in is trów , k tó ry m  s y 
nod p r a w o s ła w n y  za rzuca  p rze fo rso w a
nie w  sejmie u s ta w y  o za w arc iu  konkor
datu  z W a ty k a n e m .

W y k lu cz en ie  z kościoła p ra w o s ła w n e 
go p raw ie  w szy s tk ich  m in is trów , z a rz ą 
dzenie, przypom inające cza sy  średnio
w ieczne, w y tw o rz y ło  sy tuację  b a rdzo  
p ow ażną  za ró w n o  pod w zg lędem  k o n s ty 
tucy jnym , jak i politycznym . Zdaniem 
w ład z  kościelnych, w yk luczen i m in is tro
wie nie m ogą nadal p o zo s taw a ć  na sw ych  
urzędach . R zeczyw iśc ie ,  w ed łu g  k o n s ty 
tucji, cz łonkow ie rządu  winni należeć do 
w yznan ia ,  uznanego  przez  pańs tw o. Otóż 
ministrowie, pozbawieni przez w ład ze ko
ścielne praw człon ków  kościoła praw o
sław n ego, nie należą więcej do tego w y 
znania, a za tem  przys ięga ,  złożona kró lo 
wi na  konsty tucję ,  nie ma w  opinii kościo
ła żadnego  znaczenia.

Istnieje więc już w łaśc iw ie  .stan k r y 
zysu  rządow ego ,  p o w sta łego  przez d e 
cyzję Św. S ynodu  i w sze lka  inna in te r
p re tac ja  b y ła b y  w  oczach kościoła or
todoksyjnego antykonstytucyjna.

ców, w ed łu g  doniesień k o responden tów  
francuskich, utknęła na m artwym  punkcie, 
do czego p rzy c zy n i ły  się bardzo  pow ażne  
s tra ty ,  w yn oszące przeszło  dw anaście ty 
sięcy  ludzi.

W  ogóle ocena sy tuacj i  pod M a d ry 
tem, jaką zna jdu jem y w  prasie  f rancu
skiej, w y p a d a  dość n iekorzys tn ie  dla obu 
stron. W e d łu g  tej oceny, naw e t  wojska 
rzą d o w e  będą m usia ły  opuścić zdoby te  
pozycje, bo z pow odu w y cz erp an ia ,  spo
w od o w an eg o  osta tn im i w alkam i, p rze d łu 
żanie frontu  nie leży  w  ich interesie, Co 
się ty c z y  pow stańców , to ich siły  zos ta ły  
silnie naw yrężone przez o fen zyw ę na Bil
bao i kontrofenzyw ę pod Brunete.

W idzim y  więc, że wynik i pa ro ty g o -  
dn iow ych  w alk  pod M a d ry te m  są bardzo  
nikłe. R ów nie  n ik ły  są zabiegi d y p lom a
tyczne, m ające  na celu p rzy w ró c en ia  s y 
stem u kontroli na w y b rz e ż a c h  h iszpań
skich.

Je s t  to także  argum ent,  k tó ry  unie
możliwił cz łonkom  Rządu  w zięc ie  u- 
działu w  w y b o ra ch  now ego  p a tr ia rchy .

F kskom un ikow an i m in is trow ie  o raz  
Koła p ro rz ąd o w e  w y ra ż a ją  opinię, że s y 
nod nie m iał prawa pow ziąć tej decyzji 
w  okresie  pom iędzy  zgonem  patriarchy- 
a obiorem  nowego. P o n ad to  decyzja  ta 
ka m oże zapaść  na m ocy w yroku trybu
nału cerkiew nego, od k tó rego  decyzji 
można jeszcze apelować.

T ru d n o  przew idzieć  jak ten n ie zw y k ły  
z a ta rg  os ta tecznie  się skończy . W  k a ż 
dym  razie p rzy c zy n ia  on Jugosław ii  du
że trudności i p raw dopodobnie ,  w cześn ie j 
czy  później,  musi doprow adzić  do po d d a 
nia rewizji obecnego  s tosunku kościoła 
p ra w o s ła w n e g o  doi pańs tw a.

Polityk.

Wszędzie widzą zdrajców
H a v a s  d o n o s i  z M o s k w y  za  d z i e n 

n ik ie m  , ,Z a  I n d u s t r i a l i z a c j u “ , że 2-ch 
k o le jn y c h  d y r e k t o r ó w  k o n s o r c j u m  s u 
r o w c ó w  c h e m ic z n y c h ,  F r u . n k i n a  i 
W i k t o r o w i c z a  w y k lu c z o n o  z p a r t i i  k o 
m u n i s ty c z n e j .  K o n s o r c j u m  to ,  w e d le  
d z i e n n ik a ,  ,,o p ó ź n ia ło  w y k o n a n i e  p l a 
nu  5-c io le tn ie< ro“ . F r u m k i n  o s k a r ż o 
n y  z o s ta ł  o to , że b y ł  p r a w i c o w y m  o- 
p o z y c io n i s t ą  i że  b r a ł  u d z ia ł  w z a m a 
c h u  s a b o t a ż o w y m  n a  j e d n ą  z f a b r y k  
s o w ie c k ic h .
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usz lachetn ia  sm ak  ty toniu .

Bilans czystki 
w Sowietach

Agencja Hnvasa zamieszcza n a s tęp u jąc ą  
depeszę z Moskwy: Od m a ja  ro ku  bież. lisia 
cz łonków  een i ja ln eg o  ko m ite tu  w y k o n a w 
czego ZSłMt i rady  kom isarzy  ludow ych  
zw iązku  sowieckiego uległa na sku tek  czyst
ki s ta linow skie j  pow ażnym  zm ianom . Z ko- 
mite lu  een lra lnego  zw oln ien i zosta li o f ic ja l
nie d w a j w iceprzew odn iczący  C zerw iakow  
i Ilo d za jcw  o raz  G olodicw . D w aj zaś inn i 
cz łonkow ie  k om ite tu :  U nsztich t i R u d zu tak  
są podobno  uw ięzien i. Z listy kom isarzy  lu 
dow ych należy skreślić  R oscnlio lza, b. k o 
m isarza  h an d lu  zew nętrznego  i K ałm anow i- 
cza, k o m isa rza  ludow ego sow chozów , k tó r e 
go zas tąp iono  bez żadnych  w yjaśn ień  przez 
Ju rk in a . W edług  up orczyw ych  pogłosek, do  
liczby usunię tych  należy dodać  w iceprze
w odniczącego rad y  ko m isa rzy  ludow ych  An- 
lip o w a  i p rzew odn iczącego  kom isj i  k o n t r o l 
nej R udzu laka ,  a rów nież  w icep rzew od n i
czącego Czcrnowa, ko m isa rza  ro ln ic tw a  Ka- 
mińskiego, k om isarza  zdrow ia  publicznego. 
D ok on ane  o s ta tn io  m ian o w an ie  k o m isa rza  
w yżywienia  N iko jana  w iceprzew odn iczącym  
rady  kom isarzy  ludow ych  m ia ło  n a  ce lu  
w ypełn ien ie  luki, sp ow od ow ane j  zw oln ie
niem  ltud zn laka  i Antipowa. W  ten S D O s ó b  
czystką  d o tk n ię ty ch  m a być 6-ein k o m isarzy  
ludow ych . Należy p rzy po m nieć  d ia  pam ięci 
dym isję  Aktiłowa, jednego z sek re ta rzy  c e n 
tra lnego  ko m ite tu  w ykonaw czego . D y m is ja  
ta je d n a k n  iew ątp l iw ie  spow odow ana  zosta 
ła ciężk im  s tan em  zd ro w ia  A kulow a.

K om isaria t  sp raw  w ew nę trzn ych  z zado 
woleniem p rzy ją ł  w iadom ość  o u s tą p ie n ia  
p ro k u k ra lo ra  ZSRR K ry icnk i. N iek tórzy  
t łu m aczą  to us tąp ien ie  ja k o  now e zw ycię
stw o k o m isa ria tu  sp raw  w ew n ę trzn y ch  w 
w alce z p ro k u ra tu rą  ZSRR, k tó ra  n ie je d n o 
k ro tn ie  uw ażała  za kon ieczne  b ro n ić  sw ej 
n ieza leżności w ohee G PIJ, a nas tęp n ie  w o - . 
bcc k o m isa ria tu  sp raw  w ew nętrznych .

Krążyły  też pogłoski o a re sz to w an iu  k o 
m isa rza  ośw iaty  R ubnow a. Pogłoski te jed
nak  należy u w ażać  za fałszywe, gdyż p a r k  
m oskiew ski,  noszący  nazw ę B ubnow a, n ie  
o trz y m a ł do tychczas  inn e j  nazwy.

Prezes r ad y  ko m isa rz y  ludo w y ch  S u li
ków  został z łożony z u rzędu  swego i z as tą 
p iony przez B ulgarina, w sku tek  czego liczba 
wych wynosi obecnie  4-cli. P op rzedn io  
zw oln iono  prezesów  red Białorusi, Gruzji i 
U zbekistanu. A resztow any m a być rów nież  
zw oln ionych  prezesów  rad  k om isarzy  tudo- 
MenL.es, b. w iced y rek lo r ageuc ji „ T a ss“ , 
k tó re j  d y re k to r  J a k ó b  Dolecki dozna ł  tego 
sam ego losu ja k o  „W ró g  L ud u" .  A resz tow a
no dalej k ie ro w n ik ów  rad ia  u k ra iń sk iego  w 
K ijaw ie, C harkow ie , C zcrn iehow ie , w Z a
głębiu  D onieck im  i in n y ch  m iejscow ośc iach  
U k ra in y , ja k o  sab o taży stó w  i szpiegów , o- 
sk a rżo n y cn  o n ad aw an ie  tra n sm is ji  „ a n ty -  
sow icck ie j”  i rozs iew an ie  „ k a lu m n ii o a rm ii 
c ze rw o n e j” . Z tych sam ych  pow odów  p rz y 
gotow ana  jes t po dobna  „c zys tk a"  w B iało
rusi sow ieck ie j, w szczególności w sto licy  
te j rep u b lik i, M ińsku.

P rezyd ium  ce n tra lneg o  ko m i te tu  w y ko 
naw czego w ysta ło  sp ec ja lną  kom is ję  ś led
czą dla zbadan ia  dzia ła lności k o m ite lu  
w ykonaw czego  A u tonom icznej R epub lik i 
C zeczeńców , oskarżonego  o n a ru szen ie  za
sad  „ d e m o k ra c ji sow ieck ie j” .

Polskie  kola  k o m u n is ty czne  rów nież  n ie  
un ik nę ły  „czystk i" ,  k tó ra  d o tk n ę ła  k o m u 
n istów , em ig ran tó w  n iem ieck ich , a u s tn a c -  
kieli, w ęg iersk ich  i b u łg a rsk ich . U ważani są 
za a re sz to w an ych  p isa rz  po lsk i B runo  J a 
sieńsk i, a u to r  k siążk i „P a lę  P a ry ż ” i r e d a k 
tor  naczelny w ychodzącego  w Moskwie w 
języku po lskim  dzien ika  ko m u n is ty czneg o  
„ T ry b u n a  R adziecka" .

Za bezczynność  zw oln iono  d y rek to ra  in 
s ty tu tu  po li technicznego  k o m isa r ia tu  k o m u 
nikacj i pocztow ej A łfierow a i d y re k to ra  in 
s ty tu tu  technicznego  k o m u n ik a c j i  pocz to 
wej. D y rek to r  oddzia łu  m oskiew skiego  b a n 
ku  p ań stw a  G oldberg  zw o ln iony  został za u- 
trzy m y w an ie  s to su n k ó w  z sw oim  o jcem , 
p rzem yslow ee, p rzeb y w ający m  za g ran icą , 
o raz  z „zn e ran iczn y m i k o lam i k ap ita lis ty cz 
n ym i”.
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JAK TO BYŁO W RACtAWICACH
H is to ry cz n a  'wieś R a c ław ice  —  b y ła  

w  dniu 18 'kwietnia r. b. w idow nią  zajść 
k tó re  zna jda sw ój epilog w  kieleckim sa
dzie o k ręg o w y m . P o  zajśc iach zos ta ło  
w sz c z ę te  dochodzenie, w  rezultacie , k tó
rego  pociągnięto  do odpowiedzia lności 
60 osób. Są to: Jan Bury, Antoni B isaga, 
M ichał BujaK, Franciszek B ielaw ski, Ed
mund Balik, Franciszek Bujak, W ład y
sła w  B ielaw ski, S tan isław  B ielaw ski, 
Henryka D ejw orków na, T eodozja Dej- 
w orków na, M arceli Dejw orek, S tanisław  
D eka, W ład ysław  Feledyk, Stan isław  
Gajos, W incenty G rabowski, Tom asz  
H ajdys, Antoni Jurkowski, Roman Ję- 
druch, Stefan Janik, B ronisław a  
K owiarska, Józef Król, P iotr Król, W in
cen ty  Król,, Julian K osałka, Filip Krupa, 
W ła d y sła w  Krupa, Jan K w iatkow ski, Mi
chał Kuśpiel, Ludwik L eszczyń sk i, Ale
ksander L eszczyń sk i, Teodor Loj, Józef 
M arzec, S tan isław  M ichalski, M ieczy
s ła w  M ichalski, Franciszek M ielus, S ta
n isław  Nawrocki, M ieczysław  Nowak, 
W incenty Nowak, Jakub P iłat, S tanisław  
P rzen iosło , Leonard P lacek , Franciszek  
Pieronek, S tan isław  Pazdalsk i, Stani
s ła w  Reroń, Józef Raś, Franciszek S to- 
bierskl, Jan Sitko, S tan isław  Uchto, An
drzej W achow icz, Maria W achow iczow a, 
Adam W łodarczyk , Michał W ojtaś, Bro
n isław  Zaprzalskl, Zygm unt Zaprzalski, 
Roman Zawartka, W ład ysław  Ziarko, Jó
zef, Stefan Ziętka, Jan P iekarczyk  J S ta
n isław  P iekarczyk .

O co są oni oskarźeri?
W e d łu g  do ręczonego  im  ak tu  o sk a r 

żenia, zostali oni pociągnięci do odpow ie
dzialności sądow ej za to, ,że dnia 18 k w ie 
tn ia  r. b. w  R ac ław ica ch -Ja n o w iczk a ch  
pow. m iechow sk iego  brali  udział w  zbie
gow isku  ulicznym, liczącym  o ko ło  5000 
osób, k tó re  w spólnym i siłami dopuściło  
się p rze m o cy  i g ro źb y  bez p raw n e j  w z g lę 
dem  funkcjonariuszy  policji pańs tw ow ej,  
sk o n sy g n o w a n y ch  w  obu w ym ien io n y ch  
m ie jscow ościach , — przez strzelanie do 
nich z rew olw eru i karabinu, przez obrzu
canie ich kamieniami, b icie kołkam i, kl- 
faml, laskam i I narzędziam i żelaznym i, 
przez otoczenie ich i uniem ożliw ienie im 
sw ob od y  ruchów, oraz przez grożenie  
rozbrojeniem  i pobiciem  —  w  tym  celu, 
aby ich zm usić do zaniechania nakazanych  
praw nych czynn ości urzędow ych, pole
gających na niedopuszczeniu do od byw a
nia zgrom adzenia, do skupiania się , urzą
dzania m anifestacji i tw orzenia zebrań w  
obrębie R acław ic i Janow iczek, zabronio
nych postanow ieniem  w łaśc iw ych  w ład z  
administracji ogólnej. ,

C zyn  ten  s tanow i p rze s tęp s tw o  2 art.  
163 kodeksu  karnego .

Dlaczego obchód racławicki 
został zakazany?

W  uzasadn ien iu  p o w y ż sz e g o  o s k a rż e 
nia jest p rze d e  w sz y s tk im  m o w a  o tym, 
d laczego obchód R ac ław ick i  zos ta ł  z a k a 
zany . U rz ąd  w o jew ó d z k i  kielecki od
m ó w ił  za rząd o w i w o jew ódzk iem u  S t ro n 
n ic tw a L udow ego  zezw olen ia  na u rz ą d z e 
nie w  dniu 18 kw ie tn ia  w  okolicy  R a c ła 
w ic  w  Ja n o w icz k ach  zjazdu, w  k tó rego  
p rog ram ie  p rz e w id y w a n o  zgrom adzen ie  
publiczne pod go łym  niebem i m anifes ta 
cy jne  pochody  n a w e t  z dalszych  s t r o n , ’ 
p on iew aż  zachodziła  obaw a ,  źe zjazd ten 
m ó g ł  sp o w o d o w a ć  zag rożen ie  bezp ie 
c z e ń s tw a  i spokoju publicznego, z w ła 
szcza ,  że  w  ty m  czas ie  K om unis tyczna  
P a r t i a  Po lsk i  rozw inę ła  w ś ró d  robo tn i
k ó w  i w ło śc ian  całe j P o lsk i ,  p rzede 
w s z y s tk im  zaś  w  okolicach  T a m o w a  i 
R zesz o w a ,  b a rd z o  silną agitac ję  za u- 
dz ia łem  w  zjeździe, s ta ra ją c  się, aby  
pod pozorem  uczczenia zw y c ięs tw a  Ko- 
ściuszk ow sk iego  zorganizow ać szereg  
m asow ych  w ystąpień  i m anifestacji o cha
rakterze ] celach w y łączn ie  p o litycz
nych.

Zakaz nie odniósł skutku
1  ak tu  oska rżen ia  w y n ik a ,  i e  zakaz  

ten, pomim o, że w  zw iązku  z nim w y 
dano c a ły  sz e reg  d o d a tk o w y c h  z a r z ą 
dzeń, nie odniósł sku tku , gdyż  w  nocy  
z 17 na 18 kw ie tn ia  pa tro le  policyjne 
z a o b s e rw o w a ły  w  n iek tó rych  punktach  
pow. m iechow sk iego  i p o w ia tó w  sąsie
dnich k ilka w y p a d k ó w  p rzechodzen ia  
p rz e z  poszczególne w s ie  m n ie jszych  lub 
w ięk szy c h  grup  ludzi obcych .  W  godzi
nach po ran n y c h  dnia 18 kw ie tn ia  ruch 
ten  znacznie się spo tęgow ał.  G ru p y  łu
dzi. dążące  do R acław ic ,  albo om ija ły  pa 
trole  policyjne, albo t łu m ac zy ły ,  że śpie
sz ą  do k o ic io łą  a  Rac ław icach -  P oU cit

ograniczała się do oznajmiania o zakazie  
grom adzenia się  w  R acław icach i o skut
kach, jakie pociągnie za sobą n ieprzestrze
ganie zakazu.

Na kopcach 
Kościuszkowskich

O godz. 10 rano  zeb ra ło  się p rz y  ko 
ściele w  R ac ław icach  p rzesz ło  ty s iąc  lu
dzi, a w  sąsiednich Ja n o w icz k ach  na 
w zgórzu ,  na k tó ry m  w znosi  się kopiec 
K ościuszkow ski o k sz ta ł tac h  p iram idy  i 
kopiec ok rąg ły ,  t. zw. s ta ry  kopiec, około 
300 ludzi. D godz. 10 m. 50 asp iran t  po
licji pańs tw ow ej,  W ą sa la  H enryk , w y r u 
szy ł  z oddzia łem  k a n d y d a tó w  P . P .  (w 
zielonych koszulach) w  .sile 35 ludzi i od
działem konnych  polic jantów  w  sile 17 
ludzi na w zgórze, by usunąć zebranych  
i nie dopuścić do grom adzenia się  ludzi, 
k tórzy stale p rzybyw ali do R acław ic i 
Janowiczek.

A spiran t W ą sa la ,  z a t r z y m a w s z y  od 
dział na  w z g ó rz u  w  odległości około 40 
k ro k ó w  od tłumu, w e z w a ł  ze b ranych  kil
kak ro tn ie  s łow am i: w  imieniu p r a w a  ro 
zejść się, a nas tępnie  w ez w a n ie  to t r z y 
k ro tn ie  po w tó rzy ł .  ' T o  sam o uczynił 
p rzodow nik  Józef G ruchała, d o w o d zą cy  
oddzia łem  kon n y m  Z eb ran y  tłum p rz y 
jął te w ez w a n ie  w rog im i i obe lżyw ym i 
ok rzykam i.  W ó w c z a s  oddzia ł k a n d y d a 
tó w  P . P .  p rzy s tą p i ł  od s t ro n y  północno- 
w schodniej  w z g ó rz a  do rozpędzen ia  t łu 
mu p rz y  użyciu  pa łek  gum ow ych ,  zaś 
oddz ia ł  k o nny  uczyn ił  to sam o od s t ro n y  
południowej, pozo s taw ia jąc  część  zacho
dnią w z g ó rz a  w olną dla um ożliwienia 
t łum ow i w y co fan ia  się.

T łu m  zepchn ię ty  z kopców  usunął 
się na stoki w z g ó rz a  i s ta m tą d  o b sy p y w a ł  
polic jantów  w y m y s ła m i  i groził  rozbro
jeniem. W e z w a n ia  do spokoju i zapo
w iedź  użycia  broni nie odnosiły  skutku.

Pierwsze starcie
W  ty m  czasie ilość ludzi na w zgórzu  

zaczę ła  szybko  w z ra s ta ć ,  g d y ż  nadc iąga
ły  g ru p y  ludzi z okolic, a przede  w s z y s t 
k im tłum zg ro m a d zo n y  dotąd  w  R a c ław i
cach. W  przeciągu  20 m inu t od czasu  
p rz y b y c ia  na w z g ó rz e  policji tłum urósł 
do 3000 osób. G d y  p o w tó rzo n e  znow u 
w ez w a n ie  do roze jścia  .się nie p o sku tko 
w ało ,  oddzia ł  k a n d y d a tó w  P .  P .  rzucił  
przed zbliża jący  się tłum 22 g r a n a ty  łza 
w iące.
** R zucenie granatów  nie osiągnęło  za

m ierzonego skutku (w iatr nie sprzyjał), 
a przeciw nie ludzie podnosili granaty I 
rzucali je dym iące z powrotem  na policję. 
Jed nocześn ie w śród w rza w y  I n aw o ły 
wań rzucali na nią kamieniami. Gdy no
w e próby rozpędzenia tłumu nie d a ły  w y 
ników, w ó w cza s aspirant W ąsala zapo
w iedział, źe będzie użyta broń i kazał za 
ładow ać karabiny.

P o d z ia ła ło  to na razie uspakająco , ale 
nie nadługo. P o  chwili znow u w zm ó g ł  
się nac isk  t łum u i w ro g ie  ok rzy k i ,  pod
n ios ły  się z now ą siłą. W y g ła sz a n o  
p rz y  tym  podżegające  przem ów ien ia .  O d
dział k a n d y d a tó w  P .  P „  un ie ruchom iony  
p rzez  o ta cz a ją cy  go ciągle w z r a s ta ją c y  
tłum, s ta ł  w  pozycji: „gotój b ro ń ’* p rzez  
40 minut, oczekując  na p rzy b y c ie  posił
ków , bez k tó ry c h  z pow odu p rzew ag i 
t łum u nie m óg ł p rzy s tą p ić  do jakiejkol
w iek  akcji, nie po łączonej z roz lew em  
krwi.

Niezwykły wlec
S ytuac ję ,  w  jakiej zna lazł  się oddział 

k a n d y d a tó w  P .  P .  —• opisuje dalej akt 
o ska rżen ia  —  w y k o rz y s ta l i  p rz e w o d z ą c y  
tłum owi, zorganizow ali  w iec ,  w  czasie  
k tó reg o  m ó w c y  p rzem aw ia l i  z a ró w n o  na 
s ta ry m  kopcu, jak  i na piram idzie . O m a
w iano  w iece,  s p ra w ę  o rdynac ji  w yborcze j ,  
obozu odosobnienia, uwolnienia w ięźn iów  
po li tycznych  i am nestii  dla w ięźn iów  
brzeskich ,  rozw iązan ia  sejmu i senatu, 
usunięcia rząd u  .ze rw an ia  p rzy m ie rza  z 
N iem cami o z a w arc ie  z F ranc ją  i C zecho
s łow acją ,  św ię ta  I maja, fron tu  ludow e
go, m a rsz u  na W a r s z a w ę  i t ,p. W  m ię
d zyczasie  zaś padały okrzyki: „Niech
żyje rew olucja rosyjska", „Niech żyje 
Lenin", „Żądam W itosa". „Niech żyje  
czerw ona Hiszpania", „Żądam y frontu 
Ludowego*’, „Precz z Berezą", „Niech 
żyje rewolucja", „P recz z faszyzm em  i 
dyktaturą*’ 1 Inne.

Tymczasem w Racławicach...
T y m c z a s e m  tłum, l iczący  około 1000 

osób, u s i łow a ł p rzed rzeć  się przez  kordon  
policyjny p r z y  budynku  posterunku  P . P. 
TY Racławicach, pragnąc się dostać na

w zg ó rze  z kopcami. Kilka ra z y  p o n aw ia
ne n a ta rc ia  na policję zo s ta ły  odparte .  
Gdy policję poczęto obrzucać kam ienia
mi, policjanci rzucili w  tłum osiem  grana
tów  łzaw iących . T o u łatw iło  odparcie 
tłumu. C zęść tłumu pozostała przy ko
ściele, część  drogą okrężną udała się na 
kopce.

Oczekiwana pomoc nadeszła
Około godz. 12 m. 15 p rz y b y ł  na 

w zg ó rze  kom isarz  policji W oźn ick i  Adam 
z oddzia łem  23 k a n d y d a tó w  P . P .  W  tym  
czasie zna jdow ało  .się na w zgórzu  około 
5000 ludzi. O d b y w a ły  się nadal p rze m ó 
wienia i śp iew y, mieszane z w rog im i o- 
k rzy k a m i pod ad re sem  rządu i policji.

Oddział kom isa rza  W innickiego, k tó ry  
już o d  podnóża stale w z y w a ł  t łum  do ro
zejścia się, p rze d a r ł  się i zdo ła ł  po łączyć  
się z oddzia łem  asp iran ta  W asa li  i z od
dzia łem  konnych  policjantów.

P o sform owaniu przez komisarza W in
nickiego kolum ny ubezpieczonej na sk rzy 
dłach konnicą, trębacz dat sygn ał celetr. 
zw rócenia uwagi tłumu, a potyni poli
cjanci chórem w zyw ali trzykrotnie: „W  
imieniu prawa rozejść się".

T łum  na w ez w a n ie  to za reag o w a ł  je
dynie śmiechami, gwizdam i, groźbam i 
pobicia i rozbro jen ia  o raz  przezw iskam i,  
p rz y  czym  kilkudziesięciu uczes tn ików  
w y m a c h iw a ło  w zn ies ionym i do g ó ry  la
skam i i kolkami. Kolumna ru szy ła  e n e r 
gicznie naprzód, rozpędzając  tłum p a łk a 
mi gum ow ym i i kolbami i w k ró tc e  u su n ę
ła t łum  z p ła sz c z y z n y  w zg ó rza  i p iram i
dy. N astępnie  zaczęło  się spychanie  tłum u 
na podnóże. T ym czasem  tłum, ochło
n ąw szy  nieco, począł znow u piąć Się na 
szczy t w zgórza i zajął na now o p ła szczy 
znę i piramidę, a jednocześnie rozpoczął 
gw ałtow n ie rzucać w ielkim i kamieniami 
na policjantów p ieszych  i konnych. Ka
mieniami rzucali przew ażnie starsi, a m ło
dzież, g łów n ie nieletni, kam ienie donosili.

Ci z tłumu, k tó rz y  znajdowali się naj
bliżej oddziału, bili k a n d y d a tó w  i konnych  
pos te runkow ych ,  gdzie popadło, a konie 
kijami i kołkam i przede  w sz y s tk im  po 
łbach 1 nogach, rzu c a ją cy  zaś  kamienianfi 
s ta ra li  się traf iać w  p ie rw sz y m  rzędzie  
w  tw a r z  po lic jan tów  i w e  łb y  końskie. 
W  czasie tym  padło  ze s t ro n y  tłum u kil
ka  s t r z a łó w  7 k ró tk ie j broni i z uciętych 
karab inów . Kolumna policyjna pod gra
dem kamieni kilka razy  odpierała w y p a 
dami atakujący tłum ! ostatecznie zdołała  
dotrzeć do piramidy, którą następnie od
dział p ieszy zajął po w alce prawie w ręcz. 
P oniew aż tłum nie ustępow ał, nadal na
pierając, rzucał kamieniami, kom isarz 
W innicki po kilkakrotnym  w ezw aniu  
w yd a ł oddziałow i konnemu rozkaz roz
pędzenia tłumu, zalegającego p łaszczyzn ę  
w zgórza i otaczającego piramidę.

Atak konnych policjantów
O ddzia ł konnych  po lic jan tów  p r z y s tą 

pił do o czyszczen ia  w zg ó rza ,  rusza jąc  
końmi w  tłum, rzu ca jący  nadal kam ien ia
mi. Ludzie, zna jdu jący  się p rzed  końmi, 
ustępowali ,  a ludzie, zna jdu jący  się po 
bokach i z ty łu  oddziału, dążyli  za nim 
napiera jąc  na niego i b ijąc tak  p o s te ru n 
kow ych ,  jak  i konie, kam ieniami, kijami, 
laskami, ko łkam i i że laznym i p rzedm io
tami. W  m iędzyczas ie  padło kilka strza
łów  rew olw erow ych , przyczym  jeden o- 
sobnik w ystrze lił trzy  ra^y w  kierunku 
kandydatów  P . P., siedzących  na pirami
dzie, dwaj inni strzelili pięć do sześciu  
razy do policjantów konnych.

G dy pięciu polic jantów  konnych , po
w ra c a ją c y c h  z patrolu, us iłow ało  się po
łą cz y ć  z oddz ia łem  przodow nika  G rucha
ły, t łum  nie dopuścił do tego i zm usił  ich 
do w y co fan ia  się na p os te runek  policyjny 
w  R acław icach .  W ś ró d  takich w a ru n k ó w  
oddział polic jantów  konnych  objechał kil
kak ro tn ie  piram idę, s ta le  o toczoną  a ta k u 
ją cy m  go tłum em , a w reszc ie ,  g d y  konie 
po tłuczone i pokaleczone kam ieniami za
c z ę ły  o d m a w iać  p o s łu szeń s tw a  i kilku 
p os te ru n k o w y c h  z pośród  traf ionych  k a 
mieniami, doznało  pow ażn ie jszych  usz
kodzeń tw a r z y  i rąk, odział począł w y c o 
fyw ać  się ze w zgórza ,  z jeżdża jąc  na .po
łudn iow y  stok.

Akt oskarżen ia  opisuje b a rdzo  szcze
gółow o przeb ieg  dalszej walki, zakończo 
nej w ycofan iem  się oddz ia łów  policyj
nych ze w zgórza ,  k tó re  pozos ta ło  w  rę 
kach tlurpu.

Między kościołem 
a posterunkiem policyjnym

Nowe s ta rc ie  w yn ik ło  m iędzy  tłumem, 
p o w ra ca jąc y m  ze w z g ó rz a  a oddzia łem  
policji, zajmującym odcinek drogi między

kościołem  a poste runk iem  policyjnymi* 
O ddzia łem  tym  dowodził kom isarz  O- 
s trow sk i.  G d y  t łum  w ś ró d  w rog ich  o- 
k rz y k ó w  zaczął  o taczać  polic jantów  a na
stępnie ich a tak o w ać  kamieniami, kom i-  
,sarz O s trow sk i kaza ł  policjantom kon 
nym  rozpędzić tłum ze b ra n y  p rzed  ko
ściołem. T łum  na chwilę ro zp ę d zo n y  
znow u się zb iera ł  i ob rzuca ł kam ieniam i 
policjantów. Jeden  z koni ugodzony  ko ł
kiem w  nogi zwalił się i p rzygn ió t ł  
jeźdźca. Inny policjant, uderzony^ kam ie
niem w  g łow ę, s t rac ił  p rzy tom ność .

Kom isarz  O s trow sk i  w e z w a ł  ponow nie  
k ilkakrotnie  tłum do roze jśc ia  się o ra z  
zapow iedzia ł,  że w  razie  nie usłuchan ia  
będzie zm uszony  użyć broni. To  jednak  
nie posku tkow ało .  W te d y  Kom isarz  0 -  
s t row sk i  polecił za ładow ać  b roń  i k az a ł  
dać sa lw ę o s t rze g aw c za  w  górę.

Pluton rozkaz w ykonał, ale nłe w s z y 
sc y  kandydaci P . P . zdołali załadow ać  
broń w  porę, gd yż padające z tłumu ka
mienie uderzały w  karabiny 1 ręce po
licjantów, i z tych  sam ych pow odów  nie
którzy nie zdołali w ystrze lić  jednocze
śnie z innymi i w  chwili strzału  u staw ić  
bron idealnie w  m yśl instrukcji.

Na chwilę przed  sa lw ą i w  czas ie  sal
w y  padło z t łum u kilka s t r z a łó w  rew o l
w e ro w y c h .  Jeden  osobnik w y s trze l i ł  Z 
dużego rew o lw eru  z za pło tu  kościelnego 
w  k ierunku  policjantów. D rugi osobnik  
rów nież  s trze la ł  z za płotu. W  chwili 
gdy  ten osobnik w  c z a rn y m  ubraniu  i w, 
kapeluszu  w y s trz e l i ł  t r z y  r a z y  z za płotu* 
s ta r s z y  p o s te ru n k o w y ,  M ichał K ujawski, 
zm ierzy ł  .się do niego z karab inu , kom i
sa rz  O s trow sk i  podbił jednakże  k a ra b in  
K ujaw skiem u i zabron ił  mu strze lać .

Mimo sa lw y ,  tłum, p o d żegnany  o- 
k rzy k a m i:  Nie uciekać, s trze la ją  ś lepym i 
nabojami, nie p rz e s ta w a ł  rzucać  kam ie
niami. B y ły  p rz y te m  dalsze  w y p a d k i  
s trzelania ze s t ro n y  tłum u W  ty m  cz a 
sie n a d e s z ły  oddz ia ły  kom isa rza  W inn ic
kiego i w spó lnym i siłami udało  się policji 
rozpędzić  t łu m y  w ś ró d  k tó rego  ro z e sz ły  
się już pogłoski,  że  w sk u te k  s a lw y  je s t  
jeaen  za b i ty  I kilku rannych .

Zabici i ranni
W  toku dochodzenia  usta lono, że  zo

stali rann i :  Julian Szarw a, Andrzej Skóra, 
H enryk G aw eł 1 Józef K arkowski, a zg i
nął na m iejscu W incenty Kowalski.

Z policji zos ta ło  zranionych 45 polic
jantów, z których sześciu  odniosło po- 
w ażn e rany tw arzy , g ło w y  i rąk. N ie
którzy posterunkow i otrzym ali do 40 ude
rzeń kamieniami. Z pośród  kilku koni 
po tłuczonych  kam ieniam i i pob itych  k o ł
kami, t r z y  o k a z a ły  się n iezdolne do dal
szej s łu ż b y .  U szkodzona  zo s ta ła  także1 
broń po lic jan tów : 9 k a rab inów , 6 rączek' 
bagne tów , 9 pochew  od b a g n e tó w  i 13 
m asek  p rz e c iw g a z o w y c h  i poch łan ia -  
czów. Na miejscach, gdzie tłum s ta w ia ł  
n a jza w z ię tszy  opór, znaleziono parę,set 
kamieni, k tó rym i obrzucano  policję.

* * *
W  sp raw ie  o zajście w  Racław icach’ 

w  dniu 18 k w ie tn ia  r. b. w e z w a n o  79 
św iadków .

Konfiskata afisz6w  program o
wych „Czynu Chłopskiego"

J a k  w iadom o, S tronnic tw o L udow e u r r ą -  
dza w  dn iu  15 sierpnia w  k a ż d y m  powiecie w  
całej Polsce obchód  „C zynu  Chłopskiego"  n a  
pa m ią tkę  zw yc ięs tw a  nad b o lszew ikam i  n» 
dn iu  15 sierpnia 1920 r. J a k  n a m  donoszą  
w os ta tn ich  dn iach  został zaję ty  cały n a k ła d  
afiszy p rop ag an d o w y ch  i u lo tek  zapow iada
jących  tegoroczny obchód  „Czynu Chłop
skiego".

K onfiskata  n a s tąp i ła  w Grudziądzu, W 
W arszaw ie  i P oznan iu  Z polecenia p ro k u ra to 
rii w  Grudziądzu. I

Zwraca uw agę fakt, że m im o obow iązu
jących  przepisów  w byłej dzielnicy p ru sk ie j  
na podstawie, k tó ry c h  zajęcie w in no  n a s tą 
pić w przeciągu 24 godzin —  k o n fiska ta  n tp  
stąpiła dopiero w e  w to re k  j u i  po w y d r u k •> 
w aniu  całego nak ładu ,  m im o dosta rczen iu  
do cenzury  egzemplarzy dow odw ych  już  W 
poprzednią  sobotę rano, W  d o d a tku  skonfi
skow ano zaledwie dwie części jednego  zda
nia z całego tekstu.

Są to p ierwsze trudności na k tó re  S tro ą -  
niclwo L udow e napo ty ka  w organ izow an i*  
tegorocznego obchodu  „C zynu  Chłopski*-

go •
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Jak  w iadom o, pogrzeb n ieodżałowanego,  
la k  przedwcześnie  zgasłego śp. Józe fa  Dą
brow skiego  odbył się w  dn iu  7 lipca. P ism a  
ludow e podały , że „otoczony  w ielką g ro m a 
dy chłopską, n a  b a rk a c h  koiegów-przyjació ł 
i na zwykłej fu rm an ce  chłopskiej odbył o- 
s ta tnią  podróż  n a  cm en tarz  p a ra f ia lny  w Be- 
szow ej“. ,

W szyscy p rzem aw ia jący  podkreślil i  wiel
k ie  zasługi Zmarłego tak  na polu  naukow em , 
jak  ośw iatowem  i po ii tycznem w ru ch u  lu 
dow ym . Łsy  w oczach wielu tw ardy ch  i za 
h a r to w a n y c h  działaczy, były  dowodem, jak  
go chłopi ukochali  i ja k  tę s tra tę  odczuli . 
Nie wiedzieli, jak  wielkiego człowieka mieli 
pośród  siebie. P łynę ły  też przyrzeczenia  i 
zobowiązania , t e  dochow ują  w iary  U m arłe 
m u  i dz.fcto jego p o p ro w adzą  dalej, że się 
n ie  załamią i nie zdradzą ideologii, k tó re j  
ich uczył.

I rzeczywiście. Młodzież ludow a ogłosiła 
miesięczną żałobę, a zjazd w ojew ódzki Stron. 
Lud .  w  Kielcach „uchw ali ł  jednom yśln ie  za
stosow anie  sześciotygodniowej żałoby po  śp. 
D ą b ro w sk im  oraz budow ę U niw ersy te tu  zie
m i  Kieleckiej im. śp. dr.  Józefa D ąhrowskie- 
go“ . Na tym  nie koniec, bo celem uczcze
n ia  Zmarłego u chw ali ł  u tw orzenie  s typen
d ium  im. śp. dr. Józe fa  D ąbrow skiego  na  
ksz ta łcen ie  w  szkołach średnich  1 w yższych 
zak ład ach  n auk o w y ch  na jzdoln ie jszych  sy
nów  i córek  wsi ziemi Kieleckiej".

Są to rzeczy  nie  ty lko  nowe, ale ta k  ch w a 
lebne, ł e  w in n y  ja kna jw ięcr j  znaleźć naśla
do w có w .

A teraz pytanie , sam o się narzucające .  
K im że by ł ów śp. Józef D ąbrow ski,  co ten 
30-letni młodzieniec, on sk ro m n y , jak  fiołek 
u k ry ty  w trawie, zrobił, by sobie zasłużyć 
n a  taką  miłość chłopów , cześć i uznanie?  
O dpowiedź: śp. Józef D ąb row sk i  należał do

tycli nielicznych, co w szystko sobie zdoby
w a ją  sami, co nie jęczą i narzekają ,  ale idą 
na przebój. Uczył się p raco w ać  i um iał p r a 
cować. Nie u d aw ał  natchnionego  ani w y 
branego. Nie im prow izow ał an i nie p a r t a 
czył. W ysta rcza ły  11111 s tare, uświęcone p r a 
wdy. Kie naśladował tych , co je re form ują ,  
chyba  dlatego, że ich nie m ogą zrozum ieć  i 
stają się p rzy  ty m  s iewcam i zam ętu .  Umiał 
on od n ich  nieskończenie więcej. A m im o to 
był p ros ty , szczery, n au tra iny .

P raco w a ł  i mieścił się w  ram ach  Stron, 
w  gran icach  m u  przydzie lonych. Nie czuł 
się nigdy niedoceniany, sk rzyw dzony  an i o- 
m ijany .  Nie p ró b o w a ł  p rzeskak iw ać  n ikom u 
przez głowę ani go spy chać  z drogi. Nie in 
trygował i nie  mącił,  lecz łączył i godził. Nic 
zawadzali m u  starsi,  p raco w ał  z młodszymi. 
A pracował napraw dę  dla spraw y, z żelaz
n y m  uporem  i rzadko  sp o tykaną  k o n s e k w e n 
cją. W yn ik i  to na jlep ie j  potw ierdzają .  J ed 
ni tę p racę umieli ocenić jeszcze za życia 
Zmarłego, d rudzy  uznali ją  dopiero po śm ie r
ci. Nie p ch a ją c  się obcesowo nigdzie, nie 
depcząc po p ię tach  n ikom u, szedł bardzo  
szybko naprzód. A wansow ał w S tronnictw ie 
może n aw e t  p rędzej,  n iż sobie tego życzył. 
Nasuwało  m u  to sk ru p u ły ,  z k tó ry m i się k i l
k ak ro tn ie  do m nie  zwracał.

Śmierć jego to grom, k tó ry  uderzy ł n ie
spodziewanie w Stron, i chłopów, p rzy no 
sząc im  n iepow etow aną  stratę! W  tym  n ie
szczęściu jedna  wielka pociecha, że go chło
pi zrozum ieli  i ocenili. N iechże  się starają, 
bl) id w ynag ro dz ić !

Spij w  ciem nej mogile, zacny P rzy jac ie 
lu!

Niech Ci się p rzyśni Po lska ,  ale taka , o 
k tó re j  m arzyłeś  i dla k tó re j  pracowałeś!

Spoczyw ając  w  tej świętej ziemi, p a t ro 
nu j  tym  wszystk im , co Cię n ap raw d ę  n aś la 
dow ać będą. ,W.

Radłów pod Zielonym Szłandaren?
INiiezwyikty dżliień p rze ży ła  imaśjsłeczlkio 

Faidćów, w  powiecie brzeskim, w  .niedzie
lę  25 ilipca). Miesjloowe K ato  Luidawe 
św ięc iła  ®wój sz tan d a r  z ietanyl W y d a 
rzenie wiielikiie i w  życiu. spoko jnego  mia
s t a  i w  ru ch u  ludowym. Chłopi nie tylko 
po  waiiaich się o rganizu ją ,  nie t y k o  p rzy 
chodzą  do  m ia s t  ze  swoimi sz tandaram i,  
iaile zawiązują po małych m iastach Koła 
Ludowe, fundują sztandary i  zdobywają  
coraz w ięcej zaufania i  uznania u reszty  
•połeczeństw a.

Gmiina iradtowska1 ca la  jes t zorganizo
w a n a  w  S tronnictw ie  Ludowym, wiele 
g ro m ad  posiada  już  zielone sz tandary ,  a 
wreszc ie  i Kolo radtowisikiie zdobyło  się n.a 
6wój sz tandar.  Uroczystość  pośw ięcen ia  
w y p a d ła  b a rdzo  ładnie. Z placu zbiórki 
udal i  się zebran i delegaci,  z ca łego p ra -  
w ie  powiatu , z ork iestram i dw om a, kilku
n a s to m a  sztandarami! ii b an d e r ią  k ra k u 
sów  w  pochodzie  d o  kościoła n a  nabo 
żeństw o. Pośw ięcen ia  sztandaru dokonał 
m iejscow y proboszcz, kfl. kanonik Kor- 
naus, w ygłasza jąc  przy  tym okoliczno
ściowe kazanie ,  zachęca jąc  do  w ytrw an ia  
w  w alce  pod tym sz tandarom , a napew - 
ira, do trzym ując  w ia ry  głoszonym z a sa 
dom, chłopi doczekają się lepszego jutra.

P o  nabożeńs tw ie  odby ła  się n a  rynku 
p rzed  łpanunilkiem T ad e u sza  Kościuszki, i 
zielonym i sz tanda ram i,  defBladła, pocz.em 
pochód  u d a ł  się p rzed  urząd gminny, gdzie 
odby ło  się zgrom adzenie publiczne. Przed 
budynkiem  urzędu gminnego, zw a n eg o  po 
d a w n e m u  ratuszem , ustawiły się orkiestry 
i sz tandary ,  na rynku zaś  uczestnicy uro
czystości.

Z iganku rakusza, p rzys tro jonego  zie
lenią, n a  tle k tórej w idnia ł zda ła  portre t

P rezesa  Stronnictwa, zagai ł  zg rom adze
nie p rezes miejscowego Koła ,p. Andrzej 
Ziejka, powołując do prezydium honoro
w ego  p. W iłosow ą, Stanisław ę Nitę, inż. 
Polaka z N ow ego Targu, który jiako r o 
d ak  miejscowy przybył ma uroczystość, 
Józefa Mączkę, s ta rego  w e te ra n a  ruchu 
ludowego, Prezesa Banię z dąbrow skiego  
i działaczy z pow ia tu  brzeskiego.

P rzew odniczy ł pi. Nita Stanisław  ze 
Szczluirowieji. Okoiliicznoiśoiiowe p rzem ó
wi, emia wygłosili pip. mgr. Sł. Mierzwa, 
jam Bania, inż. Polak, Stanisław Silkoń, 
Andrzej Rentian I W róbel Stanisław. —  
Mówcy om aw iał!  znaczenie sz tanda ru ,  
historię ruchu 'ludowego i jego dzisiejsze 
położenie, w yraża jąc  w iarę  w zwycięstwo 
idei ludowej, skoro fh lop i z takim za p a 
łem i poświęceniem ga rn ą  się d o  S tron
nic tw a Ludowego.

P rzem ów ienia  przepiiatały liczne die- 
klanniaeje, śpiew i muzyka. Deklamacje 
wygłosili Szara, Grgdziiartka i Szw ieców - 
na z Biskupic, Kiczka i Kania z Niedzie- 
llsk, Ziejkówna i Szarówna z Radłowa, 
śpiewał chór  młodzieży z Biskupic. Zgro
madzeni gorąco oklaskiwali tak  p rzem ó
wienia, jak  i deklamacje.

P od  koniec uroczystości p rzew odniczą
cy  wręczył prezesowi Kola now y sz tan 
dar ,  odbiera jąc  od n iego ślubow anie na 
wierność ruchowi ludowemu, a podzięko
w aw szy  gminie za przychylność i udziele
nie railusza, rozwiązał zgromadzenie. Ze
b ran i odśpiewali „Gdy naród do boju" — 
Ca,la uroczystość w yw ar ła  duże wrażenie 
■na miejscowej ludności w miasteczku. 
Chłopi zdobyw ają  należne im miejsce w 
społeczeństwie. St. M.

Z powiała jarosławskiego
UNIEWINNIENIE LUDOWCÓW.

Albin Rogus, działacz ludowy z Rudoło- 
Vdc, zasądzony został przez S tarostw o ja 
rosławskie za  urządzenie rzekomo niele
galnych zebrań, n a  grzywnę w  kwocie 100 
zł. z zam ianą w razie nieściągalności na 2 
tygodnie aresztu. Karol Pietruszka i W ła
dysław  Dziadow icz, działacze ludowi z 
Czelatyc, po w. Jaros ław  za to samo na 
grzywnę po  30 zł. z zamianą na 2 tygod
nie i 10 dni aresztu. Józef Krzyżak, ludo
w iec z Cieplic, za  urządzenie zabaw y  ta 
necznej bez zezwolenia S ta ro s tw a  na 10 
zł. grzywny z zam ianą na 5 dni aresztu. 
W reszc ie  Stanisław  i W ładysław  Kudrań- 
scy, ludowcy z Cieszacina Małego, za za
kłócenie porządku w domu W ojciecha W i- 
Ciaka na grzyw nę względnie areszt. W szy 

scy oskarżeni zażądali skierowania sprawy 
do Sądu O kręgow ego w Przemyślu celem 
rozstrzygnięcia. W  dniach 21 lipca br. i 23 
lipca bi*. Sąd Okręgowy na rozpraw ach  
karno-odwoław czych uniewinnił w szyst
kich oskarżonych, przyjmując, iż zebrania 
byiy legalne, zaś Krzyżak nie urządzał ża
dnej zabawy, tylko młodzi chłopcy uczyli 
się grać. W szystkich  oskarżonych bronił 
adw. dr. Ludwik Grossfeld z Przemyśla.

SENSACYJNY PROCES CHŁOPÓW  
ZE SKARBEM PAŃSTW A.

Chłópi z g rom ady  M oriw śko  pow. ja
rosławskiego od niepamiętnych czasów 
przechodzą ścieżką przez grunt, należący 
do obszaru  dworskiego w Muninie, włas
ność Zofii lir. Tyszkiew iczow ej. śc ieżka ta

prowadzi z Jarosław ia  do budki kolejowej 
za koszarami na Głębokiej przez rampę 
kolejową do M orawska. W  pierwszych 
dniach m a ja  br. zauważyli chiopi z Mo
rawska, iż pew na część obszaru  dw orsk ie
go, przez który p row adzi śeieżika, zosta
ła zagrodzona przez wojsko. Delegacja 
mieszkańców gminy M orawsko udata się 
do Komendy W ojskowej i tam ośw iadczo
no im, że grunt ten Zarząd  d ób r  hr. T ysz
kiewiczowej wydzierżawił w ojskowości i 
wcale nie wspominał o tym, by ścieżką, o 
której mowa, ktokolwiek przechodził.

W obec  tego mieszkańcy grom ady Mo
rawsko wnieśli przez adw dra. Jedlińskie
go  pozew  przeciwko Skarbowi P aństw a o 
zakłócenie w posiadaniu. W  dniu 26 lipca 
br. p. sędzia dr. Nędzowski wyznaczył ko
misję na miejscu przedmiotu sporu. Skarb 
P ańs tw a  zastępow ał przedstawiciel Gene
ralnej P rokuratorii Rzeczypospolitej Pol
skiej, p. dr. W aligórski ze Lw owa przy 
czyni udział w Komisji wzięli również 
przedstawiciele wojskowości.  Chłopów za
stępował adw. dr. Jedliński z Jarosławia. 
Na rozpraw ę przybyli licznie za in teresowa
ni chłopi z M oraw ska. Sędzia dr. Nędzow 
ski przeprow adził  rozprawę i przesłuchał 
św iadków  pod przysięgą, którzy  stwierdzi
li ponad  wszelką wątpliwość, iż chiopi z 
gminy M oraw sko od niepamiętnych cza
sów  używali spornej ścieżki z M oraw ska 
do Jarosławia. W obec  wyniku postępow a
n ia  dow odow ego p .  sędzia dr. Nędzowski 
ogłosił na miejscu w yrok  tej treści, że 
Skarb P ań s tw a  naruszył chłopów w spo
kojnym wykonaniu  przechodu przez grunt 
dworski Głęboka, że tych utrzymuje się w 
spokojnym w ykonyw aniu  przechodu i że 
Skarb P ań s tw a  winien przedmiot sporu 
przywrócić do p ierwotnego stanu, oraz 
zapłacić chłopom koszty sporu.

CHŁOPI ŚWIĘCĄ NOWE SZTANDARY.

W  niedzielę dnia 25 lipca br. w  Rada- 
w ie  powiatu  jarosławskiego odbyła  się u- 
roczystość poświęcenia 2 sz tandarów  Kół 
S. L. M ołodycz i Cetula. Po nabożeństwie 
w kościele parafialnym uformował się po
chód poprzedzony banderią  wraz z 2(J 
sz tandarami S. L z Kół sąsiedzkich na  p a
stwisko gromadzkie. Tu  odbyło się zgro
madzenie ludowe pod  gołym niebem, w 
którym wzięło około 3000 osób udzia! 
Przemawiali: pp. kpt. Schram, dr. Jedliń
ski, Dmytruś i Kruk z W iązownicy, zaś 
deklamacje wygłosili: Stanisław Kruk, Ma
ria Knapówna, Olesia Dmytrusiówna z 
W iązownicy i Jan Frań z Radawy. P rze
wodniczył p. Kasprzak z Pawłosiow a. Na
strój panow a ł  uroczysty, zaś wzorowy po
rządek utrzym ywała S traż po rządkow a S. 
L. Na wniosek Prez. Koła Michała Galucka 
z Radawy uchwalono rezolucje identycz
ne, jak  w Nowosielcach,

ZAKOCHANY W  BRONI.

Niejacy Bronisław Bój, Józef Pałczyń
ski i Józef Barański z Jarosław ia  stawali 
przed Sądem Okręgowym w Przemyślu na 
jego sesji w yjazdow ej w Jarosławiu, oska r
żeni o bezpraw ne posiadanie broni.

W esołość na  sali rozpraw  u zgrom a
dzonych wywołało tłumaczenie się je d iu -  
go z oskarżonych, który zapodał, iż jrs t  
zapisany w Strzelcu i tak „zakochany w 
broni", że musiał nabyć karabin i dlatego 
go posiadał. Sędzia, prowadzący rozpra
wę, p. Matyja dla skutecznego „odkocha
nia" się zaplikował oskarżonym  po 2 ty
godnie aresztu.

Sprawozdawcze zebranie p. Ducha
W  dniu 20 lipca br. przyjechał do Ko

łaczyc, ze spraw ozdaniem  sejmowym, ge
neralny referent budżetowy, poseł p. Kazi
mierz Duch. S praw ozdaw cze to zebranie, 
p rzygo tow yw ane było na kilka dni przed
tem, przez n iektóre jednostki sanacyjne 
bardzo skrupulatnie, żeby wypadło jak naj
okazalej.  W  tym celu porozsytano szereg 
zaproszeń. Urząd gminny Kołaczycach, ro
zesłał p isemne zaproszenia do wszystkich 
sołtysów, p rac a  p rzygotow yw cza była nad  
wyraz mozolna, lecz nie da ła  pożądanego  
rezultatu. Przybyło w praw dzie  około 60 
osób, lecz praw dziwych  sanato rów  możeby 
naleczył z 20-tu i to w raz  z obecną na sa
li policją , reszta, korzystając z w ypoczyn
ku niedzielnego, przybyła z ciekawości.  Ze
branie otworzył i objął przewodnictw o p. 
Andrzej Rączka z Kołaczyc, znany na tu 
tejszym terenie z tego, że w swym życiu nie
jednej organizacji się wysługiwał,  a obec
nie gorliwy sanator.  Po zagajeniu  zabrał 
głos p. Duch i mowę swą rozpoczął od te
go, że przybył do Kołaczyc złożyć t r a d y 

cyjne spraw ozdanie  z prac sejmowych i 
nawiązać kontakt z wyborcami, których 
na zebraniu było niewiele, bo większość 
zebranych, to byli ludzie, którzy się przy 
wyborach wstrzymali od g łosow ania i w y
borcami p. Ducha nie byli i nie będą. N a
stępnie poseł Duch ubolewał, że wieś pol
ska mało konsumuje cukru, wełny i zniko
my* procent kupuie w yrobów przemysło
wych, co przyjęto śmiechem. Przy końcu 
spraw ozdania  apelow ał do zebranych, aże
by w stępowali do Obozu p. Koca i na tym 
zebranie rozwiązano. Po opuszczeniu przez 
zebranych sali p. poseł przyjm ował dele
gacje i przyjął S tanis ława Ślęzaka z N aw - 
sia Kołaczycldego, osobę również znaną 
który sam nie wie, kogo się m a  czepić i j a 
kiego Boga chwalić. Zebranie się nie udaio 
i pan  poseł odjechał niezadowolony. Tak, 
p. pośle, tutejsza okolica nie jest dla sa n a
cji, niech p. poseł przybędzie i przyjrzy  s !ę 
zebraniom ludowym, jak  tętnią życiem i li
czebnością.

Obserwator.

Manifestacyjny przebieg zgromadzenia pubi. w Buczaczu
Dnia 25 lipca br. sala „Sokoła" w Bu

czaczu wypełniła się po brzegi. Chłopi, mi
mo zmęczenia p racą ,  która w okresie żniw 
trw a niejednokrotnie i 20 godzin na dobę, 
przybyli na  wiec ludowy w  liczbie p rze
szło 1500, by odbyć narady. O bradom  prze
wodniczył Orzechowski Piotr, do prezy- 
■diu m pow ołano  prezesów Kół S tronnictwa 
Ludowego pow. buczackiego.

Dłuższe przemówienie przerywane b u 
rzą okrzyków  i długo niemilknących ok la
sków, wygłosili: Zaręba W ładysław  z pow. 
Podhajec, Załęski Bronisław, stud. uniw. 
i W ąsikow a W eronika. Po otwarciu  dy
skusji przemawiali T ęcza Stanisław, Kor- 
dyk Stanisław, Piszczyk Szymon i inni. 
„Ruch nasz ludowy, mówili, przeszedł 
Brześć, Berczę, pacyfikacje, wyroki sądo
we i starościńskie, przeszliśmy pamiętną

noc pod Darachowem  i braliśmy w  niej 
czynny udział. Nic nas nie rozbiło i rozbić 
nas  nikt i nic nie potrafi.  Zebrani dziś na 
publicznym zgromadzeniu rezolucyj no
wych nie będziemy uchwalać, bo stoimy 
tw ardo  przy nowosieleckich. Jedno tylko 
dziś uroczyście uchwalamy. Jesteśmy go 
towi na rozkaz N. K. W . Str. Lud. 1 żąda
my szybkiego urzeczywistnienia uchwal 
Kongresu Str. Lud.“. Zebrani przyjęli jed
nogłośnie uchwaloną rezolucję w śród  dłu
gich okrzyków i burzy oklasków. Zebrani 
uchwalili też, że święto „Czynu Chłopskie
go" odbędą bezw arunkow o.

Okrzykami na cześć Polski Ludowe}, 
S tronnictwa Ludowego i .przywódcy chło
pów oraz odśpiewaniem hymnu n a rodow e
go i pieśni „Gdy naród  do boju" zakoń
czono kilkugodzinne obrady.

H H

W odpowiedzi na łajdactwo!
N i e  n a  w s z y s t k i e  ł a j d a c t w a  ch c e  

s ię  o d p o w i a d a ć !  N i e k t ó r e  z n i c h  są 
t a k  o b r z y d l i w e ,  że  p o m i j a  się je po
gardliwym milczeniem. . C z a s e m  j e 
d n a k  t r z e b a  n a  n ie  z a r e a g o w a ć ,  c h o ć  
ze w s t r ę t e m . . .

N i e d a w n o  p r a s a  c z e r w o n a ,  używa
na do najpodlejszych usług, p r z y n i o 
sła  w i a d o m o ś ć  o z a b i e g a c h  k o m u n i 
s t ó w  o u t w o r z e n i e  w  P o l s c e  f r o n t u  
l u d o w e g o  i o r z e k o m o  p r o v v a d z o n v c h  
n a  t e  t e m a t  rozmowach z Polskim  
Stronnictwem Ludowym, p r z y  czym 
p o w o ł y w ą ł ą  s ię  n a  „ r e w e l a c j e "  w te j  
s p r a w i e ,  w y d r u k o w a n e  w  t y g o d n i k u  
f r a n c u s k i m  „ J e  su is  p a r t o u t "  ( J e s t e m  
w s z ę d z i e ) .

N i e  w d a j ą c  s ię  w  s z c z e g ó ł y ,  m o ż e 

m y  o ś w i a d c z y ć ,  że u p o w a ż n i e n i  je
s t e ś m y  z a u t o r y t a t y w n e g o  ź r ó d ł a  d o  
zaprzeczenia stanowczego wiadomo
ści, podanej przez „K u rie r Czerwony**
0 rzekomych rozmowach, które miał 
prowadzić w Pradze pan prezes Wito* 
z jakimś komunistą Grabowskim, 
W i a d o m o ś ć  t a  j e s t  z w y k ł y m  o s z c z e r 
s t w e m ,  s t o s o w a n y m  t a k  c z ę s t o  w  w a l 
ce p o l i t y c z n e j  w  n a s z y c h  s t o s u n k a c h . . .  
T o ,  że  w i a d o m o ś ć  u k a z a ł a  się n a j 
p i e r w  w tygodniku francuskim, nłe 
o d b i e r a  jej wcale oszczerczego ch a 
r a k t e r u . . .

M o ż e m y  zapewnić inspiratorów tef 
w i a d o m o ś c i ,  że  prezes W incenty W i
tos na oczy nie widział takiego pana
1 z nikim w Pradze nie konferował.
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Rewizje u Polaków 
na ŚląskuZdetronizowany wódz

P. Walery Sławek czeka...
Całkow ite  n iepow odzen ie  w „ te re n ie “ 

ak c j i  pik. Koca, oraz  os ta tn ie  w y d a rzen ia  
poli tyczne, ja k  m iędzy  in n y m i k o n f l ik t  „wa- 
^  elski , .“w s u n ę ły  znów  na  fo ru m  rozm ów  
i p ło tek  w a rszaw sk ich  jed n o  z n a jg ło śn ie j 
szych  nazw isk  w  d aw ne j  sanacj i ,  a  m ia n o 
wicie W a le reg o  S ław Pa. D aw ny  > >n re w o 
lu c jon is ta  i bo jow iec  oraz  na jzaufańszy  w y 
k o n a w c a  woli Piłsudskiego, po  s p ra w o w a 
n iu  przez szereg la t fu n k c j i  k ie ro w n ik a
B. B. W. R. oraz p rem ie ra ,  z n a jd u je  się od 
p ia w ie  dw ó ch  la t n a  uboczu  ofic ja lnego  
życia poli tycznego, nie za trac iw szy  je d n a k  
sw ych  am h icy j  i nie  zap rzes taw szy  z tego 
u bocza  wpływać, n a  bieg w y p ad k ó w . O pin ia  
więc w a rszaw sk a  nie bez pow odu  widzi w 
n im  u k ry teg o  reży se ra  różnych  w ew nętrzno-  
san acy jny c li  posunięć .

Bojowiec i konspirator
• a r i e r a  po li tyczna p. S ław ka  d a tu je  się 

Od wczesnego b a rd zo  o k resu  akc j i  t e r r o r y 
s tyczne j P. P. S‘u, po lega jące j na o rg an izo 
w an iu  zam achów , p rzew ażn ie  bo m bow ych ,  
p rzec iw k o  ro sy jsk im  zaborcom . Z tego o- 
k resu  pochodzi też c h a ra k te ry s ty c z n a  b ro 
da  pik. S ław ka :  zas łan ia  o n a  bow iem  głę
b o k ą  w y rw ę  i b liznę na  tw arzy ,  sp o w o d o 
w a n ą  p rzed w czesny m  w y b u c h e m  bo m b y  
podczas  p rzy g o to w a ń  do tak iego  zam achu .  
P o ra n io n y  je j  o d ła m k a m i p. S ław ek został 
w ówczas przez w ładze rosy jsk ie  a re s z to w a 
ny, po u w o ln ien iu  zaś, już  z w iększym  d o 
św iadczen iem  p ro w ad z ił  n ad a l  sw ą te r r o r y 
s ty czną  działalność. Z tego o k resu  pochodzi 
też b liska jego zażyłość z Józefom P iłsu d 
sk im , k tó ry  cenił w nim  zdecy dow anego  na 
w szystko  b o jo w c a -k o n sp ira to ra .

Parlam entarzysta i premier
Po od zyskan iu  niepodległości W a le ry  

S taw ek  z u z y sk an ą  w L eg ionach  sza rżą  p u ł 
k o w n ik a  p rzechodz i  z po lecen ia  Józefą  P i ł
sudsk iego  do życia cywilnego, by  p ro w ad z ić  
p ra ce  poli tyczne. Nic w yb ija  się je d n a k  w 
opinii pub liczne j niczym, dop iero  po m a ju  
19'2 6 rozpoczyna  się jego o lb rzym ia  k a r ie ra  
n a  tym terenie .  Zostaje  p rezesem  B e z p a r ty j 
nego Bloku W sp ó łp racy  z R ządem  i j)rzez 
szereg  lat silną rę k ą  t r zy m a  w k a rb a c h  to 
róż.nołite ideow o i na ro d o w o śc io w o  to w a 
rzystw o. Rów nocześn ie  jest zw olenn ik iem  
stoso w an ia  p rzem ocy  i sity fizycznej w po 
li tyce, z jego ust pochodzi Słynne w y raże 
nie o „ ła m a n iu  k o śc i ’1 po l i ty czny m  p rzec iw 
n ik o m  i k o n k u re n to m .  S p ra w u je  też f u n k 
cje  p rem ie ra ,  p rz e p ro w a d z a  w Sejm ie z m ia 
nę  k on s ty tu c j i  i o rd y n ac j i  w yborczej.

Do na jw iększego  je d n a k  znaczen ia  d o 
chodz i W a le ry  S ław ek bezpośredn io  po 
śm ierc i  Józefa  Piłsudskiego. Jes t  przez p e 
wien czas nie ty lko  p re m ie rem , ale i w o 
dzem  p ra w d z iw y m  sanacj i ,  u w a żan y m  za 
po li tycznego  spad k o b ie rcę  Piłsudskiego. 
T y m  w iększego znaczen ia  n ad a je  m u n ie 
o f ic ja ln y  ty tu ł  twórcy' i au to ra  now ej 
„k w ie tn io w e j11 k on s ty tu c j i .  Dla spo łeczeń
stw a  je d n a k  pozosta je  sym b o lem  n a jb a r 
dziej „bo jo w eg o"  o k resu  sanacj i .

Upadek i odsunięcie w cień
W  jesieni 1935 rok u  nas tęp u je  jednak  

n iespodziew any  up adek  w szechw ładnego  
p rem ie ra .  Po W arszaw ie  u k a z u ją  się d o d a t 
ki n a d z w y cz a jn e  gazet, in fo rm u ją c e  o d y 
misji r z ąd u  S ław ka  i pow ierzen ia  m isji  tw o
rzenia  now ego rz ąd u  Z yndram ow i-K ośr ia l -  
ko w sk iem u .  O pinia  łączy z tą d y m is ją  w e
w n ę trzn y  p rze w ró t  w sanac j i  i zm ianę  a- 
g resyw nej do tychczas ta k ty k i  w obec społe
czeństwa. B ezpośredn im  je d n a k  n a s tę p 
s tw em  jest jed y n ie  ogłoszenie og ran iczonej 
am nes ti i  poli tycznej.  Mówi się co p ra w d a  o 
zm ian ie  „S ław k o w sk ie j11 o rd y n a c j i  w y b o r
czej, pozosta je  to  je d n a k  w sferze n iespeł
n ion ych  obietnic. J ed y n ie  ta o rd y n a c ja  m o 
że bow iem  zapew nić  sanac j i  w p ły w y  i w ięk 
szość w Sejmie.

Sam  pik. S ław ek „u su w a  się11 do życia 
raczej pry watnego, a na pożegnanie  d o s ta 
je w y m o w n y  „ d a r  n a ro d o w y "  w postac i  
zag ro d y  w ie jsk ie j w kośc iuszko w sk ich  R a
cławicach.

Zwycięski konkurent, Adam Kuc
Do tej „ o f ic ja ln e j"  rezygnacj i  zm usza ją  

go zresz tą  sam e w ypadk i.  W  czas nie długi 
po dym isj i  rząd u  S ław ka  o d b y w a ją  się w y 
bory  w Z w iązku  L egionistów , k tó reg o  był 
on d ługole tn im  prezesem . W  w y b orach  tych 
prezesem  zosta je  now a „g w iazd a"  s a n a c y j 

na, n iez n a n a  do tychczas n a  szerszym  te re 
nie po li tycznym , —  p łk . A dam  Koc. Jem u  
też pow ierzone  zos ta ją  p race  o rgan izacy jne ,  
ideowe i. po li tyczne p rzy  po w o łan iu  do ży
cia now ej o rgan izac ji  poli tycznej .  Na w ios
nę 1937 ro k u  ogłasza wreszcie  ten  zwycięski 
k o n k u re n t  W ale reg o  S ław ka  p ow stan ie  O- 
zonu. H y m n  p o chw ał i poch lebs tw  oraz 
zbiór n a jb a rd z ie j  p rze sad n y ch  panegiry- 
ków  obwieszcza n a rodz iny  now ego po li tycz
nego w odza sanacj i .  Pik. S taw ek nie bierze 
w tym  żadnego  udziału,

Oczekiwanie
„ P ra c e  o rga n iz acy jn e"  płk. Koca nie d a 

ją  żadnego w yn iku ,  są je d n y m  pasm em  
t ru dn ośc i  i n iepow odzeń . W  skłóconej sa 
nacji  rośnie  n iezadow olen ie  i opozyc ja  p rze 
c iw ko płk. Kocowi. Jed n y m  z n a jb a rdz ie j  
zaw zię tych, choć po c ichu  z u k ry c ia  dz ia ła 
ją cy ch  opozycjon istów  jes t  p łk . W ale ry  S ła
w ek. Między in n y m i pociągnięc iam i, m a j ą 
cym i na  celu p rzyw rócen ie  sobie daw nego 
znaczenia ,  go tu je  się p. S ław ek do ag resy w 
nego w ys tąp ien ia  z k ry ty k ą  do tychczasow ej 
po li tyk i w  czasie sesji „w aw elsk ie j" .  Nie
s te ty  dla niego in cyd en t  zosta je  „z loka lizo 
w any",  sesja po pół godzinie  zam knię ta .  
O kaz ja  do „o deg ran ia  się" s traco na ,  trzeba 
czekać  na  inną .

I p. Sławek czeka...
Z b ign iew  R akow sk i.

W  k ilka  dn i  po w ygaśn ięciu  K onw encji  
G enewskiej dok on a ła  ta jn a  polic ja  niemiec- 
ka t. zw. „G estapo" , szeregu nag łych  rew i- 
zyj w lo k a lach  w ydaw n ic tw  po lsk ich  i w 
m ieszk an iach  licznych  dzia łaczy  p o lsk ich  n a  
Ś ląsku  O polsk im .

Rewizje p rz ep ro w a d z o n o  m in. w wy« 
d aw n ic tw ie  „ N o w in "  w Opolu., w „R o ln ik u *  
w R aciborzu , w b iu rach  Z w iązku  Polaków, 
w G liw icach, R aciborzu  i O polu , a“ w reszcia  
w m ieszkan iu  w iceprezesa  Z w iązku  P o la 
ków  Arki Bożka w M arkow icach .

„G estapo"  poszuk iw ała  m. in. k s iążek  
W ańkow icza  i W asylcw skicgo , „ P rz e w o d n i
ka po W a rsz aw ie"  T rzask i ,  „T rag izm u  dzie- 
jów Polsk i"  G iertycha oraz  k ilku  śp iew ni
ków, zaw ie ra jących  „ za k a z a n e "  pieśni pa* 
tr io tyczne. Rewizje dały  w yn ik  negatywny.- 

Jed yn ie  u p. Bożka zna laz ła  „G es tapo "  
około  200 egzem plarzy  w ydane j o s ta tn io  
przez  n iegc b ro szu ry  p. t. „P o  15 l ip a f  
1937 r ."  W  broszurze  tej w y ja śn ia ł  p. Ł ó 
żek ludności po lskie j na  Śląsku  O polsk im  
zm iany, ja k ie  zaszły w sk u tek  w ygaśn ięcia  
K onw encji  Genewskiej.

„G estapo"  ob łoży ła  b ro szu ry  a resz tem , 
co w yw ołać  m usi zdziwienie, gdyż w ładze  
n ie  zarządz iły  k o n fisk a ty  tej b roszury .

(—) W  zw iązku  z „ k o n f i sk a tą "  b ro szu ry  
Arki Bożka z M arkow ie  przez w ładze  „Ge
s tap o "  ( ta jne j policji p aństw ow ej)  d o w iad u 
jem y  się, że chodzi tu  o b roszurę  p. t. „Po 
15 lipca 1937 r.“ .

A utor nie zawsze by ł  p rz ek o n an y  O 
b ezs tronnośc i  w p o s tęp ow an iu  p. Calonde- 
ra, p rezy d en ta  K omisji Mieszanej. W s p o m i
nając  o sku tkach  wygaśnięcia Konwencji,  p . 
Bożek s tw ie rdza  m. in., że i „bez tej K on
w encji  Polacy w Niemczech żyli i ży ją  na! 
sw ych te ren ach ,  a gorzej im nie jes t" .

A utor w dalszym  ciągu p odkreś la ,  że 
Po lacy  są lo ja ln y m i obyw ate lam i Rzeszy i 
nie u p ra w ia ją  akc ji  p rzec iw ko  pań s tw u .  Ni
k om u  z cz łonków  Zw. P o laków  nie w olno  
zresz tą  m yśleć  o zd radz ie  pań s tw a ,  bo zo
stałby  n a ty ch m ia s t  w yk lu czon y  z o rg an iza 
cji. L ud  po lsk i w alczy w yłączn ie  o należn*  
m u p ra w a  i żąda  sp raw ied liw ego  tr a k to w a 
n ia . O rew oluc j i  zaś nie  inyśli, a zresz tą  nie 
chce też n ikogo  „ od k o ry ta  w ygryźć" .  P o 
łakom  w N iem czech obo ję tne  jest,  k to  n im i 
w Niemczech rządzi,  by leby  im  g w a ra n to 
w an o  ich s łuszne p raw a .  L ud  po lsk i  nie  żą
da po lsk ich  m in is trów  w Berlinie.

Dalej twierdzi p. Bożek, że w  wioskacK 
n aw skroś  polskich  o d b yw ają  się stałe- j a 
kieś n a rad y ,  zm ierza jące  do „p o łk n ięc ia  o- 
s ta tn iego  P o la k a " , k tó rego  n azyw a się „ h a ń 
bą wsi". A utor  p ro p o n u je  wreszcie  n a d p re -  
zyden lpw i W ag n e ro w i odbycie  ustnej ro z 
m ow y na tem a t  rzeczyw is tych  s to sunków  
i po łożen ia  lu d n o śc i p o lsk ie j n a  Ś ląsku  O- 
po lsk im . Jeżeli zaś chodzi o s to su nek  P o la 
ków  do  Niemiec, a u to r  podkreś la ,  że Po
lacy sp e łn ia ją  swe obow iązk i w obec p a ń 
stwa, a poza tym  „w p a trz e u ł są w w sp a n ia 
łą h is to rię  n a ro d u  po lsk iego  do tego s top 
nia, że m ogą głowy swe wyżej nosić, niż 
inn i" .  Z w rac a jąc  się w k o ń c u  do sam y ch  
Niemców a u to r  zap y tu je  się ich, czy n ie  
m a ją  obaw y, że „k ied y ś  P o laków  m oże im  
za b ra k n ą ć " ?  Polacy  są bow iem  N iem com  
po trzebn i choćby  ju ż  dlatego, aby  Rzesza 
mogła św ia tu  pokazać ,  że „ m a  u siebie 
m nie jszość  n a ro d o w ą ,  o k tó r ą  um ie  się s t a 
rać".

Przyjazd Polek amerykańskich do kraju

W tym czasie przyjeżdża dużo naszych roda ków z Ameryki do Polski. Fotografia przedsta 
wia wycieczkę Polek am erykańskich po przy byelu do Katowic.

Popierajcie pisma ludowe
Stanisław ŁaHomski

Z  sam ediieąa
(Pamiętne wspomnienia)

(D okończenie).
W ydarzen ia  jednak, jakich był .świad

kiem, dały mu wiele do myślenia. W y 
słany pew nego dnia n a  punkt zborny do 
Juigeśstadtuj RudoOf p rzypadkiem  ąofzlkał 
g rozą  przejmująca widowisko,, Sojki 
chłopów spędzono do miasta , za opór 
przeciiw nadmiernym dos taw om ; zm altre
tow anych  i wygłodzonych ła d o w a n o  z 
rod zima mi do tow arow ych  w agonów  ii 
w yw ożono w niewiadomym kierunku. 
Scmce mu s.!ę krajało, p a t rz ąc  na tę 
k rzywdę ii n iesprawiedliwość, jaką do 
biedaków  tych s tosowano. Bolało go i to, 
że pomiędzy aresztow anym i byilo wielu 
niedołężnych s tarców, podrostków  i dzie
ci. P a trząc  na te drakońskie zarządzenia  
w ładz  sowieckich, w duszy jego rodzić 
się począł bun t i zwątpienie w szczerość 
głoszonych ha set i w w artość  samej idei. 
Jedno tytko powtarzali: „co to jest?"  —  
wprzód tego nie było." Rudolf, tak, jak 
i wielb jemu podobnych, nie wiedział o 
tym, że g o ś r n m  i turystom pokazuje się 
inną  Rosję. P raw dziw ej Rosji i,m nie po
każą. Zobaczyć ją m ogą tylko wówczas, 
gdy sami w ejdą  w życie szarego  tłumu 
robotniczego i żyją jego  życiem. Nie 
dziw  więc, że bohater  nasz, wszedłszy w 
środow isko  tej szarej m asy  i przechodząc

łącznie z n ią  .wszystkie nadzieję, troski 
i u lrcp  tania, pcim.ai!u, tęcz komsiekwemt- 
n.ie, począł się chwiać w swoich w ierze
niach, a w rodzona rasie germańskiej 
trzeźw ość w' rachubach  solidność w 
pracy i rzetelność, nasuwały  miu reflek
sję, p odw aża jące  dotychczasow e poglądy  
i na całość ustroju sow ieckiego. I Sonia 
zrozumieć tego nie mogła, i jej bardzo 
dużo zarządzeń, ta k  party jnych, jak
i rządow ych  w ydaw ały  się całkiem dziw
ne. Surow a ’ jednak dyscyplina partyjna 
Uznała jej nie tylko milczeć i słuchać, ale 
jeszcze i drugich do posłuchu nakłaniać.

Tym czasem  przydział plonów za p ra 
cę, jaki nastąpił w nniesiącu listopadzie 
tegoż roku, był . tak minimalny, że za
ledwie s tarczył na w yżyw ienie kołchoźni
ków do m iesiąca marca roku 1932. po
czerń przyszedł niesłychany głód. Lud
ność chodziła, jak cienie. Szalejący głód
ii nędza szerokich mas byily powodem 
różnych chorób, jak ciur plamisty, na które 
całe rodziny wymierały, a brak  opieki le
karskiej i leków potęgowały  grozę poło
żenia. Ludność w panicznym strachu o- 
puszczała dom ostwa, uciekając do miast, 
a porzucone dzieci zalegały przystanie

rzeki W ołgi, mrąc bez opieki 1 ratunku.
W zm agający  się głód popychał wielu do 
zbrodni i rabunku. Okolice miast zaroiły 
się od w łóczęgów  i b andy tów  i śmierć 
czyhała n a  każdym 'kroku.' O Ile w  m ia
stach w ładze przy pom ocy niesłychanych 
represji o p anow ały  położenie, o tyile n a  
dalekiej prowincji ,  bezp ieczeństw o nud
ności było  katastrofalne .  Okolice rzeki 
Wołgi, a głównie porośnięte  lasami i 
haszczatmi jej b rz e g i  by ły  9iedlli'Skiem 
przeróżnych „brodjaigów", d la  k tórych 
życie ludzkie nie przedstawiało żadnej 
wartości.

Położenie rodziny Graubnerów  nie b y 
ło godne zazdrości i pogorsza to  go jesz- 
sz,e to, że Sonia została  m atką, w ydając 
n a  świiat syna. W arunki życiowe były 
i d la  nich nad wyraz ciężkie. P rzygnę
bienie moralne, w yczerpanie fizyczne p o d 
kopało pow ażnie  zdrowie Soni: z p ra w 
dziwym bólem w sercu patirzof Rudolf, 
jak n ik ła  w czasach, rad y  jednak  nie 
miał na to żadnej, pon iew aż  nie tylko 
lekarstw, ale i opieki lekarskiej na miej
scu nie było. Nieimogac dłużej znosić
tego widoku, wybrał się pew nego  dnia 
ćio m iasta  Jugelstadtu o poradę lekarsKą 
dla. Soni. Nie wiele wskóraw szy , w ra
c a ł '  wieczorem do doimu. P rzechodząc 
brzegiem rzeki W ołgi,  napadnięty  został 
przez grasujących bandytów  i ciężko ra 
niony. Ledwie dowlókł 9ię do domu.
Rozpacz Son,i nr te miała granic. Rana
Rudolfa okazała  się zbyt pow ażną i przez
dni kilkanaście walczył ze śmiercią. Jeci- 
dnak m łodość zw yciężyła. P ow oli  p rzy

szedł do zdrow ia  i postanow ił starać się
0 w yjazd do miasta . Nim uzyskał pozw o
lenia na wyjazd, czasow o przydzielony 
został d,o komisji sanitarnej, której za d a 
niem byiio chodzić po  domach, wywozić 
chorych i wysyłać do szpitali miejskich, 
gdzie najczęściej z braku lekarstw i po
mocy lekarskiej umierali m asow o. . Prócz 
teigo obowiązkiem Komisji sanitarnej by
ło grzebać zmarłych, którzy częs tokroć  
całymi rodzinami pokotem w domach le
żeli-, a rozkładające  się ciała za truw ały  
pow  tetrze.

Chodząc po domach, zauw ażył Ru- 
doiif ciekawe zjawisko. Zdarzało nru się 
często spo tkać pomiędzy wym arłą  z gło
du rodziną żywe dziecko, które, siedząc 
najczęściej w kącie izby, jak  ob łąkane 
wyglądem' kościotrupa przypom inające ,  
patrzało  na przybyłych, jak gdyby  ich o- 
czyma pożreć chciało. Spotykało się ich 
bardzo  wiele i pozostała  przy życiu lud
ność, w strachu zababonnym  nazyw ała  
ich „Rachekinder".

W szysiko  to działało na Rudolfa tak 
deprymująco, że zdrowie jiego nie na 
żarty  poczęło szwankow ać. Z dniem każ
dym staw ał się coraz bardzie] nerwowy
1 zagadkow y. D enerw ow ało  go i to, że 
prośba jego o przeniesienie do m ia s t ;  
skutku nie odnosiła, a samo wolnie, w brew  
dyscyplinie party jne,  wyjeżdżać nie było 
wolno, gdyż było to uw ażane za dezer
cję, co do przyjemności nie należało. 
Niezależnie od tego, sy tuacja  jego rodzi
ny katastrofaln ie się pogorszy ła .  W  
końcu ziimy i do jego  domu, aczkolwiek
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pfazą in n i?

i Dwojaka miara
Na marginesie ostatniej dyskusji Śląskiej w 

Sejmie pisze „Mały Dzlennik“ :
,,T a k  to się zaw sze  m ów i:  P o li ty ka  za

graniczna  i —  w oda  do ust! Bo m a n ty  
t. zu>. p orozum ien ie  z N iem cam i. P o rozu
m ien ie  to, co praw da, w  n ic zym  nie prze
szkodziło  w yd a w a n iu  (i to właśnie ju ż  po  
jego zaw arciu)  n o w ych  ustaw  na szkodę  
naszych  R o da ków ,  ale P o lska  nadał tr z y 
m a  się ta k tyk i ,  aby  daw ać i czekać, czy 
i s trona przeciw na coś cłam zechce. M ów i  
się w  takich  razach, że inaczej „nie *>(/- 
pada“. A w  rezultacie  —  m y  stale daje
m y ,  a w  zam ian  nie d o s ta jem y  albo nic, 
albo ty lk o  bardzo mato i bardzo rzadko.  
j ł 7 s tosunkach  polsko-gdańskich  dzieje się 
stale w  tak iż  sposób i z ta k im że  s k u t 
k iem .

Czy ta d w o ja k a  m iara  obu rządów  w  
tra k to w a n iu  m nie jszości m a trwać n a d a l? 
U chw alona  św ieżo  ustawa dow odzi,  że 
n ies te ty  —  tak. P o lska  stale się tr z y m a  
ta k t y k i  us tęps tw , g d y  strona n iem iecka  
s tosuje  zaw sze  zacięte targi. K to  zaś na  
t y m  lepiej w ycho dz i ,  m ó w i  sam o życie."

no  w ys ta rc zyć  sto z ło tych  a panu Pierac-  
k ie m u  em ery tura  w ice-m inis tra  nie  w y 
s tarcza? Oto ja sk ra w y  p rzyk ła d  ko n c e p 

cji zaciskania pasa na  cu d zy m  brzuchu,  
w zględnie  p rzyk ła d  p ra k tyc zn e j  im erpre-  
tacji e l i taryzm u."

Atak! na p. Poniatowskiego
Koło Rolników Sejmu i Senatu i „O zo n "

Now y współpracownik p. S ta rzy ń 
skiego

Komisaryczny prezydent W arszaw y p. S ta
rzyński ma szczęście do sw ych w spółpracowni
ków. Ostatnio na stanowisko inspektora Szkół 
zaw odow ych powołał p. Kazimierza Pierackie
go, powierzając mu misję reorganizacji szkolnic
tw a  miejskiego. Talenty organizacyjne b. wi
ceministra Oświaty są dobrze znane. Przypo
mina je „Dziennik Poranny” :

,.P. Pieracki bow iem  w śród  ludz i  o- 
r ien tu jących  się w  na szym  szko ln ic tw ie  
m a  sm u tn ą  sławę. J a k o  organizator na 
s ta no w isku  di/rektora  S em in a r iu m  im. 
K onarskiego , K ura tora  Lubelsk iego i na
cze ln ika  w ydz ia łu  szko ln ic tw a  średniego  
M inisterstw a W . R. i O. P. N a  w szy s t 
k ich  tych  s tanow iskach  „organizacyjny  
t fden t"  p. Pierackiego zna jdow ał w yraz  
w  rozpędzen iu  w szy s tk ich  i opuszczen iu  
w reszcie  tak  z r e fo rm o w a n ych  ins ty tucy j .  
O rganizacy jny  talent p. Pierackiego, u- 
'ja w n io n y  w  czasie, k iedy  na s tanow isku  
w ice-m in istra  przeprow adza ł re form ę  
szkolną, wtrącił nasze szko ln ic tw o  w  ta
k i  chaos, że trzeba całych lat m ozo lne j  
pracy ,  by  naprawić  to nieszczęsne dzieło.

„Talentow i o rgan izacy jnem u  p. Pie
rackiego zawdzięczać b ędziem y w kró tce  
b ra k  nauczycieli ,  pon iew aż on właśnie,  
'jako w ice-m inis ter  walnie  p rzy c zy n i ł  się 
do pogorszenia położenia  materialnego  
nauczyc ie ls tw a  i on, a nie k to  inny ,  prze
p row adzi ł  n ieudolną  reorganizację szkó l  
p rzyg o tow u jących  nauczycieli .  Spraw a  
pow ierzen ia  p. P ierack iem u  stanow iska  
in spek tora  szko ln ic tw a  zaw odow ego m a  i 
sw oją  s tronę p ikantną .  P. Pieracki jest 
m ło d y m ,  bo czterdziesto kił ku l  et n im  em e
ry tem ,  pobiera em ery tu rę  w ice-m in is tra  
w  kw ocie  p ra w dopodobn ie  oko ło  800 zło
tych ,  jako  inspek tor  m agis track i  pobie
rać będzie ponad  900 zło tych . R azem  
w cale pokaźna  sum a. No, ale jeżeli  M a
gistrat m a  na to, niech płaci!

P ikan ter ia  sy tuacji  polega na  tym ,  że 
p. Pieracki, jako  w icem inister ,  publicznie  
w yp o w ia d a ł  sąd, że nauczycie low i pow in-

Dnia 29. 7. odfoyło się posiedzenie Z a 
rządu Kota Rolników Sejmu i Senatu R. 
P., na którym rozpa tryw ano  interpelacje 
posła Czapskiego do Ministra Rolnictwa i 
Reform Rolnych w sprawie ograniczenia 
uprawnień zaw odow ych wojskowych w 
nabywaniu działek rolniczych i ogrodni
czo - warzywniczych. Zarząd stwierdza  
w ysoką szkodliw ość wspom nianego w in
terpelacji pisma okólnika Ministra. Rolnic
tw a i Reform Rolnych z dnia 17 marca 
1937 roku i uznał całkowitą słuszność 
złożenia pow yższej interpelacji,

Poseł Michał Łazarski,  przew odniczący

okręgu białostockiego OZN., w ystosow ał do 
szefa OZN płk. Koca list, w k tó ry m  rezy 
gnuje  ze swego s tanowiska  pa zna k  protestu  
przeciw ka  rozwiązaniu  przez m inis tra  P o
niatowskiego rady I zb y  R olniczej w  B ia łym 
stoku.  W  liście swym poseł Ł azarsk i stw ier
dza m. in., iż członkowie rady są w szysry  
członkami OZN., a n iektórzy z nich piastują  
nawet tym czasow e stanowiska  organ izacy j
ne. Płk . Koc d ym is j i  posła Łazarskiego m e  
przyją ł.  Jest to, jak  widać jeszcze jedno z 
ogniw w alki koła rolników, w k tó rym  prze
wodzą konserwatyści z obecnym  m inis trem  
rolnictwa. Chcą oni wciągnąć do tej akcji 
także OZN

List gen. Sikorskiego
w odpowiedzi na „rew elacje" „Dziennika Polskiego"

którzy bibułę rozwozili po całym kraju . W  teai
sposób uoało się ustalić nazwiska 34 detalicz
nych kolporterów bibuły, których Kaptanów- 
na odwiedzała, W ciągu jednego dnia policja 
przeprowadziła kilkadziesiąt rewizyj, aresztu
jąc Kaplanównę i 22 jej subagentów. W po
szczególnych mieszkaniach skonfiskowano 79 
kg agitacyjnej bibuły komunistycznej. Kapła- 
nówna wbrew oczywistym dowodom nie przy
znała się do winy, twierdząc, że wizyty je j 
iniały cel wyłącznie towarzyski.

Jednocześnie zlikwidowano drngą aferę ko
m unistyczną. Od dłuższego czasu do władz bez
pieczeństwa napływały informacje o agitacji 
komunistycznej wśród uczniów szkół dokształ
cających. Agitatorzy z poza szkół zakładali 
wśród młodzieży w wieku od 14 do 17 lat ja- 
czejki komunistyczne, rozw ijając ożywioną a- 
gitację. Policji udało się unieszkodliwić "tą 
działalność. Aresztowano kilkunastu agentów 
komunistycznych, a chłopców oddano pod do
zór rodzinny. Wreszcie przeprowadzono akcję in- 
wigilacyjną w związku zawodowym robotników  
przemysłn skórzanego, który sknpia przeważ', 
nie czeladników. W momencie kiedy do loka
lu związku wkroczyła policja, odbywało się 
tam -właśnie zebranie jaczejki Mopru. Spośród 
ohecnych 12 osób — 10 było już karanycb za 
działalność komunistyczną.

Lwowski „Dziennik Polski” organ mło
dych narodow ców , którzy przymknęli do 
sanacji, zamieścił przed paru tygodniami 
urojone rewelacje o działalności politycz
nej generała W ładysław a Sikorskiego, ż.e 
jest  on jakoby  reprezentantem „frontu 
MorgoS” i że otrzymał większą sumę pie
niędzy na pracę polityczną w kraju od tej 
organizacji. W związku z tymi rew elacja
mi generał W ładysław  Siikoeswi przesłał 
do pism stołecznych list treści nas tępu ją
cej:

t
Na „rewelac je” przy pomocy których 

nadsyłamy mi tutaj ze Lw owa „Dziennik 
Polski” usiłuje od niejakiego czasu poru
szyć opinię, nie mann zamiaru odpow ia
dać merytorycznie. Ich treść o par ta  na

faktach skombtnowamych dowolnie i cał
kowicie zmyślonych jest zbyt tendencyj
na i tak absurdalna, że zasługuje jedynie 
na wzruszenie ramion z mojej strony tym  
bardziej, że ogłaszający je redaktor Hra- 
byk zna lepiej od innych, be z w łasnego  
doświadczenia, moje nacechowane b ez
względną rezerwą stanow isko w sprawach  
polityczno partyjnych, gdyż w roku 1935 
oddaw ał się dwukrotnie do mojej dyspo
zycji. Z tego to właśnie względu, o czym 
nie powinien był zapomnieć, uchyliłem 
stanowczo jego oferty polityczne.

W ładysław  Sikorski,  Parć hanie, 29 ltp- 
ca 1937 r. •

Należy tu zaznaczyć, że p. Hrabyk, o 
którym mowa, jest obecnie redaktorem
politycznym „Kuriera P o rannego”.

Zdemaskowanie szpiega
burm istrz Końskich hy| agentem Ochrony

Donosiliśmy już swego czasc. o  sensacyjnym
procesie, miedzy burmistrzem JaroszyńsKim z 
Końskich pod Radomiem a członkiem Związku 
b. więźniów politycznych p. Niwińskim. Obec 
nie Zw. b. więźniów politycznych polskich o- 
głaszń, że w posiadaniu jego znajdują się do
kumenty, stwierdzające niezbicie, że burm istrz 
Jaroszyński, uchodzący za działacza niepodle

głościowego i odzr.aczony orderam i ~a walkę o 
niepodległość, był zwykłym donosicielem 1 
szpiegiem rosyjskim. Dokumenlem tym j p s I 
raport do naczelnika Ochrany podpisany przez 
Jaroszyńskiego. Raport ten brzmi następująco: 

„Komunikuję Panu Naczelnikowi, że Roman 
Piekarski psejdonim  Rydz, jest komendantem 
bojówki PPS na okręg Koński i Skarżyski”.

Aresztowania wśród komunistów
vi Warszawie

W ostatnich dniach władze bezpieczeństwa 
przeprowadziły szereg doniosłych akcyj likwida

cyjnych wśród komunistów warszawskich, roz
bra ja jąc  klika jaczejek. Od dłuższego czasu ob
serwowano działalność niejakiej Ghany Ka 
pian, która odgrywała rolę łącznika między 
działaczami poszczególnych jaczejek. Inwigila
cja doprowadziła do ustalenia, że Kapłanów-

6yituio:wir.my był lepiej' o d  iininyich, począł 
wihradać się n iedosta tek .  W  dodatku  p o 
zostaw iony  bez  należytej opieki inwen
ta rz  żywy, nilskainmiooy należycie, padał 
z chorób  i wycieńczania. Doszło do teigo, 
że dla dziecka kropili mleka nie s ta rczy
ło.

Tymicz,a'S'Cim nadchodziła  p o ra  siewu.
W yg łodzona  liudiność, o Ile się nie 

•ozibległa, to w y m ar ta  i rąik do  praicy zu- 
J^elinie zabrakło.

EMa zapobieżenia całkowitej ka tas t ro 
fie, władizc wysia ły  d o  pom ocy wojsko, 
k tóre  opuszczone tereny jako tako  ob-  
ąlało, po.czem wyjechało, resztę p racy  p o 
zos taw  łając n a  los  szczęścia. Z ukaizai- 
nicim się n a  polach zielska i p ierw szych 
t r a w  poczęli i ludzie pomału do w si n a 
pływ ać . Osobnicy ci do  żadnej pracy 
nie byli zdolni, wałęsali tylko p o  polach, 
żywiąc s.ę przeróżnym  zielskiem i korze
niami. Dreszcz prze jm ow ał,  paitirząc na 
te  chodzące kośc iotrupy, które, jak sza
kale, w łócząc się, wyszukiwali po  opusz
czonych daniach i podw órkach  wszelkie
g o  rodzaju odpadków', a■ na-weł —  jak  
o p o w ia d a n o  g łośno  —  trafiały się między 
nćlmii i wypadki ludożcrstwa, które p o -  
70i9':aiłyc!h przy życiu napełniały grozą  
i przerażeniem. Z chwilą napełnienia się 
z łamem, kłosów pszen icy kłosy te, acz
kolwiek niedojrzałe jeszcze, zgłodniała 
ludność poczęła m asowo wyrzynać, pow o
du jąc  tym niemałe zniszczenie plonów i nie 
bacząc  często, że narażała  się na choro
by, puchlinę i śmierć, ponieważ wycień
czony organizm s traw y podobnej p rze tra
w ić  mle był w  stanie. Padała też m asow o,

jak  muchy. Aby tej strasznej tragedii za- 
pobiedz, spośród pozostałych przy życiu, 
u tworzono w' Kołchozie milicję polną, któ
ra uzbrojona w karabiny objeżdżała konno 
obszary Kolchozne, broniąc plonów przed 
rabusiami.

Objeżdżając razu pew nego pole, Ru
dolf, zauważył wiele ściętych kłosów, śla 
dy zaś  p rzestęps tw a prowadziły  do pobli
skich domów. Zawróciwszy konia udał się 
w tym kierunku -i wstąpiłdo  p ierw szego z 
nich. Widok, jaki go uderzył, był p rze ra
żający.; Na barłogu leżała cała rodzina 
martwa, za wyjątkiem jednego sześciolet
niego clilopczyny, któ^y, siedząc w  kącie 
izby, za jadał niedojrzałe kłosy pszenicy i 
patrzał błyszczącymi oczyma na Rudolfa, 
jak  gdyby go py ta ł  „a ty czegc tu chcesz?” 
W idok ten tak na jego nerwy podziałał,  że, 
zapominając o wszystkim, wypadł z izby 
i począł biedź przez pus tą  wieś jak oszala
ły. Wbiegł do mieszkania i runął bezprzy- 
tomny na łóżko.

, Oniemiała z przerażenia Sonia, nachy
liwszy się nad nim poczęła głaskać go po 
twarzy i ca łować szepcąc —  „Rudi! czto 
z toboj, golubok ty moj, solnysztko ty mo
je” . Po chwili Rudolf przyszedł do siebie, 
sladlf na  łóżko, Wzlfląidiaic się błędnymi 
oczyma po mieszkaniu. N araz zauważył 
syna swego w kołysce, wyciągnął gw ał
townie ręce i zaczai krzyczeć przeraźliwie 
„Himme'! w ieder em racheś Kind!“ „raches 
Kind”. W ów czas  dopiero Zrozumiała So
nia, że ukochany jej Rudi postradał zmysły. 
Cios ten straszny był ponad jej siły Krzyk
nęła przeraźliwie i padła u nóg jego bez 
źycir  ’ 1

na zajmowała się kolportażem bibuły wywro
towej między delegatami różnych jaczejek,

Za 140 la!
może Polesie osiągnąć gęstość szos... 

województwa warszawskiego
P r z y  rozdziale  k re d y tó w  in w es ty cy j

nych i inw es tyc je  ren tow ne, o raz  kom u
nikacyjne, Polesie  by ło  przez  16 lat bądź  
ca łkow ic ie  pomijane, bądź  u zysk iw ało  
k red y ty ,  w y s ta rc z a ją c e  za ledw ie na po
k ryc ie  s e t n y c h  części po trzeb  tej po
łaci kraju. C h a ra k te ry s ty c z n e  jest,  że na
w et  minimalne zapo trzebow an ia ,  zg ła 
szane przez  lokalne u rzędy , ca łkow ic ie  
n iew spółm ierne do ogrom u po trzeb  in
w es tycy jnych ,  b y ły  uw zględniane ty lko  
w  niKlej części.

W e d łu g  m iarodajnych  obliczeń p rz y  
dalszym  stosow aniu  do ty c h cz aso w eg o  
tem pa inw es tycy j ,  P olesie  osiągnęłoby  
dopiero po 140 latach (sic!) gęs tość  d róg  
bitych np. w o jew ó d z tw a  w a rsz a w sk ie g o  
(a w ięc  jeszcze nie Śląska), a po 80 ia tach  
u kończy łoby  m elioracje  pods taw ow e .

T e g o  rodzaju  „ t e m p o ” rozw oju  P o 
lesia w  s tosunku  do rozw oiu  innych dziel
nic jes t niemal ró w noznaczne  z 
a w s t e c z n i e n i e m  tej połaci kraju.

W  tym  stanie r ze czy  s tw ie rdz ić  nale
ży, że n jezbędne są jakieś n a ty ch m ias to 
we i pow ażne  środki za radcze  celem zni
w elow an ia  tej niebezpiecznej dla p a ń s tw a  
przepaśc i ekonomicznej,  jaka się w y tw o 
rzy ła  m iędzy  naszym i Ziemiami W s c h o 
dnimi, a resz ta  Polski, m iędzy  t. zw . P o l
ską A i P o lską  B.

PRZYCZYNA ZŁOŚCI
ł-  Cóżeś taki zły?
:— Et, ojciec powiedział, że zapłaci wszyst

kie moje długi... Ńie mógł mi tego powiedzieć 
wcześniej? Byłbym narobił trzy razy tyle,,.. ,1

Wojna domowa w Hiszpanii

Lej, po wybuchu olbrzymiej bomby lotniczej na Jednej z ulic Mądry tę

r
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S m utn e  d o in n h i
Zbiory produktów rolnych 
niższe o połowę

Jeszcze w  żadinyim iroikiu obecnego  wle- 
fk>u, żniwa nie skończyły się ta>k wcześniej, 
jak  obecnie. —  W  drogiej połowie tipca 
n a w e t  ow ies  zna jdow ał się w  stodole, 
która, mimo ukończonych żniw i zwózki, 
zapełn iona jest zaledwie d o  potowy. —  
Przejechałem w okresie żniwnym znaczną 
po lać  Poiislki i poza okolicami, k tó re  m a 
ją b a rdzo  d o b rą  gileibę, w których uro
dzaj; pył mierny, w szędzie  gdzieindziej: 
Tegoroczna susza wytrządlzilla 'k a ta s irop i-  
ne szkody, zmniejszając zbiór żyta o po
łow ę, pszenicy o  d w ie trzecie. Zbiór 
ow sa  bardzo często nie docnodzt ani do  
jednej czwartej części spodziewanych  
plonów . —  Stan suchej paszy, to jest ko
niczyny, siana, sporny, jest wprost kata
strofalny.

Błędy sanacyjnej polityk* 
zbożowej

S m utnej s taw y  P ań s tw o w e  Za Wady 
P rzem ysłow o -  Zbożowe, które w  p rze 
ciągu .paru lat zm arnow ały  80 m ilionów 
zł. ze skarbu  p ań s tw a ,  p rowadziły  fa ta l
ną politykę prem iowanie eksportu  zboża, 
w  ten sposób, że wielkim handlowcom, 
tudzież wielkim obszarnikom , w ysyła ją
cym zibipże za granicę, dopłacono po  6 
zł. za 100 kig. w yw iezionego zboża. —  
Chłop n :e  miał z tego żadnej korzyści,  bo 
eksport nie w yw ierał  znaczniejszego w pły
w u  na podłaź w ew nętrzną ,  a bil chłopa 
polskiego w  straszmy sposób, b o  zboże  
te  kupowane w  kraju po 8 zł., było sprze
daw ane w Danii! i na Łotwie po 6 zł. lub 
taniej ł rolnik duński hodow ał tym zbo
żem, do którego rząd polski dopłacał 6 
z t ,  św in ie bekonow e i słoninowe, robiąc 
w  ten sposób konkurencję polskiemu  
chtopu, nodującem bekony dla rynku an
gielsk iego. T łuszcz zw ierząt w yhodo
wanych na tvim zbożu w raca ł  z>a drogie  
p ieniądze do Polski. Niestety ta polityka 
z a b aw y  w ślepą babkę  trw a dotychczas, 
a  naw et bardzo  częs to  u w ażana  jest za 
.dobrodziejs tw o fila rolnika". Jeżeli i w 
dalszym erąt/u będziemy dosta rczać sub
w enc jonow ane  polskie zboże i smbwen- 
cjonćKvany cukier duńskiemu czy iminemiu 
rolnikowi do hodowli świń, to przecież 
będzie to p ro s ta  dlroga do zupełnego 
b an k ru c tw a  także najnow sze j  polityki 
hodowlanej, ,  jaką  się u n a s  na polecenie 
M inistra Rolnictwa propaguje , a jaka w 
obecnym roku  nie tytko przyniosła same 
straty, ale g rozu  zupełnym za łam aniem  

się produkcji hodowlanej.

Rolnikowi nie wolno 
rachować

Na pewnym publicznym zebraniu go
spodarczym  w  T arnopo lu  przy okazjli 
obliczania ko sz tó w  produkcji  htkoniaika, 
postaw iłem  zasadę, że robociznę chłopa 
musimy liczyć co najmniej 10 groszy za 
godzinę, albo też 1 zł. za dw unas .ogo-  
dzimny d.zień pracy. Przeciw tej zasadzie 
w ys tąp i ł  inżynier ruiny. S., wybiitny 
członiek lwowskiej Izby rolniczej, i za
czął szeroko  wywodzić, że nie m ożna tak  
d ro g o  obliczać p rac y  chłopa, bo on prze
c ież nie pójdzie grać w  kręgle, a w ięc 
jego praca  nie powinna wchodizić w  ra 
chunek kosz tów  produkcji  rolniczej. Te 
sam e m etody t rak tó w a n ia  p rac y  chłopa, 
ja k o  zupełnie bezw artośc iow ej i nie n a 
dającej  się do oceny, znajdujemy jeszcze 
pow szechnie ,  i to- u różnych „uiczonvch“ 
dygn ita rz \

Pod okiem pana Wojewody
W iadom o, że Komisje ta rgow iskow e 

m a ją  u s taw ow y  dfoowiąztęk ogłaszan ie  
cen, co ma niezmierne znaczenie szcze
gólnie w  chwili obecnej, gdy  nas tępu
je m a so w a  w •'"sprzedaż bydła z powodu 
b rak u  paszy. Na ten tem at od trzech 
lait mówi się i pisze ba rdzo  dużo we 
y> szystkich Izbach rolniczych, istnieją

osobne Komisje ta rgow isko  we, w  Izbach 
rolniczych istnieją wykazy ta rgow isk ,  po
s iadających już tablice d o  notow ania  cem, 
ale n a  żadnej tablicy jeszcze w ogóle nic 
n ie nap isano , a  na  wielkiej tigiłgowicy 
wojiewódzlkiiego m iasta  S tan is ław ow a, a 
więc .pod okiem p. wojewody', który ma. 
p ilnować wykonania  przepisów  praw a ,  
na tablicy targów "9kowej łstnreje dziś 
wykaz cen z dnia 7 listopada roku 1935. 
Jest to natura lnie pom nik lekceważeni? 
przepisów obow iązu jącego  prawa'.

Czy to wszystko może 
polski rolnik wytrzymać?

Jiak widzimy, okres pożniwny będzie 
u n a s  b a rdzo  ciężki, i trzebaby  bardzo

W ystaw iłem  sobie chałupę w r. 1932 
we wsi Tuiczeimipy i zapytałem sekretarza 
gminnego, czy należy wnieść podan ie  do 
Urzędu S karbow ego o uwolnienie od p o 
dia tiku. Sekretarz oświadczył,  że dom  .po
łączony z prowadzeniem  g o sp o d a rs tw a  
rolnego, co u mnie m a  miiejisce, jest wol
ny od podatku.

W  kwietniu 1936 r. o trzym ałem maikaz 
płatniczy, abym tyrałem p o da tku  od nieru
chomości wpłacił 13 zł. 80 gr.

W ó w c za s  wniosłem podanie  o zwol
nienie od podatku na ła t  15, jalko budo
wli n o w o w  zniesione i, 25 sierpnia 1936 o- 
trzymałem zawiadom om lenie o zwolnie
niem tu od podatku  za la t  15, zaś dnia 10 
w rześnia o trzym ałem zawiadom ienie  o 
odpisaniu podatku  n a  la t  15, a 15 w rze- '  
śnła tegoż roku sekw estra to r  z nakazem  
płatniczym zgłosił się, abym podatek  z a 
płacił. W ó w czas  okazałem  sekre tarzow i 
oba p ism a zwalnia jące mnie od podatku, 
na co tenże oświadczył,  że należy raz, 
leszcze w nieść  podlanie z prośbą, aby  w  
księgach zaznaczono, że p o d a tek  został 
odpisany.

Czyż tego nie m óg ł od raizu zrobić re 
ferent podiatlkiu od nieruchomości? Czy 
takie pos tępow ań  iie n.ie m oże w y p ro w a 
dzać człowieka z rów now agi?

W  latach 1932— 33 ojciec mój odrobił 
podatek  drogow y, zakupu jąc  własnym 
kosztem kiiłlku m* sruitru i wywiózł swym. 
koniem na kilometr, wyznaczony  przez In
żyniera drogow ego. Należna kw ota  nie 
została odpisana, podobnie  iaik wielu in
nym w księdze p oda tków  drogowych, i 
cała s te r ta  nakazów  płatniczych i wnio
sków egzekucyjnych wpłynęła do wsi, a 
z nią egzekutor.

Szczęściem znalazłem g na.fiicz>ny w y 
kres w yw ozu  szutru przez mego ojca z 
podpisem inżynfera d rogow ego  Seiilera i 
dopiero po odbyciu kilku w ędrów ek  do 
Izby Skarbowej,  W ydzlaru  P ow ia tow ego  
g rom ady  i gminy, odrobiona k w o ta  zo
stała mi skreślona, j a k  osądzić takie po
s tępow anie? Czy można mieć zaufanie 
dio podpisu naczelnika raby Skarbowej, 
czy naczelnika wydziału pow iatow ego, 
który podpisa ł  taki wniosek egzekucyj
ny?

W  r. 1931 kupiłem kawałek poła i Sąd

m ądrej i ostrożnej polityki gospodarc,ziej., 
by  obecny rok, pow iedzm y sobie szcze
rze, rok  klęski, przebyć bez wielkich 
w strząsów  —  Polityki takiej nie potrafią 
przeprowadzić „pułkownicy", k tó rzy  ni
czyi* się zasad gospodarki natodowej, 
pobierając oficerskie gaże prawie od m ło
docianych lat 1 „fasując" prowiant!' i 
ow ies w  austriackich m agazynach. Lu- 
uzle ctł zupełnie nie w iedzą z w łasnego  
doświadczenia , co to jesi produkcyjny 
proces, co to jest płacenie podatków na 
utrzymania państwa, a w ięc zupełni? nie 
nadajlą sój d o  k ierow nic tw a1 g ospodark i  
narodowej.

T o  też majwyżozy czas, by  chłop pol
ski wyraźnie powiedział: P anow ie  źle s>ę

Grodzki w  Jarosławiu 3(J 9, 1931 r. w y- 
dał uichwiałę, aby  wydział hipoteczny przy 
Urzędzie Skarbowym  w  Jarosław iu  u tw o
rzył nowy arkusz g run tow y  n a  me n a z 
wisko. W  roku  1933 poszedłem do Urzę
du  S karbow ego  dowiedzieć się, ja k  się 
ta  sp ra w a  p rzeds taw ia  i  ido wiedziałem 
się, że pliśino Sądu Grodzkiego zaginęło.

Poprosiłem o  duplikat uchwały. Grze
czny radca  p. Wilczewski wydal mi dupli
k a t  i mimo tego diotąd, choć upłynęło 6 
lat. U rząd  S karbow y nie zdobył się na 
pr zaprowadzenie  p r a w a  w łasności na 
mnie.

Z nabytą  parcelą w r. 1933 jest to  sa
mo

Rodzice podzielili polle imięidzy dzieci 
daw no ,  a p o d a te k  grun tow y dopiero w r. 
i937 częściow o zosta ł rozdzielony, zaś  
drogow y jest w  takim wymiarze, jak był 
przed wielu laty, na p ierwotnych właści
cieli, k tórzy  już nic nie mają.

Gdy órniiia 21. 7. br. zwróciłem się do  
nacze ln ika  Urzędu S karbow ego  w  Ja ro 
sław .iiu, p. As!anowiiicza., aby  polecił do 
Wydziału p ow ia tow ego  wysłać pismo, w 
którym byłby obliczony czysty  dochud z 
parcel podzielonych, by  referent w w y 
dziale powiia'lov.ym obliczył sprawiedll.i- 
wiie p o da tek  drogow y i aby  każdy  płacił 
tyle, ile mu się należy, b o  dotąd  jeden 
iplacił z>a dwóch, oświadczył mi ten pan, 
że należy w nieść poćamk ostem plowane, 
z prośba o w ystawienie takiego pisma.

Niesłychana rzeci, aby sam płatnik 
prosił w  podańn ostem plowanym  o  to, 
co Urząd Skarbowy powinien zrobić sam. 
Jeżeli takie będą stosunki, to  nie podcią
gniemy Polski wzwyż.

W  najbliższym czasie w tych spra
w ach  wiiieś cala wystosu je  pismo d o  p. 
min. Poniatow sk iego  i m in. S lawoj-Skfad- 
kowskiego, aby  wiedzieli, jak  u ła twiają 
chłopu życie.

Czytałem w  prasie , że w o jew oda 
lwowski niedawno w czasie objazdu po
w iatów  między innymi i jarosławskiego, 
uczył urzędników, iż grzecznie mają Się 
obchodzić ze stronami. W idzę, że n a 
czelnik Urzędu Skarbow ego  w Jarosławiu 
nie skorzystał z lekcji a n auka  pana w o
jewody poszła w las.

Ks. Słaby Józef kapelan W . P. w  st. faftocz.

K R O N IK A  GOSPODARCZA 

iinicliodowa
W o jew o d a  k ra k o w sk i G noińsk i zw iedzi! 

w d n iach  29 i 30 lipca  b. r. ro b o ty  d ro g o 
we w p o w ia tac h : now osądeck im , lim an o w 
sk im  i n o w o ta rsk im . Szczególnie chodziło  
tu  o ro b o ty  na  d ro g ach  p o w ia to w y ch : P iw 
n iczna  —  Żegiestów . M szana D olna —  L u 
bom ierz  i Z uh rzyca-Z aw o ja . W  ciągli in - 
pekcji budow y drog i P iw n iczna  —  Żegie
stów  stw ierd zo n o  kon ieczność  jak n a js z y b 
szego w y k o n an ia  ro b ó t n a  o d c in k u  W ie r- 
cbom ta  — Z ubrzyk  z uw agi na  kon ieczność  
o tw arc ia  tego ta k  w ażnego  sz lak u  tu ry s ty c z 
nego m alow niczą doliną przełom u Popra- 
ati, co um ożliw i b o zn o śied n ią  k o m u n ik a 
c ję  sam ochodow ą pom iędzy letniskam i i u- 
zdrow iskam i, położonym i obok tej trasy. 
Na pow yższy cel zo sta ł zap ew n io n y  dla 
Spółki D rogow ej, k tó ra  p ro w ad z i tę  b u d o 
wę, d o d a tk o w y  k re d y t w sum ie 100.000 zł. 
jeszcze w b. r. P rzy  budow ie  d rog i p o w ia 
tow ej M szanna D olna  —  L u b o m ierz  d ru ż y 
n y  t. zw . „ ju n a k ó w "  za tru d n io n e  są p rz e 
w ażnie  p rzy  reg u lac ji M szanki i dop ływ ów , 
p rzy  czym  po łączono  ro b o ty  w odne z d ro 
gow ym i w ten  sposób, że m a te r ia ł z w yko
pów  pod  regtffację rzek i zo sta je  b ezp o śred 
n io  uży ty  n a  usynanie korpusu budow anej 
obok drogi.

Na drodze  Z ubrzyca  —  Z aw o ja  p ra c u ją  
d ru ży n y  t. zw. „ ju n a k ó w "  w liczbie  o ko ło  
700 osób Do pom ocy  zostali przydzieleni 
robotnicy m iejscow i do robót fachow ych . 
W  ten  sposół) s ta je  się m ożliw ym  u rzeczy 
w istn ien ie  n a jk ró tsze g o  i tu ry s ty czn ie  b a r 
dzo w ażnego  po łączen ia  oko lic  Tatr i Pod
hala z Górnym Śląskiem  przez obszar Ita- 
biej Góry, k ló ra  będzie  n iew ą tp liw ie  je d n ą  
z n tra k c y j dla tu ry s ty k i sam ochodow ej, a 
po łożony  do tychczas na  uboczu  obszar Ora
w y P olsk iej zyska liczne rzesze letn ików  I 
w ycieczek. O bok p ro w ad zo n y ch  na  d rodz#  
p ań stw o w ej n r. 13 W arszaw a  —  K raków  —  
Z akopane  —  M orskie Oko, to  obecn ie  p r a 
cu je  tam  1.900 ro h o tn ik ó w . W  obecnym  
stad iu m  budow y  zostały  u k o ń czo n e  w szyst
k ie  m osty  i p rzep u s ty . R oboty  z iem ne b ęd ą  
całkow icie ukończone w ciągu sierpnia. 
P rzystąpiono już do układania naw ierzchni 
betonow ej.
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Płctaatt podazkśw 
w  s i e r p n i a

W sierpniu płatne są następujące podatki: 
do 25 sierpnia: zaliczka miesięczna na podatek 
przemysłowy od obrotu za 1937 r. w wysokości 
podatku przypadającego od obrobi osiągnięte
go w lipcu przez wszystkie przedsiębiorstw* 
obowiązane do publicznego ogłaszania sprawo
zdań o swych operacjach, lub do składania 
sprawozdań do zatwierdzenia, a z innych 
przedsiębiorstw — przez przedsiębiorstwa I i II 
kategorii, oraz przemysłowe I—V kategorii, 
prowadzące prawidłowe księgi handlowe;

do ]5 sierpnia: zaliczka kwartalna na poda
tek przemysłowy od obrotu przez płatników 
nie prowadzących ksiąg handlowych za Il-gi 
kwartał lir — w wysokości conajmniej 1 5  
kwoty podatku wymierzonego za ubiegły rok 
kalendarzowy;

do 5 sierpnia: podatek od energii elektrycz
nej, pobranej przez sprzedawcę energii w cza
sie od 10 do 31 Jipcn br., do 20 sierpnia — ten
że podatek, pobrany przez sprzedawcę energii 
elektrycznej w ciągu pierwszych piętnastu dni 
sierpnia br.;

do 7 sierpnia: podatek dochodowy od upo
sażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę, wypłaconych przez slużbodaw- 
cę w lipcu br.

Ponadto płatne są w sierpniu zaległości od
roczone, lub rozłożone na raty z terminem 
płatności w tym miesiącu oraz podatki, na 
które płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z 
terminem płatności również w tym miesiącu.

Wstrzymanie egzekucji
w rolnictwie

Ministerstwo Skarbu wydało w dniu 24 bm. 
zarządzenie, mocą którego przedłużyło o 2 ty- 
,rodnie, przewidziany w obowląznjących prze
pisach egzekucyjnych 4-ro tygoaniowy okres 
zm.uny, podczas którego dokonywanie licytacji 
przedmiotów zajętych n właścicieli, użytkow
ników lub dzierżawców gospodarstw rolnych 
na pokrycie tak zaległości skarbowych jak I 
wszystkich innych wierzycieli jest niedopu
szczalne. Zarządzenie to odnosi się do wszyst
kich rolników.

Ministerstwo Skarbu podaje powyższe do 
wiadomości na skutek nieścisłych informacyj, 
które w tej sprawie ukazaty się w prasie.

Parowiec wpadł na skały
N iedaleko  przylądka H ok k aid o  n a

jechał na skałv podw odne parow iec  
brytyjski , .E sse x  M a n o r “ , l iczący  5 
tys ięcy  ton. P a r o w ie c  z o s ta ł  ta k  sila
n ie  u sz k o d z o n y , że  zn a jd u je  s ię  w  n a j
w ię k s z y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . Z a ło g a  
o p u ś .ita  p o k ła d  w  ło d z ia c h  r a tu n k o 
w y c h

bawicie I
Czas najrwyższy odejść 1

Król Leopold belgijski, w czasie swojej wizyty w Paryżu.

Naczemf U Urzędu Skarbowego w Jarosławia
..podciąga" ch!opa, a tem sam rm  Polskę . .w  i w y i

i
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£  Cuchu ocąamzacąfHego Sto&HMCtwa £adauxcąa
UWAGA MSZAŃsKIE!

T egoroczny  obchód  Święta Czynu 
Chłopskiego odbędzie się na Rynku w Li
m anowej w dniu 15 sierpnia 1937 r. pod 
hasłem, że Polska zdobyta  krwią chłopską, 
chłopską być musi, —  winien nas w szyst
kich zgromadzić w tym dmu w Limano- 
iwej.

Należy w ystąp ić  jak  najokazalej, d la 
tego  każda wieś pow inna pos ta rać  się o 
p rzygotow anie  banderii, rowerzystów , mu
zyki i śpiewów, —  stro je  narodowe.

Zbiórka dla wsi: Olszówki, Raby Niż
nej, Kasinki Malej i Glisnego n a  Zakręcie 
w  Mszanie Dolnej koło Raby, o godz. 4-tej 
rano, —  zaś dla wsi: P oręba Wielka, Ko- 
ninki, Konina, Niedźwiedź, Podobin, Ło- 
stówki, Lu ■Spierz, M szana Górna, Łęto- 
w e  o godz. 4-tcj w Mszanie Dolnej w  Ol
szynach kolo „Orkanówlri". O godz. 4.30 
te  d w a  pochody połączą się w  Mszanie 
Dolnej kolo mostu i s tąd  wyruszam y do 
Limanowej. Prosimy wsie: Skrzydlaną,
Przenoszę, W olę Skrzydlaiteką, Kasinę 
W ielką, Wilczyce, Pótczeczki, Chyszówki, 
Gruszowiec, Jurków  i Doibrą tak zorgani
zow ać pochody, by przyłączyć się stopnio
w o  po drodze do pochodu z M szany Dol
nej.

Ostatecznie pochód z Mszany Dolnej 
uformuje się na  Działach Tymbars.kich o 
godzinie 6.30.

W iceprezes Zarządu Pow. Str. Lud.: 
Mgr. Stanisław Bandur

BACZNOŚĆ! POWIAT JAROSŁAW!
„św ięto  Czynu Chłopskiego" dla p o 

w ia tu  jarosławskiego odbędzie się w Ja
rosławiu dnia 15 sierpnia br. Dnia 14 sier
pn ia  br. o godzinie 8-mej wieczorem za 
p łoną  we wszystkich g rom adach  ognie przy 
Których zbierze się cala grom ada. Tu od 
czytać nazw iska poległych, wygłosić oko 
licznościowe przemówienie i odśpiewać 
pieśni.

W  dni 15 sierpnia br. w szyscy z po w ia 
tu  p rzybyw ają  do Ja ros ław ia  konno, row e
rami, pochodami i p o d w o jam i.  Straż Po- 
rzą dokow a zbiera się o godz. 8mej rano 
n a  targowicy Grom ady w yrusza ją  tak 
wcześnie, by o godz. 9-tej rano być na ro
gatkach miasta.

W  pią tek  dnia 13 sierpnia br. odbę
dzie się w Jarosław iu  w  lokalu Sekreta
r ia tu  o godzinie 9-tej ran5*zebranie Preze
sów  Kół dla odebrania ostatnich zarządzeń.

Szczegóły w afiszach.
Zarząd Pow iatow y Stronnictwa 

lu d o w e g o  w Jarosławiu.

kolo  zag rod y  ob. Ż ólciaka w Skomielnej 
C zarnej o godz. 9-tej ra n o  —  poczem  p o 
chód  u da  sic do m iejscow ej koplicy, gdzie 
odbędzie  sic — 'w D ccn ie  s z tan d a ru  oraz n a 
bożeństwo. P o p o łu d n iu  w b ijan ie  gwoździ do 
s z ta n d a ru  o raz  zg rom adzen ie  p u b liczn e  z 
p rzem ó w ien iam i o k o F ^ n o śc io w s in i.

Z a rząd  ko ła  i k o m i te t  obcl oclu zap rasza  
n in ie jszom  n a  now yższą  u ro"zystość  w szys t
kie Kola S. L. w raz  ze. '-- ' - 'm iaram i z Jo rd a -  
now szczyzny, M akow szczyzny  p o n ad to  Kota 
sąs iednie  z pow. m y s i- '" '" ’ i"go. n o w o ta r 
skiego i l im anow sk iego  oraz  m.odzież lu d o 
w ą ' wszystkich sy m p a ty k ó w  ch łopów  z o- 
kolicw
Za K om ite t  i Koło Str. Lud. w Skom ielnej  

C zarnej 
S tan isław  P in ile l, p rezes.

gości i pocztów sztandarowych, poczem 
pochód wyruszy na uroczyste nabożeństwo 
d okościola parafialnego, które, odbędzie 
się o godz. 10.30 rano.

T u  zostaną poświęcone sztandary. Po 
nabożeństwie zebranie publiczne na Rynku 
miasta.

P rzygryw ać będzie orkiestra chłopska 
z Kalnikowa.

Bracia chłopi jawcie się jak najlicz
niej!

Zarządy Kół S. L. w  Gnojnicach 
i Chotyncu, pow. Jaworów.

BACZNOŚĆ PO W . KAŁUSZ.
Obchód „C zynu  C hłopsk iego11 dla pow. 

ka łusk iego  odbędzie  się 15. 8. br. we wsi 
T om aszow ie . Z b ió rka  o godz. 8 we wsi D ę
bina, o o chó d  do k o ' - :oła pa ra f ,  w Tonia- 
szowcacli n a  nabożeństw o , po tem  zg ro m a 
dzenie, na k tó re  się złożą —  deklam acje ,  
śp iew y i p rzem ó w ien ie  okolicznościowe —  
wic e ro re in  14. 8. br.  pa len ie  ogni po wsiacli.

Chłopi! P rzebyw ajc ie!!!
(— ) J . M oskal, p rezes , (— ) E . S zczur, sek r.

PACZNOSĆ KAŁUSK IE!
Dnia 21 s ie rp n ia  br. (t. j. sobota) odbę 

dzie się Z jazd now. S. L. (Stautowy) we wsi 
D ęb ina  gin. T om aszow ce, po czą tek  o godzi
nie 13-tej w sali Kółka Rolniczego.

Na p o rz ą d k u  dz iennym : s p ra w o z d a n ie  
za rzą d u  pow. z dzia ła lności i kasowe, w y b o 
ry  now ego z a rząd u  pow. n a  bieżący okres.

W  Zjeździe w ezm ą  udzia ł  ty lko  te Kola, 
k tó r e  w yk up iły  d os ta teczną  ilość legityma- 
cyj n a  roż 1937.

Zgodnie ?. s ta tu tem  S. L. p u n k tu  VIII w 2 
W a ln y  Z jazd  pow ia to w y  S. L. s tanow ią  
a) cz łonkow ie  zarządów  Kół, b) prezesi za 
rządów  g m innych ,  c) delegaci Kół S. L. 
po  1-szym n a  każd e  10 cz łonków  —  d) 
cz łonkow ie  z a rzą d u  pow iatow ego, e) cz łon 
kow ie  Pow. Kom. licz., f) członkow ie  Pow. 
Sądu Party jn ego .

W  razie n iep rzybyc ia  na  w yzn aczoną  go
dzinę dos ta tecznej ilości delegatów, zjazd 
odbędzie  się z ty m  sam y m  p ro g ra m e m  o 1 
godzinę  póz-niej i będzie  p ra w o m o c n y  bez 
względu n a  dość  p rzy by ły ch  delegatów.
(— ) J . M oskal, p rezes , (— ) E . S zczu r sek r.

BACZNOŚĆ! POWIAT PRZEMYŚL!
W  piątek dnia 6 sierpnia 1937 r. odbę

dzie się w Przemyślu Zjazd delegatów  S. 
L. powiatu przem yskiego. Obecność w szy
stkich delegatów obowiązkowa. Naieży 
przynieść ze sobą legitymacje.

św ięto Czynu Chłopskiego" dla powia  
tu przem yskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 15 sierpnia 1937 r. w Dubiecku nad 
Sanem.

Dnia 14 sierpnia br. o godzinie 8-mej 
wieczorem zapłoną we wszystkich grom a
dach ognie.

W  dniu 15 sierpnia br. wszyscy chłopi 
z powiatu  przybywają do Dubiecka konno, 
rowerami, pochodami i pod wodami.

Szczegóły w afiszach.
Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Lu

dow ego w Przemyślu.

UWAGA PILZNEŃSKIE!
W  niedzielę, dnia 8 sierpnia br. odbę

dzie si ępoświęceme sztandaru  Kota Ludo
w ego  w  Chotowcj. Zbiórka uczestników 
Uroczystości o godz. 8,30 na placu Stani
s ław a  Piecha. N abożeństw o i poświęcenie 
odbędzie się w  miejscowej kaplicy. Zgro
m adzenie publiczne w  ogrodzie p. Bala- 
sowej. Prosimy o przybycie wszystkich o- 
kolicznych Kół Ludowych ze sz tanda ra 
mi.
Jan Kutrzuba Stanisław Pięch

sekretarz prezes

BACZNOŚĆ POWIAT BRZESKI!
W  dniu 8 sierpnia br. Koio Stronnictwa 

Ludow ego w Jadow nikach  k. Brzeska u- 
rządza uroczystość poświęcenia sz tandaru  
S tronnictw a Ludowego. Na uroczystość tę 
zapraszam y Kota Ludowe z powiatu  i o- 
kolic wraz z„e sz tandaram i i orkiestrami. 
N a u r o c z y ' " ' ć  przybędą delegaci z Kra
kowa.

Komitet.

BACZNOŚĆ CHŁOPI!...
Dniia 8 sierpnia br. odbędzie się po

św ięcenie i wręczenie sztandaru Kola 
S. L. w Sulejów ie pow. Rohatyn, —
zbiórka ludności ze sakindaraimi o godz. 
8-mej n a  plaicu p. Prętikiego (obok  przy
stanku  kol. Mairtymów).

Zaznaczam y, że uroczystość w  p o d a 
nych poprzednio  terminach nie mogła się 
odbyć z pow odu  przeszkód ze strony 
właidz aidim. Ob ecnie m am y zez wolen ie 
urzędu  Wożiczóokieigo, a> więc uroczy
stość odbędzie się na pewno. —  Chłopi 

stawcie się jiak majilłCzimiej, ażebyśmy 
wykonali swoją zw artość  i silę.

Moskal.

BACZNOŚĆ! POWIAT JAWORÓW! 
W  niedzielę dnia 8 sierpnia 1937 r. od

będzie się w Krakowcu, pow. Jaworów, p o
św ięcenie sztandarów Kół Stronnictwa Lu
d ow ego Gnojnice i Chotyniec.

Zbiórka w Gnojnicach o godz. 9-tej ra
no, stąd pochód do Krakowca. Na Rynku 
m ias ta  odbędzie się uroczyste powitanie

BACZNOŚĆ! POWIAT LUBACZÓW! 
W  poniedziałek dnia 9 sierpnia 1937 r. 

odbedzie się w Lubaczowie c godz. 10-tej 
rano Zjazd delegatów  Kół Stronnictwa Lu
dow ego powiatu lubaczow skiego. Obec
ność wszystkich delegatów konieczna. N a
leży przynieść ze sobą legitymacje.

„św ięto  Czynu Chłopskiego" dla po
wiatu lubaczow skiego odbędzie się w Lu
baczow ie w niedzielę dnia 15 sierpnia or.

Dnia 14 sierpnia br. o godzinie 8-mej 
wieczorem zapłoną we wszystkich g rom a
dach ognie przy których zDierze się cała 
grom ada. Tu  odczytać nazwiska poległych, 
wygłosić okolicznościowe przemówienie 
odśpiewać pieśni.

Szczegóły uroczystości w  dniu 15 sier
pnia br. podane zos taną w  afiszach.

Zarząd Pow iatow y Stronnictwa 
Ludowego w Lubaczowie.

ŚWIĘTO CZYNU CHŁOPSKIEGO 
W  CHRZANÓWSKIEM 

Dnia 15 sierpnia br. odbędzie się dłh 
powiatu chrzanowskiego obchód św ię ta  
Czynu Chłopskiego w Regulicach. Zbiór
ka o godzinie 9,30 w Regulicach. W  cza
sie uroczystego obchodu nastąpi pośw ię
cenie sztandaru ludow ego m iejscowego Ko
ła S. L. —  W szyscy ludowcy i sym patycy  
S. L. z powiatu proszeni są o udział w ob
chodzie.

Za Zarząd powiatow y S. L.:
Józef Ciuba, prezes Józef Kocot, sekr.

botnych wynosiła 327.574 w obec 418.919 
ludzi przed rokiem.

Do 22.000 ludzi z redukow ała  się wresz
cie,. liczba bezrobotnych w słabo zalud
nianej Norwegii (w  połowie czerw ca),  
wobec 26.300 —  przed miesiącem.

50.000 zł. na F . 0. M. dało świecie
Pomiędzy S karbem  P ań s tw a ,  a mia

stem śwleciiem zaw ar ta  została um ow a, 
na mocy której miasto  sprzedało P a ń 
stwu pewne budynki o specjalnym prze
znaczeniu za cenę 800.000 zł. Po otrzy
maniu tej siuimy miasto Świetle o fiarow a
ło 50.000 zł. na r .  O. N. (toen)

Kącik roCmct&f
CO K A Ż D Y  R O E M K  W IE D Z IE Ć  P O W I N I E P  

O Z A P R A W IA N IU  Z IA R N A  S IE W N E G O

Z apraw ian ie  ziarna siewnego, zwane ta k 
że bejcow aniem, jest to zabieg m ający  na  
celu zniszczenie zna jdu jących  się na ziarnie 
z a rodników  chorób  i ochronę  od n ich  p rzy 
szłych plonów.

Znane są przy  tym  dwa sposoby z a p ra 
wiania: tak z ł ta n e  m okre  tj. zanurzan ie  z iar
na w roztworze pew nych  środków  (siny k a 
mień i form alina) albo też suche t. j. opy
lenie z iarna na sucho p rep a ra te m  „Z iarn ik
C.“

Mokre zapraw ianie ,  jakko lw iek  p rzy  do
b ry m  w yko nan iu  może być skuteczne, posia
da wielką w adę w tym, że zawsze u szka
dza kiełki nasienia, przeciętnie 10 proc. P rzy  
zapraw ien iu  więc 100 kg. pszenicy, bezpo- 
w ro lna  s tra ta  wynosi już 10 kg., co w  przeli
czeniu na obecne ceny da je 3 złote. S tratę  tą 
doliczyć należy do kosztu  m o krych  zapraw , 
co w sumie wyniesie więc k ie r e j  niż  koszt 
pozornie droższej zap raw y  suchej.

N atom iast sucha zapraw a „Z iarnik  Ot nie 
uszkadza zupełnie nasienia, a poza tym ze
zwala na szybkie zapraw ien ie  ziarna, k tó re  
może być na tych m ias t  po zapraw ie  wysiane,

W i e  m e r n o f r a t  o w o c u  f

dsl™ m m  dom ow e
sporządzić można ze wszystkich owoców I jagód, 
jabtek, porzeczek, głogu, zboża i t. p. według 
podręcznika r Wino d offlom igo  wyrobu**
na drożdżach winny h „ B  8 0 W I N “ . Podręcz
nik przesyłamy po nadesłan u 85 groszy w znacz
kach pocztowych. Krótki opis i cennik wysyła
my g r a t i s .  M. f rade!. Kraków, św. Tomasza 22.

Chłopi pow. Dąbrowskiego
za wykonaniem uchwał m taniego Kongreu Stron. Lud.

Z ebranie  prezesów Str. L. pow. d ą b ro w 
skiego odbyło  się dnia  27 lipca br.  w  se
kre tar iac ie  za rządu  pow iatow ego Str. L. w 
Dąbrowie.

Przew odniczącym  zebrania  był W ła d y 
sław G wizdak  z Słupca, sekre ta rzow ał Albin  
W ło d a rc zy k  z Snięgorzowa. Refera t  gospo
darczy wygłosił Stanisław  K lim cza k  z S łup
ca, dowodząc, że podniesienie do b ro by tu  ca
łego społeczeństwa leży tylko we w łasnych 
siłach. Poruszy ł następnie  spraw ę p ow sta 
nia h u r to w n i spółdzielczej w Dąbrowie, k tó 
rą  zebrani postanowili poprzeć, jako  też, m a 
jący pow stać  W iejski U niw ersyte t ziemi k r a 
kowskiej.

R efera t  poli tyczny wygłosił prezes pow ia
tów')1 Jan  Bania, om aw ia jąc  szeroko s to sun 
ki poli tyczne w Polsce oraz  na świccie.

Powyższe refera ty  zebrani przyjęli z wiel
kim uznaniem . P o tem  nastąp iła  ożywiona

dyskusja ,  w k tó re j  brali udział: Julian  Z aw i
ś lak z Gręboszoum, Józe f  P azdyka  z Siko-  
rzyc, b. poseł H e n r y k  K rzc iu k  z D ąbrowy,  
W ładysław  W itek ,  delegat za rządu  okręgo
wego ze Śmigną, pow1. tarnowskiego, C h m u 
ra z D ąbrów ek Dren., A n ton i Pula  z Malca, 
Stanisław  K u p ek  z Gradów, W alaszek  z Drni- 
ka, W ładysław  G wizdak z Słupca, Anton i  
D rozdow sk i  z L uszow ir ,  Jó ze f  I lereśn iak  z 
Gorzyc i W ladyslau ; Pietras z Szczucina.

Zebrani oświadczyli,  że ludność  sioi sil
nie politycznie przy Str. L. i postanowili w y
tężyć siły organizacyjne, celem w y k o n a ł .a  
u chw ał ostatniego Kongresu  Sir. L. i przygo
towania uroczystości „Czynu Chłopskiego", 
w czasie k tóre j  czcząc pamięci boh a te rów  po
ległych za ojczyznę, dom agają  się z zbio
row ym głosem równości, p raw orządność ,  i 
sprawiedliwości.

Albin  W ło da rczyk ,  sekr. pow.

JO R D A N O W S K IE  —  R A fTV n*'v !
D nia 8 s ie rp n ia  1937 r. w nicvdziclę 

święcić będzie swój s z ta n d a r  Indow y Koło 
S łr . L ud . w S k o n  ie ln e j C za rn e j koło  Łę
to w n i,  '—  Z b ió rk a  u czes tn ik ó w  proj zystości

Spadek bezrobocia
w różnych krajach Europy

P opraw a  koniunktury na całym świe
cić w ywiera decydujący wpływ na stan 
bezrobocia w poszczególnych państw ach, 
gdzie notuje się obecnie systematyczny, 
znaczny spadek  liczby ludzi pozbawionych 
pracy.

Ilość bezrobotnych w Holandii w końcu 
maja br. wynosla 328:500 wobec 393.000 
przed rokiem. Również Austria wykazuje 
poważne zmniejszenie się armii bezrobo t
nych, która po raz pierwszy od 1931 r. 
spadla do stanu poniżej 200.000 ludzi, o- 
s iągając  jeszcze w połowie czerwca 202 
tys. ludzi, ale jąż po tygodniu — 197.000.

W zrost  koniunktury w Szwecji przy 
wjęlkim ożywieniu w calyim tamtejszym

przemyśle łączy się także z sy g n a l iz o w a
nym ostatnio stałym obniżaniem się — i 
tak nie pokaźnej cyfry bezrobotnych w tym 
kraju. Gdy w maju 1935 r. znajdowało  
się w Szwecji 61.000 ludzi, pozbawionych 
pracy, to w maju rb. już tylko ponad 35 
tys., w pierwszych zimowych miesiącach 
br. ok. 30.000. W  końcu kwietnia było 
bez pracy jesezze 22.000 ludzi, a  w maju 
zaledwie 15.800 bezrobotnych.

N aw et przeżyw ająca pow ażne trudno
ści gospodarcze  Francja notuje wielką 
popraw ę stanu zatrudnienia, gdyż według 
danych francuskiego urzędu s ta tystyczne
go na dzień 13 czerwca br. ilość bezrch

lub też bez szkody może dłuższy czas leżeć 
do wysiewu przygotowane. Dalej, w  p rze 
ciwieństwie do zapraw  m okrych ,  sam sposób 
zapraw ian ia  jest p ros ty  i t rw a  zaledwie kil
ka  minut.

Nadmienić  też trzeba, że m o k re  z a p ra 
wy dzia ła ją  tylko na te zarodnik i chorób, 
k tóre  w  chwili zapraw ien ia  zn a jd u ją  się n a  
ziarnie; po  zapraw ien iu  może ziarno ulec 
w tó rn em u  zakażeniu  w w orkach ,  s iew nikach  
lub w glebie. T ym czasem  „Z iarn ik  C“ za
czyna dopiero  działać dopiero  w glebie, w y
klucza więc w tó rne  zakażenie i ch ron i cał
kowicie p lony przed chorobam i.

Jasn em  więc jest, że na j tań szym  i n a j
lepszym środkiem  do zap raw y  ziarna  jest i 
będzie „Z iarn ik  C“ , a rolnik, k tó ry  tego 
środka nie stosuje, sam sobie winę m arn y ch  
plonów przypisać musi.

Odpowiedzi tfleda&cii
W P, Jan  Tomasiewicz, pow. Dębica — za

mówienie na książkę „Strzępy meldunków11 
skierowaliśmy do Księgarni Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Krakowie, Radziwilłowska 23. Księ
garnia zamówienie zaraz wykona.

W P. J. Grygicrczyk, pow. Biała — podajemy 
żądany adres: Dr. Stanisław Gordziski, adwo
kat, Kraków, ul. Długa 18. Jeśli Pan rzeczywi
ście zaciągnął pożyczkę w roku 1934, to nie 
przysługują Panu wspomniane ulgi. Mają je tyl
ko dłużnicy, którzy zaciągnęli pożyczki przed
1 lipca 1932 r.

\VI*. „Świadek Mieszczuch", Kraków — dzię
kujemy za wspólczucnr wyrażone utrapionym 
„mandatami11 karnymi, na ulicach krakowskich, 
chłopom. Niestety, tak często bywa i przyczy
nia się to do większego rozżalenia chłopów.

W P. Ignacy W ierzbiński, pow. Stanisławów 
— komunikatu nie ogłosiliśmy, bo przyszedł 
późno, gdy już numer był złożony. Wszelką ko
respondencję trzeba nadsyłać przed niedzielą.

W P. Franciszek Książek, pow. Bochnia —j 
to samo co wyżej.

W P. Stanisław Maj, pow. Brzesko —* rzeczy
wiście, że wielkie nieszczęście spotkało dzielne
go Ludowca, Wojciecha Grzesika, iż mu się spa
lił, od uderzenia pioruna, dom. Koio Ludowe 
w Radłowie napewno nie będzie czuło do Was 
żalu, żeście nie przybyli na poświęcenie sztan
daru, skore mieliście taki kłopot u siebie we 
\ysi.

WP Roman Złotek, pow. Rzeszów — odpo
wiedź wysłaliśmy listownie.

WTP. P iotr Szęgiern, Radymno — posłaliśmy 
jeden numer „Piasta11, choć nie wiemy dokład
nie, czy to o ten numer chodziło. Trzeba do
kładnie podać, o jak i artykuł chodź- P an u
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' — Więc puścić' Wszystkie naraz?,
** Tak!
Dojcżdzacze zsiedli z koni, weszli
w o z y  i każdy ustawił się przy sw o 

jej klatce. Jak na komendę podnieśli 
płachty  po prawej stronie w o z ó w  tak, 
Saby lamparty miały widok jedyme na 
!tę część stepu, która przytykała do 
idżungli i b y  m ogły  dostrzec stado. 
{Dostrzegły je, ale nie zaraz, pierw mu
s ia ły  osw oić  oczy  ze światłem, gdyż  
(dotychczas w  klatkach panował pół
mrok.
ł Zosia w ychyliła  się trochę, bowiem  
c iek aw ość  wzięła górę nad od-azą, ja* 
jęą żyw iła  do wszelkiego rodzaju ło- 
iwów. Znajdowała się obok wozu, na 
Iktórym stały  klatki lampartów, noszą
cy c h  imiona: „Nadżit" i „Piaro“. Pier-  
iwszy, rodowity birmańczyk był ce* 
glasto  rudy; drugi, złapany w  Himala- 
ijach, miał w łos  znacznie jaśniejszy i 
dłuższy . Zresztą nie różniły się wcale;  
Obydwa przypominały budową ciała 
Jbardzo w ysokiego  psa, któremu natura 
data przez jakiś kaprys mały, okrągły, 
Ikoci łeb. O bydw a b y ły  nakrapiane 
czarnemi centkami gęściej, niż pante
ra, obydwa miały na karku i między  
Jopatkami coś w  rodzaju grzyw y, któ
rej zawdzięczają swoją nazwę w  zoo*
Jogji: „Felis jubata",  -----
|k Juz je spostrzegł1 &  ... ........
1 Żółfow łosy  ,JPiaro“ nagle zesz tyw 
niał, sierść najeżyła mu się groźnie, 
jjz oczu strzeliły skry. Dojeżdżacz szyb
kim ruchem podniósł prawe drzwiczki  

"klatki. Lampart postąpił natrzód o 
krok, w ych y li ł  łeb, sprężył się, zesko
c z y ł  z wozu 1 w  olbrzymich susach 
pognał w  stronę stada. W  pięć sekund 
później W3”padł z swoiej klatki „Nad- 
ż it‘ i  potenn „Sirąj“ i..ęz.tęry;Jnnę lam

party, a najpóźniej ujrzał przyszłą  
zdobycz chudy „Piorun".

Narazie widok był przepiękny i za
sługiwał na nazwę lamparcich w yśc i
gów. Ośm długonogich kotów z chy-  
żością pociągu pospiesznego pędziło w  
tym samym kierunku poprzez step. 
Trawa była miejscami tak wysoka, że 
ten, czy  ów* czworonożny zawodnik  
znikał w  niej, lecz na krótko; po chwi
li wynurzał się i znowu pruł zieloną 
toń stepu, podskakując, niczem moto
rówka, mknąca po sfalowanem morzu.

— One by' Jaskółka prześcignąć!  
— zawołał sabwas Paza-Xieng.

—  Tego nie wiem, — odparł Baha- 
dur aie ręczę, że najlepszy koń, ani 
najszybsza antylopa nie ujdzie pości
gow i lamparta.

—  „Piorun" miia „Siraja"! — krzy
knął Dewadatta. —  A mówiłem, mó
wiłem!

Najwyżej sto kroków dzieliło pę
dzącego na czele „Piara“ od stada, 
kiedy antylopy spostrzegły niebez
pieczeństwo. Rzuciły się do ucieczki, 
ale bynajmniej nie w  rozsypce. P r z e 
ciwnie, rozproszone dotychczas stad
ko w  pełnym biegu zaczęło się sku
piać, aż zbiło się w  zwartą gromadkę, 
przyczem kozły w z ię ły  łanie w  śro
dek, jakby pragnęły je zasłonić w łas-  
nemi ciałami. Czarny, brodaty kozieł, 
w y sfo ro w a w szy  się naprzód o kilka
naście kroków, skręcił w  iewo, na 
wschód, za nim całe stado. Lamparty  
uczyniły to samo.

— „Piorun" mila „Nadżita"!
Wynik pościgu był zgóry przesą

dzony, niestety. Z zatrważającą szyb
kością kurczyła się przestrzeń pomię
dzy lampartami, a uciekającemi anty
lopami, zwłaszcza najmtodszcmi, które 
zaczęły pozostawać w  Jyle,

— „P ’aro" dopędza ostatnią!
Owszem, dopędził marudera, prze

wrócił go samym impetem, lecz t ie  
zatrzymał się w  biegu dla tak marnej 
zdoDyczy i mknął tlalej, z wzrokiem  
wbitym w  czarnego kozła. Inne koty  
były  mniej wybredne. „Nadżit" upa
trzył sobie najmniejszego kozła, w y 
godny „Siraj" poprzestał na łani, dal
sze cztery lamparty postąpiły podob
nie i wśród śmiertelnej c is /y  rozległo  
się żałosne beczenie mordowanych  
ofiar. Pogoń zmniejszyła się o sześć  
lampartów, stado o sześć  sztuk, pozo
stałe rozbiegły się na w szystk ie  stro
ny. Tylko wódz rozbitego stada zm y
kał dalej w  tym samym kierunku, ści
gany przez dw a najlepsze lamparty.

— „Piaro" go dostanie, idę o za
kład! — rzekł Niszi.

Ł ow czy  był innego zdania. W  gó
rzystym  terenie „Piaro" tryumfował
by napewno, lecz na takiej równinie 
jego przydługie tylne nogi są mu ra
czej przeszkodą i dlatego należy przy
puszczać że z w y c ięży  „Piorun".

— Albo żaden! — odezwał się Ba-  
hadur. — Te krzaki, w idzicie?

Awangardę dżungli tw orzy ły  kępy  
krzaków tu i ówdzie rozsiane po ste
pie. a koziej biegł właśnie ku najwięk
szemu skupisku krzewów. Niebawem  
zniknął z oczu widzom, a za mm oby
dwa lamparty.

—  Najciekawszego nie zobaczymy!  
— żałował już Paza-Xieng.

W tem  stało się coś zgoła nieocze
kiwanego. Z poza bocznej kępy w y 
padł czarny kozieł i gnał przez step 
naukos, wprost na karawanę.

mrr A  gdz;eż moje kotk1’? Może gry
zą się ze sobą. Hej, łow czy!

Ł o w czy  gwizdnął na palcu przeraź
liwie, rązj drugi, .trzeci Dobrze w y 

tresowane „kolki" w ychyliły  się I  
krzaków, szukając wzrokiem sw ojego  
pana. Gdy gwizdnął ponownie, zwró
ciły  łby w  tę stronę i nagle dostrzegły! 
kozła. Start nastąpił tym razem rów 
nocześnie, teraz można było najlepiej 
osądzić, c zy  lepszym biegacztm  jeai 
„Piorun", czy  himalajski „Piaro". Na-  
razie b iegły  równo, robiąc coniijmniej 
dwadzieścia metrów na sekundę.

Sabw as Paza-Xieng zaczął klepafi 
się po udach z radości.

— Ta głupia kozieł myśleć, że m y  
go schować przed koty.

■ -  Już za tę ufność powinniśmy go  
ocalić! — rzekła Zosia. — Litość... <

—  Litość dowodzi słabości 1 —  wtra*  
cił ostro Bahadur. — Żaden z książąt  
Pagan nie splamił się słabością.

Czarny kozieł dążył w ciąż w  stro
nę rzekomej karawany, łudząc się za
pewne, że ,lamparty me odważą sio  
podetść tak btisKo do najbardziej 
krwiożerczych bestyj świata, do ludzi# 
Długie, spiralnie skręcone rogi położy!  
po sobie i gnał z nieprawdopodobną! 
chyżością. L ecz  jeszcze szybciej  
mknęły lamparty, zw łaszcza ehudy4 
jak chart „Piorun". Kiedy już, już do* 
pędzał zbiega, ten, usłyszaw szy  snaći 
złowrogi szelest traw y za sobą, rap
townie skrecił w  orawo, jeszcze raz wi 
prawo i jeszcze. Zawrócił o kąt ISO 
stopni i wpadł wprost na drugiego  
lamparta. Zderzeni# było tak gw ałto
wne, że obydwa zwierzęta potoczy ły  
się po trawie kilka metrów. Zerwał siq| 
kozieł, beknął rozpaczliwie, czując zę
by wbijające mu się w  grzbiet, w ierz
gnął g łow ą wstecz, usiłuiąc Drzebid 
ostremi rogami napastnika i rzeczyw i
ście pokaleczył mu mordę. „Piaro“ 
wypuścił sw ą  ofiarę w  tej „myśli", ż»  
schwyci ją wyżej, za kark, ale w yrę
czył go w  tem „Piorun". Oburzony tató 
nieuczciwą konkurencją, „Piaro" przy
skoczył do rywala, dat mu łapą w! 
pysk, jak to u kotów i ludzi jest w  mo
dzie, potzem obydwa lamparty zaczę
ły  w alczyć  z sobą. Gryzły się na nie
szczęsnym  koźle, któremu z rozdar
tego gardła krew  buchała szeroką  
strugą,}  <C ląg dałszy nastąpi).

_  N a  t a r g u

— P an i kupcowo, czy aby tylko ta ry ta  ży-
Je?

—1 Moja pan i łaskawa. Ja nie wtem, czy ja 
żyję, na tukio czasy, to skąd ja  mogę wiedzieć, 
czy ta ryba żyje...

S»OBRY INTERES,

— Najlepszy in teres w  życiu zrobiłem, 
ucząc m oja córkę śpiewać.

— Dlaczego?
— Kupiłem za bezcen dwa sąsiednie domy 

i tę kamienicę naprzeciwko.

DROBNA PROŚBA
— Podsądny, jesteś skazany na śmierć. Je 

żeli masz jeszcze jaką prośbę wymień, a sąd ją 
uwzględni.

— Czy lvlko napewno?
— Oczywiście.
— .Więc proszę m i pozwolić pojechać dla po 

ratow ania zdrow ia tu  g ra n h y l „

PRAKTYCZNY WYNALAZEK

Trdy młode małżeństwo, nie posiadające służącej, pragnie pójść na spacer.

33 PODRÓŻY.

— Patrz, żonusiu, jakie to piękne ruiny średniowieczne,
i— Rzeczywiście... Ale to dziwne dopraw  dy.
»—/ Co takiego?
—z Dziwne, że w średniowieczu btjdowano ruiny zam iast całych d

KALKULATOR.

Lekarz: — To choroba dziedziczna!
Pacjent: — W  takim  razie proszę przesiai 

rachunek, panie doktorze, mojemu ojcul

WYJAŚNIŁ MU.

■— Czy panu się nie sprzykrzy tak samemu 
siedzieć gocl: inami.,,

— Nie, zawsze się znajdzie jakiś dureń, któ
ry stanie za plecami, p rzypatru jąc się 1 mpŻOZ 
z nim pogadać...
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Najpilniejsza roboty w sierpniu
W  polu. Sprzęt późniejszych owsów, łubi- 

fców, bobiku, koniczyny nasiennej. Wszędzie w 
J»Olu po sprzętach natychmiast podorywać. IJ- 
zyskuje się przez to sprawność roli. C.ieplo sło
neczne działa jeszcze silnie i sprzyja rychlej 
fermentacji resztek pożniwnych w niewysuszo- 
łtej roli. ‘Uprawki skończyć do 15-go. Zasiać 
rzepak między 10— 15-tym. Po 15-tym zaczy
nać orki siewne. Obornik pod oziminy, gdzie 
konieczne, dawać wr małych dawkach, od pię- 
t i u  do piętnastu fur na mórg. Tylko porozry
wany, drobno roztrzęsiony obornik działa w ca
łej pełni. Sprzątać seradelę, sianą na ziarno, 
ł.ubin snehy wozić w płachtach, bo inaczej 
masa  ziarna się marnuje. Podorywki przecho
dzić spręzynówką, broną tarczową i zwykłą. 
Perzu nie palić, lecz gromadzić w podwórzu; 
na  wiele użytków się przyda. Po burzach i u- 
lewach ,jakie czasem trafia ją, trzeba, gdy za
schnie, puszozać w okopowizny radełka, a na 
Zasiewach zielonek — bronę lub wał, by znisz
czyć skorupę. Nawozy pomocnicze rozsiewać 
i przykrywać bronami. Założyć pólka doświad
czalne z nawozami i szkółki zbóż ozimych. 
Ważne te doświadczenia są za mało doceniane. 
Strzec się fałszerstw z nawozami i nie kupo
wać bez poręczenia.

Przy Inw entai"i.. Bydło zacząć paść na słab
szych seradelach i na mocniejszych tegorocz
nych koniczynach. Seradele zwarte (gęste, wy
rosłe) korzystniej spasać w oborze, albo usu
szyć na siano. Nie zaniedbywać dopasania 
krów  kuchem i otrębami. Zbierać ja ja  kurze do 
przechowania w szkle wodnym lub wodzie wa
piennej na zimowy użytek.

W aadzlc. Sprzęt wczesnych owoców'. Gdy 
tanie, suszyć, lub przerabiać na marmoladę. 
Z jabłek łatwy wyrób jabłecznika — lepszego 
i tańszego niż wódka. Zakładać truskawczar- 
nie. Doskonały owoc, łatwy do uprawy na  zie
mi \yygnojonej — urodzaj pewny co rok.

Ogólne. Młócić , zboża ozime i dokładnie 
czyścić do siewu. Przy braku dostatecznych 
środków pieniężnych wspólnymi siłami nabyć 
sortow-nik (tryjer), Ziarna poprzetrącane, ok rą
głe, zbyt wielkie, a więc wszelkie niezdatne do 
siewu zużyje się na mąkę, co opłaci sortownik. 
Bezwartościowe chwasty od młynka parzyć i 
spasać kaczkami, lub zarobione z gliną wrzu-

Ja k  zbierać owoce?
Zbiór owoców zależny jest od odmiany. 

Odmiany żniwne zdejmuje się na kilka dni przed 
dojrzeniem, zimowe zaś od potowy paździerui- 
ka. Zbierać należy tylko ręcznie przy pomocy 
drabin i koszy'. Nie wolno strząsać owoców', 
gdyż pękają, obijają się — wobec czego nie są 
zdalne do przechowania.

Po zdjęciu owoców z drzew, układa się je 
pod dachem warstwami i zostawia w ciągu pa
ru dni, aby się wypociły. Układać należy ostroż
nie, Zebrane owoce sortuje się na trzy, cztery 
gatunki, z których 1 i 2 -gi przenosi się do piw
nicy l i dalszego przechowania, gorsze zaś idą 
na sprzedaż.

J a k  sadzić drze w ka?
Gospodarz, mający zamiar sadzić drzewka 

owocowe, już teraz winien się zastanowić, kie
dy lepiej je  sadzić — jesienlą czy wiosną. — 
Chcąc jednak na to pytanie odpowiedzieć, m u
si dobrze znać przede wszystkim swoją glebę, 
n a  której ma sadzić drzewka. Gdy ma glebę 
przepuszczalną i niepękającą w zimie od m ro
zu, drzewka sadzić trzeba koniecznie tylko je
sionią. Drzewko, posadzone w jesieni, ma bo
wiem dużo czasu, aby pogoić rany, jakie mu 
zadano przy kopaniu ze szkółki i sadzeniu. 
Podlewać r.ie potrzeba, gdyż jesień ma zwykle 
więcej opadów.

O ile chcemy założyć sad owocowy, trzeba 
najpierw zbadać glebę 1 s tarać się zawsze sa 
dzić Jcsienią, a nie na wiosnę.

Rzodkiew ka w każdej porze roku
Chcąc mieć stale świeżą rzodkiewkę, czy to 

lałem, czy zimą, trzeba nasienie rzodkiewki n a 
moczyć na 24 godziny w letniej wodzie, następ
nie składa się je w woreczek i wystawia na 
działanie słońca. Mniej więcej po upływiu jed
nej doby, nasienie poczyna kiełkować. Siejąc 
je w skrzynkę z dobrą ziemią, należy podle
wać letnią wodą. Po upływie 5— 6  dni, korzon
ki nabierają kszfattu małych rzodkiewek i bar
dzo szybko rosną. Chcąc mieć rzodkiewkę w 
zimie, należy skrzynkę wstawić do ciepłej piw
nicy, nakryć szybą, następnie podlewać co
dziennie letnią wodą.

Lampa naftowa w pu^podarstwie
Obchodzenie się z tym jedynym środkiem 

ośw iellenia na wsi nie jest tak proste jakby się 
zdawało. Ludzie często nie wiedzą najprost
szych rzeczy jak  np. usunąć swąd wydzielający 
*ię, ztc palenie i t, p. Otóż lam pa nie hęilzle 
wydzielać swędu, gdy nowy knot przed uży
ciem namoczy się w occle, wysuszony — dopie
ro  odpowie swemu zadaniu. Złe palenie się 
lampy przypisać należy dtugo w niej slpjącej 
nafcie, która traci swoją wailość i przybiera 
barwę żółtą. Należy wówczas bezwzględnie naf
tę  usunąć, bańkę wymyć i nalać świeżej 
Hafty.

J a k  tępić pluskwy?
Obok kilku  sposobów podanych, bodaj ten 

jest najpraktyczniejszy. Na 1 litr  w rzącej wody 
bierze się około pól kg. soli. Roztworem tym 
pędzlować pędzlem miejsca, gdzie znajdują się 
pluskwy. Giną od lego nic tylko Pluskwy, ale 
i ich zarodki.

cać do stawu dla ryb. Drenować pola, p opra
wiać rowy tam, gdzie w czerwcu było za mo
kro. Wapnować pod oziminy role kwaśne 1 
zlewne, bo żaden nawóz pomocniczy nic bę
dzie bez tego skutkował. W połowie miesiąca 
zasiać wykę piaskową.

m /m m m m m m am m am m am m m m m m m

Szkodniki w stodołach
i s p ic h r z a c h

Obecnie rolnicy znajdują się w trakcie 
zwózki. Zwiezienie zboża do slodół lub wy młó
cenie nie zabezpiecza go jeszcze przed szkodni-

Zbierajcie zioła lecznicze
DZIU RAW IEC  LEK A R S K I (świętojańskie ziele)

Jest o roślina trwała, korzeń bardzo rózga- podłużnie jajowale, zaokrąglone, tępe, gładkie,
łęziony, łodyga naga, gałczisla, • dwukancias.a * dolnej strony jaśniejsze, pod Światłe liczne
Liście przeciwległe siedzące, podługowate, lub punkciki przezroczyste, kropkowane na podo

biznę sitka, stąd nazwa.

Kwiatostan gę-ty, wielokwiatowy'. Kielich 
pięcioraki, ma czarne punkciki. Nasiona po
dłużne, drobno kropkowane. Pączki kwiatowe, 
zawierają sok czerwony'. Dziurawiec rośnie w 
rowach, na miedzach, po brzegach lasów, na 
miejscach suchych, u płolów, na łąkach i na 
wzgórzach. Kwitnie ou czerwca do jesieni. 
Zbierać trzeba zaraz, gdy zakwitnie, ponieważ 
kwitnienie Irwa dosyć krótko. Sierpem zżyna- 
my' łodygi na połowic ich wysokości. Suszyć 
należy w miejscu cienistym i przewiewnym, nic 
na słońcu. Na usługi kosmclyki używa się zie
le świętojańskie przy zapobieganiu opaleniź- 
nie i przy leczeniu nadmiernego opalenia. Ks. 
Scb. Kneipp stosuje dziurav>icc przy chorobach 
wątroby.

W  domowym leczeniu stosuje’ się od daw
nych czasów. W technice wytwarza się czerwo
ne farby do likierów. Dziurawiec dostarcza 
aptekom i drogeriom: Herba Hypcrici. Dobrze 
wysuszony dziurawiec jest w handlu poszuki
wany i zapotrzebowanie duże.

Malina właściwa
Krzew dosięga wysokości od 1 do 2 m. Ko

rzeń rozgałęziony. Pędy długie od pól do 2 m, 
w pierwszym roku nieco oszronione, łukowato 
wygięte, kolczaste o kolorze czarno-czerwo
nym,- w drugim roku pędy drewnieją, nieco 
później zakwitają i owocują, poczem zsycliają 
i giną. Liście spodnie siedmdzielne, średnie 
pięć i wierzchnie trzydzielnc, listki przylegle 
siedzące,, okrąglawe, jajowate podłużne, ostro- 
pitkowane, spiczaste, ciemno-zielonawe, spo
dem białawo-filcowate, listek szczytowy serco- 
waly. Kwiatostan baldachrogronowy. Owoce wi
szące, różowe, jedwabisto-owłosione. Kwitnie 
od m aja do czerwca, owocuje do września. Bo
śnie w lasach, zaroślach, zboczach dziko i ho 
dowana. Liście należy Zbierać od czerwca do 
września i suszyć na ciepłym, przewiewnym 
poddaszu. Owoce zbiera się do suszenia jeszcze 
nieco iwardawe i ususzyć trzena szybko, w 
temperaturze podwyższonej do 30 st. C. w pie
karniach, w piecach po upieczeniu chicha i w 
malej ilości w gorącym tccic na słońcu. Liście 
jako środek domowy ulosuje się jako herbatę 
wzm acniającą 1 przy chorobach kobiecych, 
liści gotowanych z imbierem używa się przy 
rozwolnieniu.

Największe znaczenie m ają jednak owoce. 
Z owoców .świeżych i suszonych przyrządza 
się w lecznictwie urzędowym syrop — sok m a
linowy. Gospodynie, cukiernicy, kucharze, de- 
slylatorzy, winiarze i wytwórnie soków, m ar
molad i seltcrskicj wody preparują z malin aro
matyczne i wyborne konfitury, galaretki, soki 
lemoniady, likiery, nalewki, owocowe o d y ,  ge- 
lee, pouczę, marmolady, kompoty, lody, torly,

ciastka, krem y ze śmietaną wino malinowe. 
Ususzone jagody powinuy zaehować piękną 
barwę 1 przyjemny zapach, uie powinuy się też

zlepiać w bryłki. Szczelnie przechowywać w zu
pełnie suchym miejscu. Towar w handlu po
szukiwany.

Próbki wysyłać w koperłach trwałych z n a 
pisem: Wzór bez wartości i nie wolno na ko
percie nic dopisać! Porlorium: 100 gr 10 gro
szy; 2Ó0 gr. 20 groszy; f)00 gr. 30 groszy-. Na 
osobnej pocztówce podać dokładny adres wy
syłającego próbkę, nazwę przesłanego surowca 
i zapas pod adresem: G erara Kmiotek, eksport 
i import ziół leczniczych, Mysłowice, skrylka 
pocztowa 47 (Województwo Śląskie).

Zapach jodłowy w mieszkaniu
Znaczenie zapachu jodłowego nie jest nale

życie doceniane. Wartość jego ma duże znacze
nie, szczególnie dla osób chorych na płuca. 
Chcąc otrzymać go w mieszkaniu, gotuje się w 
garnku glinianym jeden litr wody. Gdy' woda 
już dobrze wrze, stawia się ją  w pokoju i na
tychmiast wpuszcza się do niej po kropli ły
żeczkę terpentynowego olejku. Przyjemny za
pach jodłowy rozejdzie się wkrótce po pokoju. 
Czynność tę powtarzamy trzy razy dziennie. 
Pokój oczyszcza się w ten sposób nie tylko ze 
szkodliwych zarazków, ale i powietrze, przesy
cone tym zapachem, jest bardzo orzeźwiające.

Wywabianie plam atramentowych
Dywan splamiony atramentem nalrzepać 

słodkim mlekiem i po chwili wymoczyć watą. 
Czynność tę powtórzyć parę razy, a gdy już 
plama będzie nieznaczna, wyprać wodą 7. myd
łem. Plamy zastarzałe, należy przez dłuższy 
czas moczyć w mleku, aby dobrze odmiękły.

O ile jest wypadek wylania alranienlu na 
podłogę, wtedy plamę wycieramy cytryną aż 
do skutku. W czasie wycierania zmywać pla
mę wrzącą wodą z mydłem.

Atrament na  bicliźnie najlepiej usunąć przez 
namoczenie jej w surowym mleku. Czas m o
czenia winien trwać 1—2 dni. Plama powinna 
zniknąć. Jeśliby jednak pozostała moczymy aż 
do skutku, poczem pierze się zwykłym sposo- 
bsm.

Na wTypadek snlamienla materiału białego 
skutecznym i natychmiastowym środkiem jest 
nacieranie plamy dojrzałymi pomidorami. Ma
teriał przez lo n i e  niecnie żadnemu uszkodze
niu.

Zapach różany w pukoju
W puszkę marmurową lub szklaną ze szczel

nie pasującym przykryciem włożyć lisęie z róż 
kwitnących, następnie posypać kuchenną solą 
i skropić kilku kroplami mocnego spirytusu. 
Wszystko to razem przemieszać, przygnieść i 
przykryć szczelnie pokrywą. Puszkę należy 
trzymać w chłodnym miejscu. (idy się chce 
mieć zapaęh w pokoju, odkrywa się przykryw
kę puszki na kilka minut, a pokój wkrótce n a 
pełni się miłym zapachem różanym.

Osuszenie wilgotnych mieszkań
O ile zawilgoceniu ulega budynek, a ślady 

widać wzdłuż ścian, Czy w pobliżu podłogi — 
powstaje zawilgocenie z fiuulainenlów. Mury 
zawilgocone należy odbić z tynku w miejscach 
silnie wilgotnych, ccgty i fugi między cegłami 
należy wyczyścić, następnie ściany należy wy
suszyć piecykiem koksowym, a część wysuszo
ną asfnltować. Są wypadki, że mitry cale 
wewnątrz bywają zawilgocone, wledy należy 
przeprowadzać wentylację przez założenie k a 
nalików doprowadzających i odprowadzają
cych powietrze.

J a k  pozbyć się bóle po ukłuciu 
pszczoły?

Chcąc pozbyć się nieznośnego bólu po użą
dleniu przez pszczołę lub osę, stosuje się nie
raz nąirozmaitfze OKiady, które w gruncie rze
czy mało pomągąją.

Zaraz po użądleniu trzeba przede wszyst
kim wycisnąć żądło i na rankę położyć plastr 
rek świeżej cebuli. Przykładając raz po raz 
świeże kawałki cebuli, w krótkim czasie po
zbędziemy się bólu.

kami. Rolnicy często nic zdają sobie sprawy r. 
lego, jak znaczne straty ponoszą oni w czasie 
przechowywania zapasów ziarna, skutkiem że 
rowania szkodników śpichrzowych, W niektó
rych spichrzach i spiżarniach zboże, nasiona, 
kasze, mąka giną prawie na oczach lub są za
nieczyszczone pajęczyną, kałem i trupami owa
dów, przez co nieraz nabierają nawet własno
ści lrującycb. Największe tego rodzaju szkody u 
nas wyrządzają: wołek zbożowy, mól ziarniak, 
rozkruszek niączny, mącznik m łynarek. Przed 
ponownym załadowaniem spichrza należy go 
zupełnie opróżnieni bardzo dokładnie oczyścić 
z wszelkich rcszlck, a te natychmiast spalić. 
Wyskrobane szczeliny zasmarować gliną i wy
bielić. Spichrz, opanowany przez wołka, trze
ba dokładnie uszczelnić i zdezynfekować dw u
siarczkiem węgla. Ponieważ ciecz ta  wydziela 
trujące wyziewy i łatwo wybucha, więc dezyn
fekcję spichrza lepiej polecić fachowcom. Bu
dując spichrz (sypanie), trzeba dbać o to, al% 
był suchy, przewiewny, ale szczelny i na wy
sokim podmurowaniu. Kupując zboże, trzeba j* 
dobrze obejrzeć, a lepiej zajrzeć i do śpichrza, 
z którego pochodzi, i zarażonego nie brać.

W m łynach, jak to wykazały przeprowadzo
ne badania, odsiewa wołka z ziarna wraz z po- 
śladem przede wszystkim aspirator (tryjer). Za- 
wołczony poślad należy natychmiast po od
biorze z pod maszyny podać do prześrutową- 
liia. W ciągu odbioru należy wołki rozchodzą 
ce się po worku i otoczeniu spryskać od czasu 
do czasu „Plilem“.

Ziarno złożone w przegrodach sypania 
okryć płachtami umoczonymi w dwusiarczaku 
węgła i przykryć przez 24 godz.

W orki zawołczone należy ułożyć w szczel 
nej beczce i spryskane dwusiarczakiem węgla, 
pozostawić pod pokrywą przez 24 godziu.

Sklejanie naczyń
Każda gospodyni, nieraz najlepsza, ma czę

ste wypadki tłuczenia szklą, czasem bardzo dla 
niej drogocennego. Chcąc szkło lub porcelanę 
stłuczoną skleić, a przez to uratować dany 
przedmiot, używa się kleju rybiego, t. zw. ka- 
rugu lub synolełikonu, który można nabyć w 
każdej aptece, lub samej zrobić. Robi się to w 
sposób następujący: Merze się Jedno bli-lko * 
ja jka 1 dodaje do niego w apna niegaszonego 
tyle, aż zrobi się gęstawa m asa. Klejem tym 
smarujemy lekko pęknięte brzegi naczynia, łą
czymy je ściśle i równo, wiążąc sznurkiem. Po 
sklejeniu stawia się naczynie na parę godziu 
w suche miejsce do wysuszenia, po którym bę
dzie zupełnie mocne.

Przeciw ko ryciu świń
Rycie świń przynosi nieraz w gospodar

stwie znaczne slraty. Gospodarze, chcąc temu 
zapobiec, drutują im ryjki, skutek jednak jest 
nikły. Jak  więc wybrnąć z tej syluacji?

Otóż stwierdzono, że rycie ziemi przez świ
nie ma związek z poszukiwaniem składników 
mineralnych, których im brak w paszy. Nale
ży więc dodawać do karmy sole mineralne w 
postaci mieszanki, a więc bierze się 70 dkg wę
gla drzewnego, 20 dkg. soli bydlęcej, 3 dkg wa
pna gaszonego i 1 dkg kwiatu siarczanego. 
5 dkg tej mieszanki bierze się na 1 kg ospy, pa
szy lub pól łyżeczki na całość zadawanej paszy.

Podając do karmy świniom taką  mieszan
kę, zabezpieczymy je przed chorobą kości, 
ułatwiając trawienie oraz zapobiegając ryciu.

Ciepłota ciała zw ie rzą t
Krowy źle karmione, wycieńczone, niekiedy 

już na parę tygodni przed ocieleniem nrn mogą 
wsiać, a wciąż leżą.

Normalna cieplola u koni wynosi 37,5 do 
38.5; u źrebaków od 37.5 do 39,5; u bydła ro 
gatego od 28,0 do 39,5; u owiec 38,0 do 40,5; 
u kóz od 38.5 do 40.5; u świń od 38,5 do 40,5; 
u psów od 37,5 do 39,5, u kur od 40,5 do 42,0. 
Ciepłota może zwiększyć się na krótszy okres 
czasu, nie będąc groźną, ani nie przedstawia
jąc żadnych chorobowych objawów: 1 ) u zwie
rząt trzymanych w zamkniętych, ciasnych, go
rących stajniach, 2) po ciężkiej pracy, 3) szyb
kim biegu, 4) podczas ruchu na słońcu w dzień 
gorący, 5) po silnym podrażnieniu zwierzęcia. 
Ciepłota może zinuiejszyć się chwilowo: 1) gdy 
zwierzę trzymane j-.st dłuższy czas na deszczu 
lub śniegu, 2 ) zaraz po napojeniu zimną wodą, 
3) po zrobieniu lewatywy, 4) przy paraliżu ki
szki prostej. Ciepłota wysoka od 40—42 stopn. 
zawsze bywa przy chorobach ciężkich i nie
bezpiecznych, przeważnie przy chorobach za
raźliwych. Gdy u zwierzęcia gorączkującego 
ciepłota raptownie spada niżej ciepłoty no r
malnej, świadczy to o zbliżającej się śmierci. 
Ciepłotę ciata należy mierzyć ciepłomierzem Z 
podzialką do 42,5 stopni.

Ciepłomierz przed mierzeniem musi się 
wstrząsnąć, żeDy słupek rtęci przesunął się do 
36 stopni, następnie zwilżyć wodą i ostrożnie, 
zwężorą częścią w ło |yć  w kiszkę odchodową, 
bacząc, żeby ciepłomierz nie włożyć do kiszki, 
napełnionej kałem. Ciepłomierz w kiszce od- 
ehodowej powinien pozostawać 10  minut, po 
skończonej czynności należy go stale dobrze 
obmyć dokładnie ciepłą wodą i wytrzeć mocno 
walą, zwilżoną okowitą lub benzyny

/
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W IS Ł A .  (W a ln e  zebranie Zw. Górali na  
wesoło) .  Dnia 25 lipca odbyło się w  starej 
szkole w Wiśle W alne  zebranie  bł. p. Zw. 
Górali.  Na zebranie  to p rzybyło  aż siedmiu 
obywateli z dr. Kotar,cm, no tar iuszem  z Cie
szyna na czele. Po k ró lk ie j  pogadance  p o 
wzięto dwie w ażne chwały , na mocy k tó 
ry ch  bł. p. Związek Górali ma odżyć: 1) po
stanow iono  zorganizować w y p raw ę  m yś liw 
ską, k tó raby  podjęta  się w ystrze lan iem  w szy
stk ich  w ro n  i k ru kó w , krnczących  nad  gło
w am i n iedobitków  san acy jn ych  ,.Zw. G óra
l i"  w Wiśle. 2) P ostanow iono  obudzić bł. p. 
„Związek Górali" przy  pomocy zastrzyku su 
row icy „ozonu". Jeżeli cud ten się uda, p a 
tro n e m  tego Związku m a  zostać jeden z k ie
ro w n ik ó w  szkoły w W iś l e ^ k t ó r y  posiada 
w yb itne  zdolności w tw orzen iu  spółek i 
związków z nieograniczoną nicodpowiedzial-  
nością. Na tym zebranie  zakończono.

SK O C Z Ó W . (Posiedzenie Zarządu Pow.  
Str. Lud .) .  W e czwartek, dni.i 29 lipea od
było się w  lokalu  p.  Szczurkowej posiedzenie 
Zarz. Pow. Str. Lud. pow ia tu  cieszyńskiego i 
bielskiego. Na posiedzeniu tym w myśl p is
m a  N. K. W., Sir. L. w W arszaw ie  oraz o- 
raz okólnika Zarządu Okręgowego Str. I., w  
K rakow ie  uchw alono  p rzys tąp ić  do* n a ty c h 
m iastowej p racy  w  celu przygotow ania  ob
ch od u  „Czynu Chłopskiego".

O bch ód  .,Czynu chłopskiego" na  
Śląsku

Tegoroczna uroczystość obchodu  „Czynu 
ch łopskiego" odbędzie się w Skoczowni dnia 
15 -go sierpnia. Udział w ezm ą wszystkib kota 
z terenu pow ia tów  cieszyńskiego i bielskiego. 
Koła posiadające  sz tandary  wyślą swoje 
poczty sz tandarow e. O bowiązkiem każdego 
ludow ca jest, wzięcie udziału  w obchodzie 
razem  z rodziną. Zbiórka na targow isku  w 
Skoczowie o godz. 11 przed po łudniem , p o 
tem o 12 pochód przez miasto  do p a rk u  h o 
telu pod ..Białym K oniem ", ’ gdzie nas tąp ią  
przem ówienia .

V W yścig  Górski Tonris t  Tropiu j Polski  
w  Wiśle

od ło żo ny  na dzień  14 sierpnia 1937 roku.

Z pow odu nieukończenia  robót ziem nych 
na szosie w Wiśle pod se rp en tyn am i na dzień 
1 sierpnia  br. o rganizatorzy wyścigu zmusze
ni byli do odłożenia lej im prezy na dzień 14 
s ierpnia  br. T erm in  ten jest jeszcze dogod
niejszy, gtlvż s tanowi on przeddzień  „Tygo
dnia Gór" tak, że uczestnicy i goście p rz y 
jeżdżający pociągami pop u la rn ym i,  a u to b u 
sami i sam ochodam i mogą odrazu  uczestni
czyć w uroczystym o tw arc iu  i za inau gu ro 
w an iu  „Tygodnia G ór" dnia 15 s ierpnia  br.

P rzesunięcie  te rm inu  przysparza  się w y 
bitn ie  do podniesienia poziom u imprezy, 
gdyż organizatorzy , m a jąc  więcej czasu do 
Organizacji mogą jeszcze większą ilość zawo
dników  zakon trak tow ać .

J ak  więc z powyższego w yw nioskow ać 
można, im preza uje cierpi na powadze, ani 
też n is łz az n n je  uszczerbku w udziale zawo
dn ików  k ra jo w ych  i zagranicznych.

Ze względu na niedzielę po dn iu  imprezy 
spodziewać się m ożna masowego zjazdu m o 
tocyklis tów  i m iłośników  sportu  m o to ro w e
go z k ra ju  i zagranicy, o czym świadczy 
fakt, że z pobliskiego Maska zaolziańskiego 
i Zagłębia Karwińskicgo zgłosił się cały sze
reg m otocyklis tów  i sam ochodów, celem o- 
bejrzenia  tej nader  ciekawej i emocjonującej 
imprezy.

Tela howoro- 
chu, moi mili lu- 
dcczkowie, to już 
downo na świę
cie nie było. Toż 
w tej Hiszpanii 
sie to jyny wozi 
i wozi i końca 
tymu nie widać. 
General Franko 
Cygoiryja sie je
ży jak  wesz na 
strupie i prawi, 
że wygro, ale do 
tego czasu, to go 
d z i e s i ę ć  razy 
Musolini sfantu- 
je. Na wojnie to 
sie tak lekko nie 
każdemu do za
robić. Sanacji to 
sie też tak zdało, 
że cała Polskę 
zawojujom, no i 
podziwejeie sie 
roztomoli, czego 

my się nie d tżyW. Ze sanacyjom teraz to 
już kaput. Przepadło. Qs.tatniom bitwę 
przegra ła  w Cieszynie ze Szuścikiem. Na- 
dyrhot sie pon Szuścik tego ozonu i zrobił 
sie jucha taki jurny, że se powtedzioł,  ze 
sanacyjom koniec. Nie chcieli mnie za foj- 
ta, to jo im jeszcze moja energie pokożem. 
Jest prowda, że to tam bardzo gryfne nie 
było, bo cieszyńsko sanary j  sie już downo 
na łożu boleści położyła, ale panu Szuści- 
kowi to nie nowina dorzyttać nieboiaków. 
T ak  się więc stało, że z łaski sanacyje by
ły dyrektor „popraw czoka"  uzbrojony w 
nahajke cłokonoł aktu ostatnigo namaszcze- 
nio niebogi sanacji na grzbiecie samego re
daktora „Kryspina Gaduły". A co wom je
szcze nie dorobił! Coby sie nie nazywało, 
że to byt przypadek „pod gazem", tak sie 
wom wypowiedzioł z „klubu polskiego" 
ozoriowców w Radzie sławetnego miasta 
Cieszyna i bydzie terazykej, jak „kiesik za 
downych la t"  ainszpenerem. Gdo by se to 
był -roztomiii Iudeczkowie pomyśloł, że

Szuścik tela wiatru  narobi. Kiesi jak wcho- 
na arena, to tak jyny cieniutko szuściaio, 
a teraz jak  schodzi, to zahuczało, zarycza- 
ło, aż włosy na  dostojnej głowie proroka 
sie pokotem położyły. „Pańszczorze" to 
buntowniczy naród. Ale historia robi swoi. 
Na mogile znaczącej śmierć polityczną be
dzie mógł w ypisać ten „śląski donkiszot" 
ten ludowy aforyzm: „m arność nad wszy- 
mi marnościami".

Tla już ludzie majom roztomajtych po- 
nauczek, że człowiek powinien wieść s ta 
teczny żywot, bo ze wszystkiego trzeba 
kiesik robić rachunek, ale strasznie mato 
sie tego wszymajom. Bai z tym „komlsu- 
rzowym odpustem w Wiśle". Dyś to je 
szcze nima końca świata żeby trzeba było 
robić jakomsi n-owom Sodomę i Gomorę. 
A tak to wszystko wyglądo. Dyby mię sie 
był poradził, tobych mu na rozum rzekła, że 
rodowity  porządny gorol, nie bedzie ze sie
bie robił komedianta i jeszcze ku temu do- 
■płocol. Ale pon  komisarz to jest taki czło
wiek, że on sie jeszcze w życiu widać u 
żodnego mądrzejszego nic nie radził. Ale 
zato sie kiesi spiecze. Zachciało sie mu 
bezmała w prow adzić  nowom ra.se górali, 
coby byli potulniejsi od wiślańakich, i toż 
se zamówił ku tej paradzie bruclekorzy z 
Kiczyr, z Harbutow ic i Nierodzimia i p ra 
wi, że to bedzie na  odświeżyni krwi. Ale 
do gorolki sie dostać, a jeszcze ku temu 
we Wiśle, to nima tak jako na plaży. I jo 
nie wiym, gdo bedzie płacił szpitol, jakby 
tak kiero gorolka komisorzowych baranów  
pod  hyrtoniem -połechtała. Muzykanci już 
też wyfasowali nowe kłobuki i bezmała ja- 
kisi forszus, bo już od teras  garła  szma- 
rujom. Naszego N ogaw czyka zrobili Gber- 
kapelmajtrem, ale tosz niech se tam chłop 
cosi zarobi, kiedy płacom. W  pendzyjąna- 
tach już też loxaje wyfasowali brucleki, ale 
to strasznie pokracznie wyglondo, bo do 
brucleka trzeba mieć goralskom gębulkem, 
a tego warszaw ski fyrnole nimają. Tosz 
jako prawiym, komisorzów odpust we W i
śle bedzie paradny, nowom rasc owiec po- 
kludzi pepiczek z b'ofom brodkom i czor- 
nym wąsem, a baranam i bedzie komedero- 
wał som pon komisorz. Ale . . .  w iślanów 
przy tern nie b y d z ie ! . . .

Konieczność Jesiennego nawożenia ozimin
midi, te  bez należytego zasiłku nawozowego 
pola nasze i łąki obywać się nie mogą.

Zasoby nawozów naturalnych, produkowa
nych w gospodarstwie, z reguły są zbyt skąpe i 
nie wystarczają do utrzymania wydajności gle
by w poprzedniej wysokości, a tym mniej do 
uzyskania wyższych plonów, niż dotychczas.

W oborniku bowiem, nawet przy bardzo sta
rannym przechowywaniu go, dostarczamy gle
bie mniej składników pokarmowych niż zabra
liśmy w postaci plonów roślin uprawnych. Dla
tego też pola i łąki stale ubożałyby, gdybyśmy 
ich nie zasilali nawozami sztucznymi, dowożo
nymi z zewnątrz gospodarstwa. Wobec koniecz
ności uzupełniania obornika nawozami sztucz
nymi, należy dać obornik pod te rośliny, które 
najlepiej go wykorzystają i zaptacą zań, a mia
nowicie okopowe, pastewne i warzywa, nawozy 
sztuczne zaś pod te rośliny, pod które właśnie 
takie nawożenie jest odpow-iedniejsze.

Pod zboża ozime lepiej nadają się nawozy 
sztuczne, a to dlatego, że dostarczają roślinom 
pokarmu w formie odrazu dostępnej, nie muszą 
więc być dawane tak długo przed siewem jak 
obornik, działanie ich zaś odpowiada wymaga
niom roślin, które rosną silne, krępe, a nie 
skłonne do wylęgania, co zdarza się przy na
wożeniu obornikiem. Zboża ozime wymagają 
przede wszystkim nawożenia azotowego i fos
forowego azot najlepiej dostarczyć im w posta
ci azotniaku 21%, a fosfor w postaci superto
masyny 30%.

Ilość wymienionych nawozów, jaką należy 
zastosować pod oziminy, zależy od rodzaju ro-

Stoimy już od dość dawna na szarym koń 
cu wśród tych krajów Zachodniej Europy, któ
re w produkcji rolnej mają jakieś większe zna
czenie. A nie wynika to bynajmniej z właści
wości naszego klimatu, czy też gatunku ziemi, 
ale z tego, że traktujemy nasze gleby jako nie
wyczerpane żródio bogactwa i liczymy zawsze 
na dobrotliwą łaskę losu, że jak przejdzie rok 
korzystny, to i urodzaj nie zawiedzie. Tymcza
sem jest to najzwyklejsze złudzenie, gdyż dłu
goletnia gospodarka wyzyskująca nasze pola 
i łąki, czyli wybieranie z nieb plonów pod roz
maitą postacią — a zwracanie im mato warto 
ściowych odpadków pod postacią obornika wy
twarzanego przeważnie ze stomy, musiała do
prowadzić do silnego wyczerpania tych użyt
ków, tak, że dziś wydajność naszych pól staje 
się coraz niższa.

Nadszedł czas, że zaczyna to być groźnym 
ze względu na konieczność samowystarczalno
ści w przeżywieniu zwiększającego się corocz
nie zaludnienia, i brak nowych terenów dla 
uprawy. Ziemie wyjałowione mają jeszcze i to 
do siebie, że zasiewy na nich z powodu braku 
pokarmów — wydają rośliny słabe, które już 
przez to samo trudniej przetrzymują ostrzejsze 
zimy i łatwiej w lecie giną z powodu suszy. 
Mieliśmy na to dowód bardzo przykry w tym 
roku, kiedy to kilkunastostopniowe mrozy 
uszkodziły nie tylko delikatniejsze pszenice, ale 
i wytrzymalsze żyta. Nie pora dziś’ nad tym 
ubolewać: stało się i już się nie odstanie — ale 
niechże ten dotkliwy przykład pouczy nas, że
byśmy uniknęli błędu na przyszłość i zrozu-

śliny, zasobności gleby i stanowiska w płodo- 
zmianie.

Pszenica ma duże wymagania, to też nawet 
wtedy, gdy przychodzi po koniczynie lub ro
ślinach motylkowych, powinna otrzymać ok. ISO 
kg azotniaku 21% i 100— 150 kg supertomasy- 
ny 30% na hektar, w tych warunkach nie wy
maga już zazwyczaj wiosennego zasilenia.

W stanowiskach słabszych, po zbożach lub 
w dalszym potu po oborniku, należy zwiększyć 
dawkę azotniaku 21% do 100 kg, siipertomasy- 
nę 30% dać w tej ,| |unej ilości 100— 150 kg na 
liektar, a prócz tego zasilić wiosna saletrzakicm 
lub saletrą wapniową w ilości ok. i50 kg na ha.

Żyto, choć mniej wymagające, przychodzi 
zazwyczaj na słabszych glebach i w gorszych 
stanowiskach. Zasilamy je więc w stanowisku 
po zbożacli 100 kg azotniaku 21% i , 100 kg su- 
pertomasyny 30% na hektar, a wczesną wiosną 
ok. 100 kg saletry wapniowej. Jeśli zaś przy
chodzi po motylkowych lut) po okopowych na 
oborniku, powinno otrzymać 00—80 kg azotnia
ku 21% i ok. 100 kg supertomasyny 30%, a na 
wiosnę w razie potrzeby 109 kg saletry wapnio
wej na hektar.

Zamiast azotniaku i supertomasyny — asąg* 
godnie jest stosować odpowiednią ilość super
tomasyny azotniakowanej, która jest gotową 
fabryczną mieszanką obu tych nawozów o za
wartości 12% kwasu fosforowego i 9% azotu. 
Bywa ona stosowana w ilości 200—300 kg na 
hektar.

Inż. Rut.

Czym i jak zaprawiać 
ziarno siewne?

Warunkiem otrzymania dobrych plonów JeU 
nielylko dobór odpowiednie1 odmiany, dobra 
uprawa i nawożenie gleby, lecz także i zabez
pieczenie przyszłych plonów od strat powodo
wanych przez choroby.

Szczególnie ważne to jest przy pszenicy ozi
mej, która zawsze cierpi od śnieci cuchnącej, 
obniżającej plony i zmniejszającej wartość han
dlową ziarna przez nadawanie mu przykrego 
śledziowego zapachu.

Zabezpiecza plony przed tą chorobą zapra
wianie (bejcowanie) ziarna siewnego.

Znane są dwa sposoby zaprawiania: na  mo
kro i na sucho.

Pierwszy sposób, starszy, wykazał w p rak 
tyce wiele wad, jak: trudność wykonania, długi 
czas zaprawiania, łatwość popełnienia błędów, 
konieczność dosuszania ziarna przed siewem, 
— oraz uszkadzanie kiełkowania, ziarna prze
ciętnie o 10%. — Dalszą wadą jest to, że mo
kre zaprawy niszczą tylko te zarodniki chorób, 
które w chwili zaprawiania znajdują się na ziar
nie. Po zaprawianiu zaś ziarno może ulec wtór
nemu zakażeniu w siewnikach, workach lub w 
glebie.

Zupełnie inaczej wygląda zaprawianie na  
sucho gotową zaprawą „Ziarnik C". — Samo- 
zaprawianie trwa zaledwie kilka minut i jest 
tak proste i łatwe, że niemożliwe jest popełnie
nie błędów. Zaprawione ziarno nie wymaga do
suszania i może być natychmiast wysiane, lub 
bez żadnej szkody może leżeć przez czas dłuż
szy. Zaprawa ta nie uszkadza zupełnie nasienia 
i zabezpiecza przed t. zw. wtórnym zakażeniem, 
gdyż pył zaprawy chroni ziarno przed choroba
mi jeszcze w glebie.

W gorącym okresie siewów znacznie wygod
niej jest zaprawiać na sucho „Ziarnikiem C" 
niż tracić czas na sporządzanie roztworów siar
czanu miedzi czy formaliny i dosuszanie ziarna 
po zaprawieniu. — Nie jest to opłacalne tem- 
bardziej, że jeżeli przeliczy się wartość straty 
jaką dają mokre zaprawy w kiełkowaniu, to 
okaże się, że koszt ich wynosi więcej, niż po
zornie droższego „Ziarnika C“.

Organ „n ap raw iaczy"?
Po jaw iły  się pogłoski, j a k o b y  t. zw. 

„n a p ra w ia c z e "  mieli od jesieni założyć 
w łasny  dz iennik .  Pogłoski te w y d a ją  się 
dość n iep ra w d op od ob ne ,  zwłaszcza po p rzy 
kryci) dośw iadczen iach ,  jak ie  n a p ra w ia c z e  
poczynil i  z „Głosem P ow szech ny m " . E k sp e 
ry m en t  ten był b a rd zo  kosz to w n y , a  za 
kończy ł się f iask iem .
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Do nabycia w składach drogeryjnych oraz w Towarzystwie Rolniczym Bielsko-Biała w Biel
sku, Sixta la, w Skoczowie Targowica i Białej, Plac Kościelny Nr. 2.

motor benzynow y
o sile 4 H. P.
W adomości w Admi
nistracji.

Mfócarnia
sztyftowa 27 cali szeroka, 
czyszczącą i kocioł parowy 
do popędu, pasy nowe spize- 
da: Jan Sak, Uumniska, pow. 
Tarnów.

BAJECZKA.
Małe bocianki znajdo

wały się właśnie w wie
ku, kiedy dzieci zadają 
wiele pytań, na które ża
dna matka nie potrafi 
odpowiedzieć.

— Powiedz nam m am u
siu — ąpyfaty pewnego 
dnia — skąd się biorą 
małe bocianki?

Długi dziób bocianiej 
matki stał się jeszcze bar 
dziej czerwony niż zwy
kle.

— Skąd biorą się małe 
bocianki? — odpowie
działa z zakłopotaniem. —. 
lim... Człowiek je przy
nosi.

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt, —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  €3 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt, za 1 wiersz mm . . 25 gr. 
W tekście na str. 4-sżpait. za 1 wiersz m m .................... 50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najtroiei , . . 3 zl. 
Cała strona 4 szpa!towa w tekścił 4J0 zł.
Cała strona ty tu ło w a    . . . . 600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po tek śc ie ...................................  350 zł.
Układ tabelaryczny, cyfrov’y, kolorowy na ostatniej atronie 

50°,o drożej.
C ij f o s z e n ia  ty fT o  z a  g o t6 w k Q . — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują rd  dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszę^ 
W ychodz i raz w ty g o d n iu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°i0 drożej. W ychodzi raz w  tygodniu.


